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Wychodzi codziennie o godzinie 5 popołudniu 
wyj<ttkiein dni poświątecznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 centów, 
*1 ® centów. — Biuro Redakeyi i A dm inistracji 

‘a Czarnieckiego 1. 8. — Listy należy frankować. 
Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakeyi nr. 88.

Hic!

p ó ł r o c z n i e  8 zł., k w a r t a l n i e  
p ó ł r o c z n i e  6 zł., k w a r t a l n i e  
W N i e m c z e c h  1 zł. 60 et. mie-

Premiinerata z przesyłką, pocztową wynosi r o c z n i e  16 zł.,
4 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. 35 et. W miejscu r o c z n i e  12 zł.,
3 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  
sięeznie. We wszystkich innyeh państwach 1 zł. 90 et. miesięcznie.

„P rzew odn ik  naukow y i l i te r a c k i11, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzymają 
eało i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca 
czerwca lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 75 et., drudzy 
30 et. — P r z e w o d n i k  prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 centów 
kilkorazowe po 6 eentów od miejsca 1 wiersza.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie biuro dzienników Ludwika Plohna, 
ulica Karola Ludwika 1. 9 ; we Francyi, w Paryżu 
wyłącznie ageneya pana A d a m a, Bouievard Raspail 
Nr. 105 bis.

G2lJŚa B T E U R Z Ę D O W A

Lwów, 24 lipca.

^ , .Nadchodzące drogą na Londyn wiado- 
Ijf.8?1, z najdalej na Wschód wysuniętych 
°he1Ĉ W brzmią nie dobrze. Donoszą
\u ’ Ze pomiędzy dwoma potęgami dalekiego 
s ie h ? u’ pomiędzy Chinami i Japonią, zdaje 
toc • nieuniknioną— lub nawet może już 
a, ja[,s*§ w obecnej chwili — wojna o Koreę, 
J0jL kplwiek na pierwszy rzut oka wydawa- 
°bch S*"-’ ’z Europę nie wiele może i powinno 
W 0  ̂ t(L co dzieje gdzieś na samym 

dalekiego widnokręgu, to jednak nie 
jn.a°. doświadczenie uczy inaczej, ale i owo 
ja k i^ 0,’ ’z ziemia jest okrągłą ... Wypadki, 
ttiie- Elż w toku bieżącego stulecia miały 
g0 j^Ce> dowodzą, iż nie ma ani dostateczne- 
iW i ia> an’ różnicy na polu wszystkich 
pojjy. Warunków życia, dla względów natury 
kfa-Ncznej — i akcya rozgrywająca się na 

eaeh ziemi, może łatwiej nieraz, niżbySlfi
mogło, znaleźć odbicie w central- 

cztl °gnisku życia umysłowego, ekonomi- 
jesznr * politycznego ziemi, za jakie zawsze 

' z® słusznie uważa się Europa.
Młn ea> j ei?t to półwysep położony na 
^ h ó d ^  wscbdd od Chin, na południowy 
cięę a° , ?d azyatyckiej Rossyi, a tuż naprze- 
■Jap0ll- ipelagu wysp, tworzących Japonię. 
przetj1-8, — 0Prócz Oceanu Spokojnego — 
i%  7.e*a Koreę od angielskiej Kanady i Sta- 
B w ^ n o c z o n y c h  Północnej Ameryki. Na 
h w ^ e n i  dwustu ośmnastu tysięcy kwadra- 
biilj ® , kilometrów, rozsiadło się kilkanaście 
ezyka °}v ludności, która bardziej z Japoń 

niż Chińczykami zdaje się być spo­

krewnioną. Kraj ten, mimo wysuniętego ku 
Południowi położenia, dość zresztą nieuro­
dzajny i ubogi, a tylko na krańcach zupełnie 
na południe zwróconych cieszący się nieco 
łagodniejszym klimatem, — oddawna obrali 
Japończycy za teren swych interesów han­
dlowych, podczas gdy z drugiej strony Chiny, 
królestwo koreańskie podobnie jak wszystkie 
inne kraje pograniczne, jak : Birmę, Tybet, 
Syam i t. d., zawsze uważały za terytoryum, 
będące wasalem Niebieskiego _ Państwa. 
Zwierzchnictwo Chin kończyło się jednak na 
tych dosyć urojonych i nominalnych tylko 
pretensyach, a od r. 1855 dopuściły Chiny 
poniekąd nawet ofieyalnie Japonię do wywie­
rania wpływu na tok spraw państwowych w 
Korei. Japonia, chociaż ze wszystkich państw 
wysunięta najdalej na wschód, ale_ ruchliwa, 
przedsiębiorcza, na modłę europejską urzą­
dzona, z armią uzbrojoną również po euro­
pejsku i po europejsku zorganizowaną, — nie 
zadowoliła się jednak tymi przywilejami w 
Korei, na jakie chciały jej Chiny pozwolić, — 
a ponieważ wewnętrzne stosunki w Korei 
wymagają istotnie interwencyi, i powstańcy, 
którzy tam ruszyli się przeciw panującej obe­
cnie dynastyi królewskiej domu Bin, zażądali 
wprost pomocy Japonii: przeto też ta
„Anglia Wschodu11, jak Japonię nazywają, 
postanowiła nie pominąć sposobności i owła­
dnąć Koreą. Wprawdzie działo się to wszyst­
ko pod pozorem iż Japonia domaga się tylko 
szeregu reform wewnętrznych w Korei — a 
pod tym pozorem wysadziła ona także kilku­
tysięczny swój korpus wojenny na półwy­
spie — Chiny jednak ostatecznie ocknęły się 
i nie chcą pozwolić na mięszanie się Japonii 
do spraw koreańskich. Usiłowania państw 
europejskich, zmierzające do załagodzenia za­
targu, nie odniosły rezultatu, a w ten spo­
sób przyszło lub przyjść może do starcia

wojennego między obu potęgami wscho- 
dniemi.

Gdyby niebezpieczeństwo tego zatargu 
kończyło się tylko na możliwości wojny po­
między Chinami i Japonią, na możliwości 
starcia pomiędzy cywilizacyą azjatycką i a- 
zyatycką reakcyą, jakiej przedstawicielką są 
Chiny, a pomiędzy cywilizacyą europejską, 
którą na Wschodzie uosabia Japonia, — 
sprawa mogłaby być jeszcze dość obojętną 
dla Europy. Niestety jednak wchodzą tu w 
grę także interesa kolonialne państw euro­
pejskich, a ta okoliczność nadaje zatargowi 
poważne znaczenie międzynarodowe. Oto bo­
wiem Rossya przystąpiwszy do budowy kolei 
t. zw. syberyjskiej, za Bajkałem tak tą bu­
dową kieruje, iżby kolej kończyła się w je­
dnym z portów — koreańskich, n. p. w Fu- 
San. Cd, jaki Kossya ma przytem na oku, 
jest łatwo zrozumiały: chodzi jej o połącze­
nie brzegów wschodnio-azyatyckich — a za­
tem także wód Oceanu Spokojnego, tej naj­
bliższej drogi ze Stanów Zjednoczonych i z ca­
łej Ameryki — z centrum Syberyi, dalej z 
Uralem, a wreszcie z Rossyą europejską. Dro­
ga handlowa, jakaby w ten sposób powstała, 
byłaby dla Rossyi nie tylko najbliższą, ale 
zarazem i najwygodniejszą, bo jedyny port 
rossyjski, położony na wschodnich brzegach 
rossyjskiej Azyi, od strony Oceanu Spokoj­
nego, mianowicie Władywostok, jest corocznie 
przynajmniej przez sześć miesięcy pokryty 
lodami, podczas gdy porty koreańskie wolne 
są już od tej uwięzi.

Z drugiej strony jednak niemniej po­
ważne interesa ma w utrzymaniu dla siebie 
Korei Wielka Brytania, a razem z nią Sta­
ny Zjednoczone Ameryki Północnej, i w koń­
cu Francya. Dla Anglii Korea i jej porty są 
z tego powodu niezwykle ważne, iż gdyby 
Marokko wpadło w ręce któregoś z państw

europejskich, gdyby wskutek tego Gibraltar 
stracił zupełnie znaczenie swe a znaczenie 
przekopu w Suezie stałoby się dla Anglii 
problematycznem, miałaby ona — ze wzglę­
du, że jak wspomnieliśmy, ziemia jest okrą­
głą — zawsze jeszcze ułatwiony dla siebie 
dostęp do Indyj wschodnich i innych posia­
dłości swoich w Azyi, przez Kanadę i Koreę. 
Z tego samego powodu także Stany Zjedno­
czone nie mogłyby pozwolić na opanowanie 
Korei przez Rossyę, a na odwrót Francya, 
ze względu na posiadłości swe w Tonkinie, 
ze względu na Syam, ze względu wreszcie 
na rywalizacyę swą z Anglią, nie zgodziłaby 
się na to, by Koreę zajęła Wielka Brytania.

Tak więc krzyżują się w Korei intere­
sa państw europejskich podobnie jak n. p. 
w Marokku, ale gdy tutaj obawa zatargu 
międzynarodowego każe rywalizującym z 
sobą mocarstwom unikać wszelkich drażli­
wych zawikłań, tam na dalekim Wschodzie 
utrudnia sytuac-yę rasowa nienawiść i rywa- 
lizacya między Chinami i Japonią. To też, 
gdy spór pomiędzy temi państwami wybu­
chnie w istocie, nic już nie zdoła powstrzy­
mać wypadków, które z siłą elementarną 
przeć będą naprzód do jakiegoś nie dające­
go się z góry obliczyć starcia czy rozwiąza­
nia ; wtedy jednak łatwo stać się może, iż 
nawet wojna między Chinami a Japonią bę­
dzie musiała ustąpić na plan dalszy wobec 
wypadków, które Europę silniej zaintereso­
wać mogą.

Anarchiści czescy.
W dniach ostatnich polieya praska 

wpadła na trop tajnego związku anarchisty­
cznego, który wziął sobie za główny cel 
wyrabianie i zużytkowanie materyj wybucho-

n H I a j o t a , -

Ja k  c i e ń !
' W u : „z dalekich lądów.“

(Ciąg dalszy).

1Y.
yA^briz," którego wyglądaliśmy obaj, 

ą  i ,ja ar z gorączkowem utęsknieniem a 
2 vAn° niezaznaną ciekawością, opóźniał 

| rzJbyciem.
*ńepotrrxy *nne Parowce zaalarmowały nas 
S > S bttie sprowadzając z „Karinafield11 
^Moby11̂ ,0 Jej "właściciela, a mnie każąc 

-a® ze skrzyni nowe dary na łódź i 
"'jętą ®lnylety dla wioślarzy. Don Oskar bo- 
^■onenA  miał jeszeze własnego g iguium ó- 
Jego dr0 • O’ ze nioja szalupa przewiezie je- 

CTńe podróżniczki na ląd. 
ezn°śna pora regularnych deszczów 

8eio\yą a się i wchodziliśmy już w przej-
SuJ'rti raŃ.k§ tornadów, kiedy nareszcie wcze- 

•eld\ya etn strzał w porcie obwieścił, że 
Mcg tak długo maruder zarzuca ko-

Cz§śliwym zbiegiem okoliczności Don 
a‘eśeie askoczony poprzedniego wieczora w 

hfd'4ił. burzsł- noc tę u mnie prze­
minąć °gliśray więc bez straty czasu po-
; Ń zie v Morze po wczorajszym tor-iaL-i. 6 bvł • FU wi-Wby 2 J'10 jeszcze silnie wzburzone, a tu,
j 'lifcie Utn^ u kapitan „Ambriza11 stary

bfze 2nany ze swych dziwactw na ca-
n ' e wpłynął do portu, lecz sta-

swe-h  czyniąc dostęp do___
- 'lda' ejszy^ 0Wca m °2liw ie najdalszym  i naj-

kotv°^i beczki tkwiące w morzu na śle- 
dk ! ! * ’ a będące rodzajem morskiej ro- 

Pauowców. (B rzyp. Autora).

Płynęliśmy mozolnie pod w ia tr , szar­
pani przez rozigrane fale ; nagle Don Oskar, 
który siedział jak na rozżarzonych węglach 
i był już cały wzrokiem na parowcu, wy­
krzyknął, chwytając mnie za rękę.

— Ulla! widzę ją. O! mój Boże! I wy­
stroiła się w nasz narodowy wiejski ubiór! 
Cóż to za przepyszna dziewczyna. Patrz pan! 
Ozy to nie dzielna Szwedka?

Spojrzałem we wskazanym kierunku. 
Podpływaliśmy już tak blisko, że można było 
rozróżnić dokładnie snujące się na pokładzie 
postacie. — Tuż przy spuszczonych już schod­
kach, wsparta o bort, stała wysoka, jasnowło­
sa o bujnych kształtach dziewczyna. Wiatr 
rozwiewał dokoła jej głowy mnóstwo różno­
kolorowych wstążek, przyczepionych do ro­
dzaju wysokiej opaski czy korony z pstrych 
kwiatów i kokard, umieszczonej nad czołem. 
Biała, marszczona koszula z szerokimi rę­
kawami kryła się pod czarnym , aksamitnym 
gorsetem , który przyciskał sute fałdy szafi - 
rowej wełnianej spódnicy, stroszące się na 
jej wydatnych biodrach.

Na posępnem tle bezsłonecznego nieba 
i szarych zmąconych fa l , wśród jednostajnie 
białych, lub bezbarwnych tonów parowca, 
dziewczyna ta rzucała się w oczy swą ja ­
skrawą, jędrną młodością, prawdziwą mło­
dością ludu; zdawała się nieść z sobą w tę 
apatyczną atmosferę wiecznego upału rzeźwe 
tchnienie wsi, zapach świeżo skoszonej łąki 
i złocisty blask dojrzewającego żyta.

Obok niej, jak istne przeciwieństwo, stał 
jeden ze stewardów służących okrętowych, 
ciemny, nikły, wymiękły, z ciastowatą , wy­
goloną tw arzą , w zniszczonej , liberyjnej 
kurtce o metalowych guzach, okrywającej je­
go wątłe ramiona. — Oboje zdawali się być 
zajęci żywą rozmową. Steward coś objaśniał 
i pokazywał, wyciągając rękę w kierunku wy­
spy; ale pokazywał na pamięć, bo ciemne je ­
go oczy zamglone, ale sympatyczne, nie scho­
dziły ani na chwilę z twarzy dziewczyny, 
która wciąż o coś pytając przeskakiwała za­
ciekawionym wzrokiem z przedmiotu na przed­
miot, bokiem do swego towarzysza obrócona.

Nagle spostrzegła naszą łódź; klasnęła 
w ręce, w szerokim uśmiechu pokazała dwa 
rzędy zdrowych, lśniących zębów i wołając 
coś, czegośmy dosłyszeć nie mogli, wychyliła 
się na bort tak mocno, że byłaby straciła 
równowagę, gdyby baczny na każdy jej po­
ruszenie młody Anglik nie był jej szybko za 
ramiona pochwycił, przyczem anemiczna twarz 
jego stanęła cała w płomieniach, może 
z wysiłku, może z innego jakiego po­
wodu. Obserwowałem to wszystko swobo­
dnie, bo Don Oskar odkąd mi swoją Ullę 
pokazał zapomniał zupełnie o mojej obecno­
ści, i drżący jak liść z zapartym oddechem, 
przesyłał jej ręką pozdrowienia, lub wołał na 
wioślarzy:

— Prędzej chłopcy 1 prędzej: Po bu­
telce rumu na każdego, tylko prędzej.

Ale to nie było łatwem. Dokoła okrętu 
roiło się już od łodzi; które wskutek gwał­
townego falowania bordowały z wielką tru­
dnością. Zgiełk był piekielny; wiosłujący Kru- 
mani wrzeszczeli i kłócili się między sobą; 
biali klęli, i nawoływali.

Po kilku gimnastycznych próbach, udało 
nam się wreszcie dostać na schodki. Dziew­
czyna stała już na platformie i rzuciła się 
całować ręce swego pana, który ją w głowę 
uścisnął, podczas gdy Yero głośnem szczeka­
niem witał przywiązaną sługę. Don OiSkar 
zamienił z nią kilka słów po szwedzku i jak 
stał ku kajutom popędził. Domyśliłem się, że 
żona tam na niego czekała, że nie chcieli się 
witać przy świadkach i naturalnie zostałem 
na pokładzie.

Dziewczyna oparła się znowu o bort, 
a młody jej towarzysz zaraz się przy niąj 
znalazł: Przechodzący tamtędy otyły jak
beczka chief-steward (okrętowy kredencerz) 
zauważył go.

— Oo tu robisz Jerry? Już czas na­
krywać do śniadania. Czyś zwarjował ?

— Idę zaraz, Mr. Jones — odpowie­
dział Jerzy, ale się nie ruszał. Jaskrawe 
wstążki wiejskiej piękności fruwały i nad 
jego ciemną, krótko ostrzyżoną głową, jakby 
plastyczne upostaciowanie tęczowej sieci 
Amora, w której biedak zdawał się być omo­

tanym po uszy. Nieznacznie przysunąłem się 
do nich. Ta okrętowa sielanka, rzecz tak nie­
zwykła na prozaicznym afrykańskim brzegu, 
zaciekawiała mnie.

— So we are to say g od bye, after all, 
miss Ulla. — Taki więc trzeba nam się bę­
dzie pożegnać, panno Ullo, przemówił młody 
steward z westchnieniem. — Za sześć tygo­
dni będziemy tędy wracać z południa. Jeżeli 
kapitan zatrzyma się dłużej, to żeby tam nie- 
wiem co, muszę odwiedzić pannę na farmie. 
Ozy dobrze?

— Bardzo dobrze, mr. Jerry i dodała 
zaraz łamaną angielszczyzną i okropnym 
akcentem :

— Jakie to góry widać ?
— To tutejsze — objaśnił Jerry wy­

czerpująco, nadaremnie próbując zajrzeć jej 
w oczy.

— To ślicznie ! Będę sobie chodziła po 
górach w święta. Bo trzeba ci wiedzieć mr. 
Jerry  — dodała z dumą— rzuciwszy na niego 
przelotne spojrzenie, od którego blady chło-

j pak znów sponsowiał — że ja  jestem góralką 
j z urodzenia. Tylko nasze góry piękniejsze 
| i wyższe, i śniegu na nich pełno. A tu mgły 

same.
Obtarła czoło chustką.
— Straszne tu gorąco — dorzuciła. — 

Pocę się ciągle.
1 — I u nas w Szkocyi także są piękne

góry i jeziora, zauważył Jerry — a wrzosy 
jak pachną! Ja  mam nadzieję, miss Ulla — 
ciągnął dalej, z lekka łokieć do łokcia przy- 

1 suwając, że za lat parę zostanę chief Stewar­
dem a wtedy będę miał piękne utrzymanie; 
aż za nadto jak dla mnie samego.

I — To nieznośna rzecz, tak ciągle pły­
wać po morzu; zawołała Ulla rezolutnie. —

1 Jak  pan możesz wytrzymać, mr. Jerry.
; — Dotąd jakoś mogłem — odparł Jer-
' ry potulnie — ale teraz to wiem, że mi 

ciężko będzie. Zresztą, nie ślubowałem morzu 
i gdybyś tak wolała, miss Ulla żebym sobie 
znalazł jakie zajęcie na lądzie?

(Ciąg dalszy nastąpi).



wych. Dotąd aresztowano kilkanaście osób, 
między temi Józefa Jelinka , jednego z naj­
ruchliwszych agitatorów, który już w proce­
sie „Omladiny“ był oskarżony o zbrodnię 
zaburzenia spokoju publicznego, tudzież o 
kilka występków , ale został uwolniony. 
Aresztowani należą prawie wyłącznie do 
klasy robotniczej. Wśród uwięzionych znaj­
duje się także przywódca robotników Haber, 
który należy do międzynarodowego stronni­
ctwa robotniczego w P radze, i występował 
wielokrotnie jako mówca na m ityngach; był 
on już karany za różne przestępstwa, a raz 
za podburzanie przeciw religii katolickiej. 
Podczas rewizyj domowych policya wykryła 
tyle obciążającego materyału, że wina aresz­
towanych nie ulega żadnej wątpliwości.

O ostatnich wypadkach tak donosi 
Prager Abendblatt: Niedawno doszło do 
wiadomości tutejszej dyrekcyi policyi , że 
mieszkający w Winohradzie (przedmieście 
Pragi) anarchiści, zachowują się podejrzanie 
i zajmują się wyrabianiem materyałów wy­
buchowych. Przedsięwzięto tedy w d 18 bm. 
aresztowania i rewizye, Znaleziono przy nich 
rozmaite pisma anarchistyczne i liczne po­
dejrzane przedmioty, skutkiem czego wydano 
uwięzionych sądowi karnemu.

Ponieważ dalej stwierdzono, że pewna 
część omladinistów zajmuje się sporządza­
niem materyałów wybuchowych, przedsię­
wzięto tedy ponownie w kilku miejscowo­
ściach aresztowania , a uwięzionych wydano 
sądowi karnemu.

Ostatnie wypadki w Czechach — pisze 
w artykule komunikowanym Fremdenblatt — 
dostarczają nowego na to dowodu , jak tru ­
dną jest rzeczą uczynić nieszkodliwym jad, 
zapuszczony raz w duszę ludu. Zdaje się, że 
„Omladinau ciągle jeszcze oddziaływa w spo­
sób zgubny, wytwarzając różne tajne zbro­
dnicze prądy , i że potrzeba jak największej 
czujności i przezorności władz, aby zapobiedź 
wcześnie nieszczęściu.

Z Petersburga.
(Smutne położenie nauczycieli i nauczycielek w 
Rossyi. — Uniwersytety w Rossyi. — Sztundy- 

ści. — Oryginalny projekt).
O smutnem położeniu nauczycieli i nau­

czycielek ludowych w Rossyi można przeko­
nać się najdowodniej z materyału statysty­
cznego, ogłoszonego niedawno w urzędowem 
wydawnictwie pod ty tu łem : Statisticzeskij
Wremiennik. Z niego dowiadujemy się naj­
pierw, iż ogólna liczba nauczycieli i nauczy­
cielek wynosi w Rossyi 60.000 osób, co na 
100 milionów mieszkańców, w samych tylko 
jej posiadłościach europejskich, jest niezwy­
kle mało. A jeszcze gorszem jest ich poło­
żenie materyalne. W różnych częściach pań­

stwa jest ono rożnem : przeciętne utrzyma­
nie roczne nauczyciela ludowego wynosi 191 
rubli. Najlepiej jest uposażonem nauczyciel­
stwo ludowe w petersburskim okręgu nauko­
wym, gdzie roczna pensya dochodzi 222 ru­
bli ; najgorszem jest w guberniach południo­
wo-zachodnich (kijowskim okręgu naukowym), 
gdzie spada na 88 rubli rocznie! Naturalnie, 
że tam nauczyciel ludowy jest żebrakiem , 
żyjącym z łaski zamożniejszych członków 
gminy.

Wszystkich Uniwersytetów w państwie 
rossyjskiem jest dziesięć, liczba zaś ich słucha­
czów wynosi: w Uniwersytecie moskiewskim 
3888, w kijowskim 2241, petersburskim 2225, 
helsingforskira 1875, w jurjewskim (dorpa- 
ckim) 1650, warszawskim 1335, charkow­
skim 1200, kazańskim 825, odeskim 555, 
tomskim 405, a ogółem studentów we wszyst­
kich Uniwersytetach rossyjskich 16.202. We 
wszystkich czterech Akademiach duchownych 
(kijowskiej, moskiewskiej, kazańskiej i pe­
tersburskiej), ogólna cyfra słuchaczów wy­
nosi zaledwie 80. Przed reformą w r. 1819 
w samej tylko Akademii kijowskiej było ich 
przeszło 1000. Powodem szczupłej liczby stu­
dentów w Uniwersytecie odeskim jest brak 
wydziału medycznego.

Zwolennicy tolerancyi religijnej, w jej 
pojęciu rossyjskiem, to jest z pozostawieniem 
wszelkich prerogatyw wyznawcom cerkwi 
prawosławnej, srodze w tych czasach zawie­
dli się, robiąc w sferach rządowych starania
0 zapewnienie sztundystom takich przynaj­
mniej praw, z jakich korzystają w Rossyi 
baptyści, zbliżeni pod względem zasad wiary
1 pojęć etycznych do sztundystów. Ale gdzież 
tam ! Nietylko usiłowania te skutku nie od­
niosły, lecz przeciwnie, w gubernii kijow­
skiej zakazano im, pod karą 50 rubli lub 
dwóch tygodni aresztu, gromadzenia się na­
wet w mieszkaniach prywatnych, na wspól­
ne modły. Przyznać im choć odrobinę swo­
body — powiadano w sferach urzędowo-ko- 
scieinyeh — znaczyłoby to samo, co sank- 
cyonować apostazyę od kościoła panującego. 
Zresztą sztuudyśei nie tylko nie mogą liczyć 
obecnie na uzyskanie takich praw, z jakich 
korzystają baptyści, ale wogóle nie otrzymu­
ją nawet najmniejszych ulg. Cerkiew urzę­
dowa widzi w nich nienawistnych sobie apo­
statów, a rząd odnajduje w ich nauce zasa­
dy komunistyczne.

Oryginalny projekt poprawienia bytu 
rolników i ocalenia majątków szlacheckich 
od przechodzenia w posiadanie osób stanów 
innych, złożyła ministrowi pewna grupa wię­
kszych właścicieli ziemskich. Stwierdzając 
fakt, że większość majątków zastawionych w 
banku szlacheckim, obciążona jest długami 
w rozmiarze 75 proc. ich wartości i przeszło
1.000 dóbr wystawionych jest na sprzedaż, 
proponują oni , aby rząd zabrał za długi 
wszystkie zastawione m ajątki, właścicielom
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zaś ich wydzielił odpowiednią przestrzeń zie­
mi, a lasy nabył na własność skarbu. W praw­
dzie majątki ziemskie zmniejszą się o trzy 
czwarte, lecz za to będą wolne od wszelkich 
długów. Ażeby zaś na przyszłość majątki nie 
mogły być obdłużane, projektodawcy propo­
nują urządzić z nich majoraty. Go się tyczy 
ziemi, odpadłej za długi na własność skarbu, 
to ma być ona oddawana w dzierżawę byłym 
właścicielom na 4 proc. rocznie wartości. 
Tyra sposobem opłata dzierżawna zastąpi i 
dla banku pobierane dzisiaj procenta, zaś 
właściciele ziemscy mieliby możność brania 
w dzierżawę ilości ziemi, na obrobienie któ­
rej posiadać będą dostateczny kapitał obro­
towy.

Proces mordercy Carnota.
Francyę czekają w niedługim czasie 

znowu silne, wstrząsające wrażenia: w bie­
żącym tygodniu rozpoczyua się w Lugdunie 
peryodyezna sesya sądów przysięgłych, a na 
dzień 27 b. m. wyznaczona jest rozprawa 
przeciw mordercy Carnota, Caserio Sante.

Siedzi on w celi więzienia Saint-Paul. 
Straż nad nim trzyma nieustannie dwóch do­
zorców, którzy już z Ravacholem mieli do 
czynienia w Monthrison i tak się zgrabnie 
wzięli obecnie do Caseria, że wydobyli z 
niego wiele ciekawych zeznań. Caserio nosi 
ubranie więzienne i pęta skórzane, które po­
zwalają mu używać rąK do jedzenia, ale na 
żadne swobodniejsze poruszenie nie pozwa­
lają. Morderca Carnota jest ponury, zamknię­
ty w sobie; sądzi, że tylko taka postawa jest 
mu do twarzy, jako „świadomemu celu anar- 
chiście“, jako „wykonawcy anarchistycznego 
wyroku11. Z tej roli dotąd nie wypadł i na 
żadne żarty nie pozwala sobie; obawia się 
bardzo, żeby nie stracił odwagi i dla tego 
życzy sobie przyspieszenia terminu publicznej 
rozprawy, żeby nabrać na nowo otuchy. Nie 
myśli wcale o spisaniu wyznania wiary, ja ­
kiem się popisywali Ravachol, Vaillant i 
Henry, ponieważ niedostatecznie włada języ­
kiem francuskim, aby mógł w nim pisać 
zwięzłą rozprawę. Nie rozumie także delika­
tniejszych odcieni języka francuskiego, i to 
nawet martwi go wielce. Sędziego śledczego 
Benoista słucha bezwzględnie, odpowiada mu 
na wszystkie pytania i bez protestu podpi­
suje wszystkie protokoły. Lubi być konfron­
towanym z innemi osobami i oświadczył, że 
uważa to za jedyną rozrywkę przed śmiercią. 
Strawę dostaje więzienną bez żadnych doda­
tków, gdyż w chwili aresztowania posiadał 
ogółem 80 ceutimów, a od pewnej niezna­
jomej osoby otrzymał 11/a fr. Anarchiści, któ­
rzy Rayachola i Vaillanta zasypywali w wię­
zieniu pieniądzmi, stali się ostrożniejszymi, 
lub też są uwięzieni.

Morderca Carnota ubolewa, że po speł­
nionym czynie ucieczką swą zwrócił uwag? 
na siebie; zdaje mu się teraz, że gdyby był 
spokojnie wrócił między tłum, byłby w na­
tłoku znikł i zdołałby był schronić się  ̂ bez­
piecznie u pewnego anarchisty lugduńskie- 
go. Oczywiście, że natychmiast władze po­
czyniły odpowiednie kroki, aby ująć owego 
niezręcznie przez Caseria denuncyowanego 
anarchistę; / wykryto go też i osadzono w 
więzieniu. Śledztwo najdokładniej stwierdzi­
ło, gdzie Caserio przebywał i co robił ou 
marca 1893 r., kiedy przed karą więzienną 
uciekł z Medyolanu, aż do dnia zamachu 
jego na prezydenta. Według X I X  Sitole nie 
można dotąd było nikogo znaleźć, z kim Ca'  
serio zetknął się w Lugdunie w jakibądz 
sposób, ani osób, pomiędzy któremi się pi’ze' 
cisnął, aby dotrzeć do powozu prezydenta, 
ani policjanta, z którym Caserio przed speł­
nieniem zbrodni miał zatarg, sędzia śledczy 
sądzi, że osoby te kryją się z obawy Prz® 
zemstą anarchistów. Charakterystycznym dla 
publiczności francuskiej objawem jest jjo 
także, iż właściciel składu broni w ćette n>e 
może nadążyć w załatwianiu ofert, zamawia" 
jących sztylety podobne do sztyletu, którym 
zamordowany został prezydent republiki. W‘a'  
śeiciel składu Guillaume Artigaud powiad3, 
zresztą, że Caserio kupił sztylet przed p°*u' 
dniem dnia 23 czerwca, t. j. przed termin®’1! 
wypłaty zaległej płacy, którą otrzymał 0“ 
swego chlebodawcy.

Ludność Lugdunu pozostaje ciągi® Je' 
szcze pod grozą niecnego czynu, spełnione?0 
na osobie głowy państwa. W żadnem mo­
ście F rancji nie sprzedają tyle różnego t°' 
dzaju portretów Carnota, ile w Lugduu10; 
Wszystkie przedmioty, których się Car®0 
dotykał w Lugdunie, starannie są przech0' 
waue; nawet aparaty lekarskie, użyWaI,e 
przez lekarzy przy operacyi Carnota, uważa®0 
są za relikwię. Ubolewają w Lugdunie, 20 
jakiś nieznany wielbiciel zamordowanego P00' 
zydenta schował szklankę od szampana, ktoG 
Carnot pił zdrowie Lugdunu, gdyż wszys^1*! 
pamiątki po Carnocie w Lugdunie mają Wc 
zebrane i umieszczone w muzeum.

Proces potrwa i  dzień zaledwie. Pc°' 
kurator mówić będzie krótko, gdyż skarg1 
nie będzie potrzebował uzasadniać. Śledztw0 
sądowe wykazało, że rana zadana została p(e' 
zydentowi rzeczypospolitej na wysokości U.’ 
centimetrów od powierzchni ziemi. Caser’0 
nie potrzebował też wcale wskakiwać na stf 
pień powozu, gdyż u niskiego powozu ®’e 
było wcale stopnia do oparcia. Liczba śvria ' 
ków jest dość wielka. Jako świadkowie p°' 
wołani zostali bezpośredni widzowie żarna®®1 
morderczego : generał Borius, prefekt Rivam < 
mer miasta dr. Gailletoni dwaj służący, kG' 
rzy stali na tylnych poręczach powozu. Nad1 
powołani zostali: piekarz z Oette, u któr®?1 
Caserio pracował aż do 23 czerwca, handle

lLITERATURY POWIEŚCIOWEJ.
(Walerya Marrenó (Morzkowska). „Panna Feli- 

cya.“ Powieść. Warszawa 1892).

Pierwszą i najniezbędniejszą zaletę po- 
wieściopisarza stanowi bezsprzecznie dar ob- 
serwacyi, umiejętność patrzenia na ludzi, ich 
uczucia i zabiegi, trafny wybór tematów ta ­
kich, któreby przepuszczone przez pryzmat 
autorskiej fantazyi, wiernie a zajmująco ilu­
strowały życie. Dawniejsza metoda pisania, 
stawiała powieści za pierwszy warunek: sze­
reg dramatycznych wypadków plączących się 
wzajem wskutek jakichś nadzwyczajnych o- 
koliezności. Sytuacye musiały być niezwykłe, 
charaktery bohaterskie, uczucia potężne. Ci­
che, skromne egzystencye, niepozorne osobi­
stości zdawały się niegodnemi uwagi pisa­
rza, a z nim — całego zastępu czytelników.

W obec jednak rozbudzonego współczu­
cia psychologicznego dla każdej żyjącej, czu­
jącej jednostki , które stanowi niezaprzecze- 
nie najpiękniejszą zdobycz naszego stulecia, 
w obec coraz silniej rozwijającej się stro­
ny myślowej i całego oceanu subtelnych wra­
żeń, jakie targają dziś duszą ludzkości, drżą­
cej w tysiącznych pytaniach i zwątpieniach, 
powieśeiopisarze — to jest c i , którym u- 
świadomiona iskra Boża nakazuje odtwarzać 
życie w licznych jego przejawach — zrozu­
mieli, że jest cała sfera dramatów niemniej 
potężnych i ciekawych choć rozgrywają się 
jedynie w głębi cichego serca ludzkiego, któ­
rego właściciel niczem nie zwraca uwagi tłu ­
mu i sam nie domyśla się nawet, że stano­
wi osobistość interesującą, uwagi i odtworze­
nia godną.

Na to jednak, by spojrzeć w te głębo­
kie otchłanie dusz zamkniętych w sobie, w 
cichą tragedyę codziennych , szarych egzy- 
stencyj, by zdołać dopatrzeć się w nich go­
rących uczuć, szczytnych porywów, heroi- 
zmów bezwiednych , na to potrzeba umysłu 
wysoko filozoficznie wykształconego, dokła­
dnej znajomości indukcyjnej metody badania 
faktów, a wreszcie wrażliwości na wszelkie

nawet półtony bólów, nędz , czy uśmiechów 
serca ludzkiego.

Wszystkie warunki, potrzebne do takiej 
analizy i wnikania w tajniki życiowe, posiada 
wwysokim stopniu p. Walerya Marrenó, autorka 
powieści, o której właśnie pomówić zamierzamy. 
Twórczości pani Marrenó we j towarzyszy za­
wsze myśl poważna, głęboka, znamionująca 
umysł wysoko filozoficznie wyrobiony, to też 
choć faktura i technika niektórych jej powie­
ści, zwłaszcza dawniejszych, niezawsze docho 
dzi do wyżyn artystycznej maestryi, robią one 
jednak od pierwszej zaraz kartki wrażenie 
utworów, napisanych z niepospolita siłą uczu­
cia i rerleksyi.

Główna akcya powieści p. t. Panna  
Felicya rozgrywa się w ubogiej rodzinie 
Słońskich, którą wcześnie zmarły ojciec u- 
rzędnik pozostawił prawie w nędzy. Charak­
terystyczną cechą tej gromadki, jak zresztą 
wszystkich osób biorących udział w danym 
odłamie życia, stanowi wielka żywotność i 
prawda charakterów — ani cienia szablonu, 
maniery, lub taniego efektu, za którym ubie­
gają się wszakże najpoważniejsze nawet n a­
zwiska.

Jakże przepyszną, a niestety prawdziwą 
figurą, jest stara Słońska, typ nierozwiniętej, 
egoistycznej mieszczki, która prócz kaprysów, 
łez i wspomnień lepszej przeszłości nic dzie­
ciom swoim dać nie jest w stanie. Jakże 
prawdziwym tragizm zawarty w tej ciasnej 
atmosferze filisterskiego życia, którego du­
szę stanowi córka — Felicya — nie młoda, 
nie ładna panna, o nierozbudzonym umyśle 
lecz gorącem sercu.

Zycie zamknięte w ciasnem mieszkanku 
Starego miasta, wśród ciągłych trosk o utrzy­
manie nędznego budżetu i męczącego ocze­
kiwania, by brat Adolf, apatyczny, suchotni- 
czy, od trzech lat bezpłatny aplikant w biu­
rze raehunkowem, otrzymał wreszcie jaką­
kolwiek pensyę, nie wypełnia w żadnym kie­
runku palących żądz tej ofiarnej, płomiennej 
duszy. To też całą siłę uczuć, drzemiących 
nieświadomie w jej dziewiczej piersi, prze­
lewa Felicya na osobę młodego doktora, Kon­
rada Chromeckiego. Niegdyś był on towa­
rzyszem jej dzieciństwa, dziś jednak zawód, 
jaki sobie obrał, inny poziom umysłowy,

świat i jego wymagania, oderwały go całko­
wicie od niegdyś zaprzyjaźnionej rodziny, za­
sklepionej w swej ślimaczej skorupie ciasnoty 
i ubóstwa. Jest on zresztą zawsze Słońskim 
życzliwy, w razie choroby spieszy z poradą 
lekarską, wyrabia kredyt w aptece, a nawet 
w delikatny sposób dopomaga im materyal- 
nie, nie przychodzi mu jednak nawet na myśl, 
by ta nikła, niepowabna, bardzo zresztą roz­
sądna i sympatyczna w swem oddaniu się 
rodzinie dziewczyna, mogła się po nim spo­
dziewać miłości kochanka.

Węzeł akcyi stanowi wakująca wreszcie 
w biurze płatna posada, na którą biedny 
Adoif czeka tak gorączkowo, ze względu na 
potrzeby rodziny i swoje własne matrymo­
nialne projekta. Lecz niestety, rozdawaniem 
posad zajmuje się nie sam p. naczelnik Ba- 
jorski. Daje się on w zupełuości powodować 
swej żonie, która nie mogłaby stroić córek, 
wydawać balów i prowadzić domu na tak 
wysoką stopę, gdyby me uzupełniała mężow­
skiej pensji — dochodami, płynącymi z kie­
szeni kandydatów na biurowe posady. Za po­
średniczkę w tych delikatnych, doskonale u- 
pozorowanych sprawach, służy p. Bajorskiej 
żydówka Ohaja. Trudno zaiste o typ równie 
skomplikowany, ciekawy, wybornie podchwy­
cony i wystudyowany, jak ta piękna semitka, 
ponętna jak prawdziwa córa Wschodu, nie- 
zdająca sobie sprawy z ohydy swego rze­
miosła — i po za niem idealna matka i do­
bra kobieta. O miejsce należne Adolfowi 
Słońskiemu, stara się inny kandydat, młod­
szy i mniej zasłużony; potrafił on jednak 
dzięki swemu sprytowi, a za pośrednictwem 
Chai, ująć panią Bajorską pięknym złotym 
medalionem, z którym skromny garnitur tu- 
makowy, ofiarowany niezręcznie przez Słoń­
skich, nie może wytrzymać porównania.

Oczekiwanie, nadzieja, niepokój, zapie­
rają dech w piersiach biednych mieszkań­
ców Starego M iasta, a gdy wreszcie docho­
dzi ich niepomyślna wiadomość, nikt już nie 
ma siły do zniesienia ciosu. Najmniej ma 
jej biedny chorowity Adolf, u którego nad­
mierna praca a w dodatku zmartwienie, 
przyspieszają rozwój dawno już w organi­
zmie tkwiącej choroby piersiowej. Chorego 
leczy doktor Konrad Chromeeki, a wyni-

.kająea z jego częstych wizyt zażyłość, 0 
dza całe niebo radości i nadziei w s®r°. 
zgnębionej , mizerniejszej i brzydszej rn[ 
kiedykolwiek panny Felicyi. Wieść, że K®11 
rad, leczący od dłuższego czasu córeczjL 
pięknej Chai, zakochał się w tej ostat®10' 
do tego stopnia, że ofiarowuje jej swoje s® 
ce i nazwisko , bez względu na pochodź®11 
i rodzaj zajęcia, spada na Felieyę jak gr° 
w chwili najpiękniejszych jej marzeń. Śmi0  ̂
ukochanego brata, nędza wywołana tą dhU'- 
chorobą, nie wstrząsają już jej nawpół o® 
marłego organizmu. Nie znajdując inn®o 
ujścia dla swego gorącego, egzaltowani 
usposobienia, rzuca się Felicya w drobiazg 
we spełnianie praktyk religijnych; goiD1 • 
całe spędza w kościele , pogrążona w ek®t 
zie, zachwycona, wniebowzięta. ^

Tymczasem Konrad nie doprowadza f, 
skutku swego szalonego małżeństwa. A® 
ka użyła barw dziwnie miękkich, a 
wyrazistych dia odmalowania sceny, w ' * . 
rej Chaja odrzuca ofiarowaną. sobie ® 
okazując dużo godności i rozumu, gdy ^  
czy, ubóstwiającemu ją mężczyźnie, że , 
dobrana niestosowna żona, musiałaby 
się stać prędzej czy później nieznośnym J ,  
żarem. — Serce jej krwawi się nad tą r°-0, 
rą, lecz jednocześnie zgadza się za urn®^;, 
ną z panią Bajorską sumę pięciuset r® ^  
wyswatać doktora z jedną z jej córek. ,. 
trudno, sentyment nie może przeszkadza® 
teresowi, a ona samotna wdowa musi zaj^y 
cować na życie dla swej Resi, którą '^j, 
stwia fanatycznem niema! uczuciem n®* ,ji 
Na tera mniej więcej kończy się książka P #, 
Marrenówej, oryginalna już choćby dla ^  
że właściwie nie ma w niej bohaterów 1 
ma żadnej kochającej się pary.

A jednak pomimo małego uwzg*§a 
uia tego powieściowego nerwu, pomim0. 
snej, powszedniej atmosfery w jakiel ^  
porusza się panna Felicya i jej o to czę® ^ 
powieść zajmuje, wzrusza, pobudza cały y,ggo 
wrażeń i myśli, dzięki sile dobrze p°i^jer  
i oddanego realizmu, który polega ®a ^  
nem, trafnem a jednak nie fotogra®®2 
odtworzeniu życia. „ yIi. J- +



Wyrobów gipsowych, u którego służył Caserio 
°d 21 lipca do 10 września 1893 roku i te 
osoby, które widziały Oaseria w drodze z 
^ette do Lugdunu. Mer Gailleton siedział 
aaprzeciw C arnota, najdokładniej więc wi­
dział, co zaszło. Właśnie mówił prezydent do 
^lego: „.Jak pięknie, jak cudownie to wszyst­
ko wygląJa11 gdy dostrzegł rękę , która 
^c iąg n ęła  ku Carnotowi kartkę papieru. Pre­
z e n t  cofnął się w tył i oblicze jego miało 
nagle wyraz odrazy. Mer sąd z ił, że petent 
Popchnął prezydenta, gdy jednak Carnot u- 
Padł na poduszkę i mer pytał o przyczynę, 
Wyrzekł prezydent z trudnością słow a: „Ktoś.... 
j^nie.... pchnął sztyletem....“ W tej chwili 
tez spostrzeżono krew buchającą z otwartej 
rat>y....

W sali sądu przysięgłych w Lugdunie 
Prz®prowadzają obecnie różne przygotowania 
1 reąowacye. Morderca Carnota umieszczony 
P?dz;ie po przewiezieniu go do gmachu są- 
on przysięgłych nie w celce podziemnej, ale 
0ezekiwać będzie terminu procesu w pokoiku, 
Przylegającym do sali sądowej, który już od­
powiednio urządzono. — Miejsce dla prasy 
Powiększono i przeznaczono sprawozdawcom 
, ° użytku jeszcze wielki stół, na którym zwy- 

składane bywają corpora delidi. W pro 
®®sie Caseria, jako takie dowody i narzędzia 
orodni, figurować będą: sztylet mordercy i 

^sunek powozu galowego, w którym Carnot 
.ostał zamordowany. Powóz ten, zbudowany 
j w D aum ont, zakupiło niedawno miasto 
dgdun w obec spodziewanego przyjazdu Oar- 

,°ta na wystawę za 1200 franków od powó­
d k a  Coisneaux.

K R O N I K A

Lwów, 24 lipca.
— Konkurs na jedno bezpłatne miejsce 

"ki muzyki w galicyjskiem konserwatoryum 
 ̂^ycznem, którego nadanie przysłużą reprezen- 
cy* miejskiej, ogłasza magistrat lwowski. 

n Do uzyskania tego miejsca wymagane są 
stępujące warunki: przynależność do gminy

. a,sta Lwowa; względne ubóstwo, t. j. niemo- 
0̂ 0®ó uiszczania opłat w konserwatoryum; wiek 

D* do 20 lat włącznie ; znajomość początko- 
jch wiadomości nauki muzyki lub talent do 
Uzyki.

Podania mają być wniesione do magistra- 
111 • Lwowa najpóźniej do 20 sierpnia b. r.

(.j, . — Egzamin kwalifikacyjny dla nau- 
sie 1 sz^ ł  ludowych pospolitych rozpocznie 
^  w Przemyślu, w najbliższym terminie jesien- 

> z dniem 18 września przed komisyą egza- 
U0 aeyjuą do tego wyznaczoną. Chcący egzami- 
W 1 *emu si '̂ Poĉ a^  mai ł  przedłożyć potrze- 

, dokumenta za pośrednictwem właściwych
sio, szk°lnych okręgowych najdalej do końca 

rPuia.
j ~~ Z Uniwersytetu. W Uniwersytecie 
 ̂ Ml°uskim otrzymali pp. : Franciszek Swi- 

Sii z J as â stopień doktora św. Teolo- 
dtomau Jan Marek i Adolf Tilles z Krako- 

gjjj’ topień doktorów prawa. Bogdan Leon Brań- 
z Krakowa, Franciszek Dobija z Mikuszo- 

j aa ^tanisław Janikiewicz z Podgórza, Teofil 
lars, .^Ilkowski z Krakowa, Władysław Smo­
li * z Podgórza, Jan Landau z Krakowa i 
w  , Sternbach z Drohobycza, stopień doktorów 

^  nauk lekarskich.
o. j , t Er. Konstanty Em anuel Arzt,
ftiszlc geueralny lekarz, kawaler orderu Fran- 
S'/,le.,a .Józefa, złotego krzyża zasługi z koroną i 
W - 1(;ko-holsztyńskiego medalu wojennego, zmarł 
eya SZerQ mieście w 70 roku życia. Eksporta- 

°dbędzie się dziś, we wtorek o go-
essy4 " popołudniu z domu żałoby ul. Chorąż-y i. 7.
<Uiniet  Kasylda Kulikowska. Wczoraj o go-
sz6ni * Popołudniu zmarła nagle w mieście na-
1 i ko w u ^utek udaru sercowego, Kasylda Ku- 
żyf,ia ^  nauczycielka z Warszawy, w 53 roku 
jak0 k rf^boszczka, znana w szerokich kołach 
m y ^ o ^ ta  wielkiego serca i niepospolitego u- 
Wyolj ’ W przeciągu 30 lat pracy nauczycielskiej 
ttlh>doTa â dwa pokolenia kobiet, szczepiąc w 
ZaSa(j latle serca najpiękniejsze i najwznioślejsze 
Dietyik ^ aczaua była czcią i przywiązaniem, a 
s\ye' ria polu wychowawczem zużytkowywała 
Uio3Zc ^j. Znały ją sieroty, znali ją cierpiący i 
Za^ą 1Vfi- Nauczycielki i bony w Warszawie 
Przy T^Czaią jej inicyatywie kasę zapomogi, świeżo 
Pa^ię .^ ^ ^ s tw ie  dobroczynności otwartą. Cześć 

* zacnej niewiasty!
w ostatnich dniach: w Tar- 

8ądu k. .arya Emilia Okuniewska, córka radcy 
^jowego, -w 15 roku życia.

Wa pQ Kijowie, Paulina Jaroszewiczowa, wdo- 
^sk ie^k o w n ik u , b. majorze placu fortecy ki­
mona Umarła liczyła prawie 100 lat. Uro- 

Królestwie Polskiem, trzykrotnie była 
Wieści- a ,erwszJ  jej mąż zginął gdzieś bez 
Z)barł’ znany przyrodnik, bar. v. Hosch,
%ła p na fauka zie; z trzecim, Jaroszewiczem, 
Przez aszł0 ^  laL Niewielki swój kapitalik 

zJła na cele dobroczynne.
^rgii „ rodence, Leon Landes, patron chi- 

’ Pożywszy lat 101.

— Ślub. K uryer W arsmwsla  donosi: 
W kościele św. Aleksandra w Warszawie odbył 
się w sobotę ślub hrl Karola Czapskiego, syna 
hr. Emeryka i Elżbiety z Meyerdorffów, z hra­
bianką Maryą Pusłowską, córką Franciszka hr. Pu- 
słowskiego. - O godzinie 8 wieczorem przyby­
łą młodą parę przywitał chór wspaniały Veni 
Creator, intonowany przez JE. biskupa sufraga- 
na warszawskiego ks. K. Buszkiewicza. —■ Pa­
na młodego do ślubu prowadziły nadobne drużki, 
panny Lach-Szyrma, hr. Zofia Przeździecka, ks. 
Zofia Czetwertyńska, Laura Buyno; pannę mło­
dą zaś pp .: Bohdan hr. Czapski, Henryk hr. 
Potocki, oraz dwaj jej bracia. Po ceremonii Sa­
kramentu p. Siliich wykonał wspaniałą modli­
twę Faura, poczem pannę młodą od ołtarza od­
prowadzili pp : hr. Emeryk i Bohdan Czapscy; 
pana młodego hr. Pusłowska i hr. Przeździecka. 
W orszaku weselnym były rodziny hrabstwa 
Bodrygów Potockich, Gustawów Przeździeckich, 
Augustów Potockich, książąt Badziwiłłów, hr. 
Walewskich, Zdzisławów hr. Zamoyskich i t. d.

—  Ofiary na cele publiczne. Hrabia 
Ignacy Milewski ofiarował 1000 zł. na ręce p. 
Danielaka, na budowę gimnazyum polskiego w 
Cieszynie, a 500 zł. na dom akademicki w Kra­
kowie.

Pani Walerya z Fischerów Ileggenberge- 
rowa, obywatelka m. Krakowa, złożyła do rąk 
pani Ulanowskiej kwotę 500 zł. na restauraeyę 
Wawelu.

=  Samobójczynię, o której donieśliśmy 
wczoraj, że wydobyto jej zwłoki ze stawu Peł­
czyńskiego, już rozpoznano. Była nią 21-letnia 
Marya Dziadosz, rodem z Nowego Sącza, kobie­
ta z półświatka, która targnęła się na własne 
życie prawdopodobnie skutkiem nieporozumień z 
kochankiem.

— Utonął podczas kąpieli w stawie gli- 
niańskim, prawdopodobnie skutkiem ataku apo- 
plektycznego, Kazimierz Nowacki, praktykant 
urzędu podatkowego w Glinianach.

— Z obserwatoryum c. k. Szkoły po­
litechnicznej we Lwowie. Dnia 24 lipca. Baro­
metr idzie w górę.

W ubiegłej dobie licząc od godziny 12 
w południe dnia 23 lipca do 12 w południe dnia 
24 lipca b. r., mieliśmy wiatr zmienny z zachodu 
o średniej prędkości 2 m/sek., niebo prawie 
czyste, a powietrze miernie wilgotne (56 procent 
wilgotności względnej). Opadu nie było.

Średnia temperatura w tym czasie była 
-|-25 0*C., najwyższa -f-30'0°C. wczoraj popo­
łudniu, najniższa -j-17'2°C. w nocy.

Pogoda trwa bez zmiany.
Zniżka barometryezna 755 do 760 mm znaj­

dowała się w Niederlandach; zwyżka 770 do 765 
mm. we wschodniej Eossyi; zniżka drugorzędna 
utworzyła się w zatoce Lyońskiej.

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 12 w południe 
768 mm.

Prognoza na dobę 25 lipca bieżącego 
roku (od północy do północy): Wiatr będzie poł.- 
zachodni o średniej prędkości 2 m/sek.; śre­
dnia temperatura doby pozostanie około -|-240C., 
niebo będzie prawie czyste, a względna wilgo­
tność powietrza około 60 proc.; opadu nie 
będzie, pogoda.

—  Jubileusz. W Częstochowie obchodzo­
ny będzie półwiekowy jubileusz kapłaństwa ks. 
Piotra Kubarskiego, przeora 00. Paulinów na 
Jasnej Górze.

— Restauracya katedry w Warsza­
wie. Magistrat warszawski zawiadomił ks. ar­
cybiskupa warszawskiego o decyzyi ministeryum 
spraw wewnętrznych, zezwalającej na asygnowa- 
nie potrzebnych funduszów na restauraeyę ko­
ścioła katedralnego, i przesłał zatwierdzone pla­
ny i kosztorysy restauracyi, z nadmienieniem, że 
dozór techniczny nad prowadzeniem robót odda­
no budowniczemu miejskiemu p. Twarowskiemu.

— Z Rymanowa. W dniu 19 b. m. 
wszyscy letnicy tutejsi z niecierpliwością oczeki­
wali przybycia kolonii leczniczej ze Lwowa pod 
przewodnictwem dr. Józefa Żulińskiego. Jakoż o 
7 wieczór ujrzeliśmy kilkanaście wozów oraz 
kilka ekwipaży z młodzieżą, tudzież jej przełożo­
nymi. W ciągu całej podróży kolonia cieszyła 
się żywą sympatyą publiczności. W Sanoku na 
stacyi powitała dziatwę hr. Anna Potocka, na 
miejscu zaś, w Bymanowie, obecny właściciel 
Jan hr. Potocki oraz cała publiczność Bymano- 
wa. Hr. Potocki wyjechał na spotkanie kolonii 
aż na stacyę kolejową (blisko 6 kilometrów). 
Tam zajął się umieszczaniem dziatwy na wozach 
prawdziwie po ojcowsku, a wziąwszy kilka dzie- 
wczątek do swego powozu, ruszył na czele.

Kolonia w Bymanowie, dzięki niestrudzo­
nym staraniom i zabiegom komitetu, na czele 
którego stoi pani hrabina Stanisławowa Bade- 
niowa, posiada dziś już cztery pawilony piętrowe, 
mianowicie środkowy i gospodarski przed 3 laty 
skończony, oraz dwa inne, ustawione po bokach 
a wysunięte cokolwiek ku przodowi. Te ostatnie, 
niestety! nieskończone jeszcze dla braku dosta­
tecznych funduszów. — Podjazd wozów pod głó­
wny pawilon został oznajmionym głośnymi wi 
watami zebranej publiczności i młodych gości; 
kapela, ustawiona na balkonie tegoż pawilonu, 
zaintonowała pieśni narodowe. Widok cały przed­
stawiał coś niewysłowienie pięknego i miłego

oraz wzniosłego, dając dowody, iż są przecież 
ludzie niestrudzeni w dążeniu do szlachetnych i 
wzniosłych celów. Mimowoli każdemu z obecnych 
wyrywało się westchnienie: „Boże! błogosław 
inieyatorom i autorom tego szlachetnego dzieła! “

Po uszykowaniu grup dziedzic Bymanowa 
Jan hr. Potocki, z serdeczną przemową zwrócił 
się do kolonii oraz publiczności i stwierdził, że 
zadaniem jego oraz celem jest dbać i pamiętać
0 losach kolonii; iż obecnie jak i przedtem ko­
lonia liczyć może na względy jego i pomoc, i 
że ma nadzieję, iż przy wspólnych zabiegach 
pod przewodnictwem przełożonych niejedna z 
tych latorośli wykwitnie na pożytecznego praco­
wnika dla dobra Ojczyzny. Wogóle cała przemo­
wa tchnęła taką szczerością, taką serdecznością
1 ciepłem płynącem z pobudki szlachetnych 
uczuć, że trudnem byłoby wątpić, aby podobne 
zamiary, chęci i dążenia ostatecznie nie były 
uwieńczonemi ciągłym wzrostem i rozwijaniem 
się kolonii.

Podziękowanie w imieniu kolonii złożył 
ks. Kaźmierz Zuliński, zastępując chwilowo' głó­
wnego przewodnika dr. Józefa Żulińskiego, któ­
ry (jak się dowiadujemy) z powodu wyprawia­
nia drugiej partyi dzieci ze Lwowa opóźnił swój 
przyjazd o godzin kilka. Następnie wójt tutejszej 
gminy, przejęty również jak inni do głębi serca 
tym rzewnym a miłym i budującym widokiem, 
wygłosił krótkie, ale z serca płynące podzięko­
wanie oraz życzenia rozwoju tej instytucyi. Na- 
koniee dziatwa dla posilenia się po podróży, po­
dążyła na górę przy zakładzie gdzie czekał ją 
obfity podwieczorek, urządzony na przyjęcie mło­
dych letników staraniem właścicieli Bymanowa.

— Uroczystość pogrzebowa w Sie­
niawie odbędzie się nie — jak donieśliśmy 
wczoraj za dziennikami francuskimi — dzisiaj 
we wtorek, lecz dopiero we czwartek dnia 
26 b. m.

— Ostatui weteran w ielkiej arm ii 
Napoleona I., porucznik Mikołaj Savin, ob­
chodził w Saratowie 28 kwietnia b. r. 126 dzień 
swoich urodzin. Krzepki jeszcze staruszek opo­
wiada wiele ciekawych rzeczy o przygodach i 
wypadkach z przed r. 1812, w którym go ko­
zacy pod Berezyną wzięli w niewolę. Ojciec jego 
służył w gwardyi królewskiej za Ludwika XV, 
on zaś sam wychowywał się w kolegium Jezui­
tów w Tours. W roku 1792 odwiedził ojca w 
Wersalu. W Paryżu wówczas krew lała się 
strumieniami. „Już od owych strasznych zda­
rzeń sto lat upłynęło“ — opowiadał weteran pe­
wnemu sprawozdawcy — „a grozą przejmujące 
czasy zawsze mi żywo stają przed oczyma. Pa­
miętam zarazę w Egipcie, grozę wojny w Hi­
szpanii, byłem świadkiem odwrotu wielkiej ar­
mii, muszę jednak wyznać, że niezem są owe 
wypadki w porównaniu z dniami wrześniowymi 
1792 r .“ Dni te straszne pozbawiły go rodzi­
ców. Jako ochotnik, brał czynny udział w wy­
prawie Napoleona do Egiptu i walczył w roku 
1805 pod Austerlitz, tudzież w roku następnym 
pod Jena. — Przybywszy do Berlina, należał 
do świty Napoleona, gdy tenże zwiedzał grób 
Fryderyka Wielkiego. Widział, jak cesarz szpa­
dę Fryderyka wziąwszy, swą własną na tru­
mnie położył, lecz nie słyszał wcale słów Napo­
leona, tak często cytowanych, jakoby tenże miał 
powiedzieć: Je prends 1’epee de Frederic et 
laisse a la Prusse la mienne: Vune vaut hien 
Vautre. Podczas oblężenia Saragossy — otrzy­
mawszy wprzód order legii honorowej — dostał 
się jako jeniec do więzienia inkwizycyi, z któ­
rego wraz z towarzyszami szczęśliwie uszedł. 
W czasie wkroczenia Napoleona do Eossyi, nale­
żał Savin do I I I  korpusu, zostającego pod ko­
mendą marszałka Ney’a. — Pod Berezyną miał 
konwojować przoz most wozy, na których umie­
szczono kasę głównego sztabu, mieszczącą około 
4 mil. franków.

Gdy wozy do środka mostu dotarły, most 
się załamał i konie, ludzie, wozy i działa wpa­
dły do rzeki. Wydostawszy się szczęśliwie na 
brzeg, dostał się Savin do niewoli — a wypu­
szczony we dwa lata później na wolność — o- 
siadł w Saratowie, gdzie dotąd żyje jako nau­
czyciel języka francuskiego. Gdy Aieksander III 
dowiedział się w r. 1887 o starym weteranie, 
posłał mu w darze 1000 rubli.

— Damy na welocypcdach. W ty­
godniu bieżącym udają się z Petersburga do 
Moskwy dwie panie na wylocypedach, aby wziąć 
udział w jubileuszu dziesięcioletnim moskiew­
skiego Towarzystwa cyklistów. Jest to pierwsza 
podróż damska tak daleka na welocypedach. Do­
nosi o tem Petersb. Listolc.

— Dyam enty na wystawie antwerp- 
skiej. Jedynem w swoim rodzaju widowiskiem 
jest urządzona w oddziale belgijskim na wysta­
wie antwerpskiej w hali przemysłu, przez ant- 
werpskich handlarzy dyamentów, wespół ze zna- 
nem południowo - afrykańskiem Towarzystwem 
eksploatacyi kopalń dyamentów, De Beers, eks- 
pozycya tych drogich kamieni oraz ich płucz- 
karnia i szlifiernia. Ta ostatnia przez cały 
dzień otoczona jest tłumem ciekawych; przy ma­
szynach najnowszego systemu pracują robotnicy 
zajęci szlifowaniem lub oprawianiem kamieni. 
Po drugiej stronie owalnego pawilonu ułożone 
są w kunsztowne figury na aksamicie w gablo­
tkach najpiękniejsze i największe brylanty, a ta 
część wystawy urządzoną została przez jedena­
ście największych antwerpskich szlifierń dya­
mentów. W Antwerpii znajduje się około 50

obrabiających dyamenty fabryk, które zatrudniają
4.000 robotników. Jestto przemysł bardzo stary w 
Belgii; w r. 1476, Ludwig van Berckem w Brugii 
wynalazł sposób obrabiania i szlifowania dya- 
mentu, a osiadłszy w Antwerpii, która zasłynęła 
już z powodu obrabiania rubinów, utworzył tam 
cech szlifierzy dyamentów. Po rozruchach w wie­
ku XVI szlifierze ci, jak wielu zresztą rękodziel­
ników i innych obywateli Antwerpii, wywędro- 
wało do Amsterdamu i od owej pory przemysł 
ten kwitnie w Holandyi. W Antwerpii zaś upadł 
nieco w ubiegłem stuleciu, a to z powodu ró­
żnych ograniczeń cechowych. W r. 1772 szlifo­
wano tam wszakże jeszcze brylanty przeznaczone 
do korony Ludwika XVI. Za panowania francu­
skiego i podczas całego trwania zjednoczonego 
królestwa niederlandzkiego, antwerpski przemysł 
dyamentowy utraeił wszelkie znaczenie; podniósł 
się dopiero nieco w r. 1836, poczem, gdy w r. 
1840 urządzono pierwszą szlifiernię parową, ro­
zwijał się już stale, zwłaszcza po r. 1872, t. j. 
po wprowadzeniu pierwszych dyamentów z Przy­
lądka, tak, że Antwerpia dorównała znów pod 
tym względem Amsterdamowi. W pierwszej obra­
biane są przeważnie większe, w ostatnim — 
mniejsze dyamenty. Potrafią wszakże i szlifierze 
antwerpscy radzić sobie z małymi kamieniami, 
jak tego dowodzi wystawiony brylant, który wa­
ży tylko L.|,8 kar., a ma 158 ścianek; kamień 
ten jest tak mały, że trzeba go oglądać przez lu­
pę. Kapitał, włożony w antwerpski przemysł 
dyamentowy, szacowany jest najmniej na 18 mi­
lionów zł Bobotnicy zarabiają 100—120 zł. 
miesięcznie. Specyalnością szlifierzy antwerpskich 
są takzwane róże brabanckie i brylanty. W oso­
bnej gablotce wystawiło towarzystwo De Beers’a 
jedenaście rozmaitych gatunków dyamentów, wy­
dobywanych z kopalń w Kimberley: czyste bia­
łe, białe przylądkowe, żółte, odpadki, maccles, 
odpadki w różnych cieniach żółtych, od najbled­
szego do brunatnego. Są tam też wystawione 
przez firmę londyńską „Chubb and Sons" dya­
menty kolorowe i oryginalnego kształtu, od bia­
łych do różowych, oliwkowe, złotawo żółte, 
ciemno bronzowe, a jeden z nich ma kształt 
palea ludzkiego. Do płuczkami przywieziono 
transport ziemi z kopalń w Kimberley i obecnie 
codziennie o pewnych godzinach pewna ilość tej 
ziemi wsypywana j>jst do maszyny, z której od­
dzielona wypada, rospryskując się, z jednej stro­
ny, gdy z drugiej wypada oczyszczony czarny 
żwir. Między tym żwirem szukają następnie do­
świadczeni robotnicy cennych kamieni. Cały ten 
proces odbywa się za wielkiemi szybami w 
oczach zwiedzającej wystawę publiczności.

— Bitwa Racławicka (panorama) na 
Wystawie krajowej otwarta codziennie od 8 rano 
do 8 wieczór. Wstęp 50 ct. od osoby.

— Przewodnik po Lwowie: Zakład
narodowy im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2), 
otwarty codziennie od 9 rano do 2 popołudniu 
z wyjątkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. 
Lubomirskich otwarte od godziny 9 rano do 1 
z południa (we wtorek i piątek także popołudniu 
od 3—5). — Muzeum im. Dzieduszyckich (Tea­
tralna 18), jest przez czas trwania Wystawy otwarte 
codziennie (z wyjątkiem czwartku) od g. 10—3. — 
Muzeum przemysłowe miejskie, otwarte codzien­
nie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9 rano do 
3 popołudniu (w niedziele i święta od godziny 
10 do 1). Biblioteka muzealna otwarta codzien­
nie od godziny 11 do 3, w niedziele i święta 
od godziny 10 do 1. — Nieustająca wystawa 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych (Tea­
tralna 10), otwarta codziennie od godz. 10 rano 
do 5 wieczorem. — Biblioteka uniwersytecka (ul. 
św. Mikołaja 1. 4), otwarta codziennie od 8—1 
z południa i od 4—6 wieczorem. — Biblioteka 
Politechniki otwarta codziennie od 10—1 i od
4—8 wieczorem. — Biblioteka Pawlikowskich 
(ul. Trzeciego Maja 1. 5) otwarta we środę i w 
sobotę od 11—1. — Archiwum aktów grodzkich 
(gmach Bernardyński) otwarte od 9—1. — Ar­
chiwum i muzeum Stauropigialne (gmach Stau- 
ropigii) otwarte codziennie od 9—1 rano.

—  Widowiska w mieście. Fonograf 
Edisona (uliea Halicka 1.10, codziennie od 10 do 
1 i od 3 do 9 wieczorem z bardzo zajmującym 
i urozmaiconym programem. — Panorama pol­
ska (PJac Halicki 1. 12, od godziny 9 rano do 
godz. 9 wieczorem). — Teatr Skarbkowski o 
g. 7Va wieczorem. — Teatr letni o godz. 8. — 
Cyrk Sidolego na placu Franciszkańskim o godz. 
8 wieczorem.

Matki Iteftóo-ariFstFczi.
Z teatru. Z przyjemnością zaznaczamy, 

że panna Salomea Kruszelnicka, śpiewaczka ope­
ry, pozyskała sobie gorące uznanie kompeten­
tnych znawców muzyki. Dyrektor Szubert i Sta­
nisław Barcewicz z wielkiemi pochwałami wy­
rażali się o talencie wokalnym młodej śpiewa­
czki, wróżąc jej niewątpliwie piękną karyerę ar­
tystyczną. __________

Repertoar teatralny. Dziś, we wto­
rek, w teatrze hr. Skarbka „Carmen", opera w 
4 aktach Jerzego Bizeta. Gościnny występ pan­
ny Eugenii Strassern, pp.: Aleksandra Myszugi 
i Gabryela Górskiego.

■Gazeta Lwowska" z dnia 25 lipca 1894.
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Jutro, we środę: „Ptasznik z Tyrolu“ o- 

peretka w 3 aktach Zeliera. Przedostatni gościn­
ny występ pani Adolfiny Zimajer.

We czwartek: „Hugonoci“, wielka opera 
w 4 aktach Mayerbeera. Gościnny występ pani 
Jadwigi Camilowej, śpiewaczki nadwornej kró­
lewskiej opery w Dreźnie, pp.: Schlaffenberga, 
Górskiego i Kowalskiego.

Na placu Wystawy w hali koncertowej: 
„Damy i huzary“, komedya w 3 aktach Aleks, 
hr. Fredry, ojca.

O. Norbert Golichowski zakonnik 00. 
Bernardynów we Lwowie wydał (w 2 pomnożo- 
nem wydaniu): „Ceremoniał Trzeciego zakonu 
św. Franciszka z Assyżu“, oraz „Katechizm ter- 
eyarski i sprawozdanie z ruchu tercyarskiego od 
r. 1885 do 1894“. — Jestto książeczka zasłu­
gująca ze wszeehmiar na zalecenie a zestawiony 
i podany w niej materyał o Trzecim zakonie se­
rafickim, godny jest rozwagi ludzi dbałych o do­
bro naszego społeczeństwa. Brata Alberta zakład 
na Kleparowie jest wskazówką czem mogłoby 
być u nas tercyarstwo, gdyby się niem zaintere­
sowano. Na Szląsku tercyarki świeckie opiekują 
się troskliwie polską rodziną i językiem. To też 
książka 0. Golichowskiego pouczająca o historyi 
Tercyarstwa w Polsce, o obowiązujących świe­
ckich Tercyarzy przepisach, o ich zadaniach i 
posłannictwie, może oddać społeczeństwu nasze­
mu ważną usługę.

„ D ź w i g n i tyle pożytecznego wydawni­
ctwa, poświęconego sprawom krajowego przemy­
słu i handlu, wyszedł nr. 6 i pomiędzy innymi 
zawiera następujące artykuły: W sprawie IY 
Zjazdu kupców i przemysłowców we Lwowie. — 
II Zjazd przemysłowców i śpiewaków polskich 
Prus Zachodnich w Pelplinie, podał Poznań- 
czyk. — Powszechna Wystawa krajowa , napi­
sał Przemysław. — Technologia chem. i mech. — 
Wiadomości o wyrobach żelaznych. — Amery­
kańskie łańcuchy patentowane. — W stałym do­
datku do D źw ign i: „Szkolnictwo przemysłowe i 
handlowe11 znajdujemy: Zjazd kierowników i nau­
czycieli szkół przemysłowych uzupełniających. — 
Szkolnictwo nasze handlowe. — Kronika szkół 
przemysłowych i handlowych. — Informacye, kon- 
kursa i posady i t. d.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Koleje żelazne w Królestwie Pol- 

sk iern . Z Petersburga donoszą urzędownie : 
W dziennikach zagranicznych pojawiła się 
pogłoska, jakoby projekt budowy linii kole­
jowej Warszawa-Wrocław lub Kalisz, a wzglę­
dnie Łódź-Wrocław, bliski był urzeczywistnie­
nia. W obec tego zapewniają ze sfer kom­
petentnych, że projekta te poruszyli byli już 
przed kilku laty kapitaliści łódzcy, podobnie 
jednak jak wówczas, tak i obecnie nie mają 
one żadnych widoków powodzenia.

Targ  zbożowy.

L w ów , 24 lip c a : pszenica nowa
6 20 do 675 , stara6‘50 do 7'20, żyto nowe 
4 50 do 5'50, stare 5-20 do 5'75, jęczmień brow.
5- — do 5 50, jęczmień pastewny 4'50 do 5-— ,

owies 5-50 do 6 25, rzepak n. stacyami 8‘25 do 
9 '—, groch 6‘— do 9 '—, wyka — ■— do —1— 
nasienie lniane — ■— do — •— , nasienie ko­
nopne — ■— do —•—, bób —•— do —•— , 
bobik 5-— do 5‘SO, hreczka — ■— d o — •— , 
koniczyna czerwona —•— do —•— , biała 
— •— do — , szwedzka — •— do -  ■— , 
kminek — •— do — • —, anyż — •— do — ■— , 
kukurudza stara —•— do — ■—, nowa 4-50 do 
5 20, chmiel -  •— do — •—, spirytus — •— 
do — , W aranty na wrzesień — •— do

Wiedeń, 24 lipca. (Telegram Gazety 
Lwowskiej).

Na wczorajszy targ przypędzono bydła 
rzeźnego: 2739 sztuk opasowego, 253 z pa­
szy i 849 sztuk chudego.

Razem 3841 sztuk.
Pomiędzy temi z Galicyi przypędzono 

453 sztuk opasowych, —  sztuk z paszy i 
304 sztuk chudych; z Bukowiny 407 sztuk o- 
pasowych.

Ogółem przypędzono o 447 sztuk mniej 
niż zeszłego tygodnia.

Ceny spadły przecięciowo o 1 do 2 zł. 
Nie sprzedano 2 sztuk z Galicyi. 
P ł a c o n o :  g a l  i cy j sk  o- b u k o  w iń- 

s k i e  woły opasowe po 55 zł. — ct. do 61 
zł. — ct.. za towar przedni po 62 zł. — ct.
do 64 zł. — ct., wyjątkowo po — zł. — ct.
do — zł. — ct, w ę g i e r s k i e  woły opaso­
we po 55 zł. — ct. do 62 zł. — ct. za to­
war przedni 63 zł. — ct. do 66 zł. — ct , 
wyjątkowo po — zł. — ct. do — zł. — ct.; 
z i n n y c h  k r a j ó w  k o r o n n y c h  woły 
opasowe po 57 zł. — ct. do 64 zł. — ct., 
za towar przedni po 65 zł. — ct. do 68 zł.
— ct., wyjątkowo po 68 zł. 50 et. do — zł.
— ct.; krowy po 23 zł. — ct. do 34 zł.
— ct.; stadniki po 25 zł. — ct. do 36 zł.
— ct.; bawoły po — zł. — ct. do — zł.
— ct.; woły po — zł. —- ct. do — zł. — 
et. za 100 klg. żywej wagi.

Bydło chude po 22 zł. — ct. do 80 
zł. — ct. za sztukę.

0STATUA POCZTA

P. Minister hr. K a l n o k y ,  ma wyje­
chać dzisiaj do Ischl, celem złożenia Na j j .  
P a n u  raportu służbowego.

Węgierski dziennik urzędowy ogłasza 
Najw. pismo odręczne, uwalniające ministra 
Fejervary’ego od tymczasowego kierownictwa 
ministerstwem rolnictwa, a mianujące mini­
strem rolnictwa hr. Andora Festeticsa.

Wnosząc z tego, co hr. Zichy, przy­
wódca katolickich magnatów, oświadczył w 
tych dniach pewnemu dziennikarzowi, zdaje 
się, że magnaci katoliccy zamierzają niezło­
mnie prowadzić dalej walkę z gabinetem 
Wekerlego, choćby nawet bez episkopatu. 
Chcą oni poruszyć kwestyę reformy ustawy 
wyborczej i żądać obniżenia cenzusu wybor­
czego, celem pomnożenia liczby wyborców 
wśród Słowaków, Rumunów i t. d.

Na wczorajszein posiedzeniu Sejmu kro- 
ackiego, kilku mówców gwałtownie przema­
wiało przeciw Węgrom i przeciw projektowi 
wzięcia udziału w węgierskiej wystawie ju ­

bileuszowej. Przy głosowaniu jednak uchwa­
lono wziąć udział w tej wystawie.

Zwołanie parlamentu niemieckiego za­
powiadają w tym roku bardzo wcześnie, bo 
w połowie października. Rząd przewiduje 
bardzo długą sesyę z powodu szeregu wa­
żnych i zawiłych projektów ustawodawczych, 
głównie podatkowych.

Prezes ministrów bułgarskich Stoiłow 
rozpoczął wczoraj rano podróż po kraju, któ­
ra trwać będzie cały miesiąc.

Dziennik Swobodne Słowo donosi, że 
Stambułów skazany został w tych dniach za 
przekroczenie policyjne na 25 fr. grzywny.

Były król Milan wyjechał na kilkuty­
godniową kuracyę do Karlsbadu. Wedle Koln. 
Ztg. wyjazd ten ma o tyle polityczne zna­
czenie, iż świadczy o zażegnaniu istniejącego 
faktycznie od kilku tygodni przesilenia gabi­
netowego w Serbii, a niemniej jest dowodem, 
że stosunki w kraju po tylu wstrząśnieniach 
rozwijają się prawidłowo. Z Karlsbadu uda 
się Milan na czas krótki do Paryża, celem 
uporządkowania tam prywatnych swoich in­
teresów.

Austro-węgierski poseł w Belgradzie, 
generał Thoemmel, rozpoczął onegdaj urlop 
letni.

Przywódca stronnictwa radykalnego, Pa- 
sicz, zawiadomił swych przyjaciół polity­
cznych, iż w tym tygodniu przybędzie do 
Belgradu.

Z Cetynii piszą do Pol. Corr., że pa­
nujące od dawna w Czarnogórze niezadowo­
lenie z obecnego systemu rządowego, przy­
biera z dniem każdym coraz większe roz­
miary. Książę Mikołaj jednak nietylko nie 
zdaje się być skłonnym do oddziaływania z 
pomocą choćby drobnych ustępstw uspokaja­
jąco na umysły, lecz stara się surowemi za­
rządzeniami tłumić owe prądy. W ostatnich 
czasach książę dał rozkaz aresztowania wo­
jewody Vukotica, jednego z najznakomitszych 
wodzów Czarnogóry, m ęża, cieszącego się 
ogromną popularnością w kraju. Vukotica 
oskarżono o uknucie spisku przeciw księciu 
w zamiarze detronizowania go. Wojewoda, 
nie chcąc się narażać na dalsze prześlado­
wania i nie mając zaufania do bezstronności 
miejscowej Temidy, schronił się za granicę.

Hiszpańskie ministerstwo dla spraw 
kolonialnych otrzymało depeszę od guberna­
tora Filipin , donoszącą , że oddział hiszpań­
skich wojsk kolonialnych napadnięty został 
koło Mindanao przez mahometańskieh Ma­
lajów. Hiszpanów zginęło w starciu 14, mię­
dzy tymi 1 oficer; rannych jest 47 , a mię­
dzy tymi 2 oficerów. Malaje zostali odparci, 
pozostawiając na polu walki 27 zabitych. -

W sprawie zatargu o Koreę, o którym 
piszemy dzisiaj na wstępie, donoszą, że Chi­
ny wysłały znowu 1 0 .000  żołnierzy do Korei. 
Rząd chiński przedłożył swoje propozyeye 
Japonii przez posła angielskiego Poseł an­
gielski doradzał Japonii pokojowego załatwie­
nia zatargu, Japonia jednak odrzuciła propo- 
zycye, poezem Chiny oświadczyły rządowi

japońskiemu, że zrywają dalsze rokowania, 
jeśli wojska japońskie nie będą cofnięte 
z Soeull i Chemulfo. Chińskie i japońskie 
poselstwa w Londynie uważają pogłoskę o 
wypowiedzeniu wojny za nieuzasadnioną. 
Z Pekinu nie nadeszły żadne depesze, z po­
wodu przerwania podmorskiego drutu tele­
graficznego.

G m u n d en , 24 lipca. W obecności 
Najdostojniejszych A rcyk sięstw a  Franciszka  
Salratora i Maryi Waleryi odbyła się tu 
wczoraj w południe uroczystość odsłonięcia 
biustu Najj. Pana.

W iedeń, 24 lipca. Wiener Ztg. ogła­
sza trzy ustawy z dnia 9 lipca 1894, tyczą­
ce się regulacyi waluty. Ustawy te są na­
stępujące: Ustawa o ugodzie z Węgrami co 
do ściągnięcia z obiegu 200 milionów not 
państwowych; ustawa o oddaniu P. 
strowi skarbu do rozporządzenia 224 mihO' 
nów koron i ustawa ograniczająca ilość znaj­
dujących się w obiegu obligacyj salinarnych 
na 70 milionów zł. Oprócz tego ogłasza 
ner Ztg. rozporządzenie Ministerstwa skarbu 
z dnia 24 lipca 1894 r., na mocy której 
począwszy od dnia dzisiejszego zawieszone 
zostaje wydawanie jednoreńskowych not pan' 
stwowych z kas i urzędów państwowych.

Karlsbad, 24 lipca. (Td. pry w.) Ksią®§ 
Ferdynand bułgarski oświadczył w rozmowie 
z pewnera dziennikarzem o polityce zagt®' 
nicznej że w Bułgaryi nie nastąpią żadn® 
niespodzianki. Bułgarya pragnie tylko pokoju> 
nie będzie nigdy ani rossyjską ani austryacką-

Budapeszt, 24 lipca. Tutejsi stolai 
fabryczni i budowlani postanowili rozpoezi 
w tym tygodniu bezrobocie.

Charlotteńbourg , 24 lipca. Badam® 
bakteryologiczne w ykazały, iż u c z ł o w i e k a ,  
który tu zmarł wśród podejrzanych o k o l i ­
czności , powodem śmierci było tylko t. zW 
zawęźlenie się kiszek.

R z y m , 24 lipca. Z Kassali donoszą, 
że wielka liczba derwiszów poddała się woj' 
skom włoskim; wojska te zdobyły 46 sztan­
darów nieprzyjacielskich. .

Paryż, 24 lipca. Izba deputowany®!1 
przyjęła artykuł II  ustawy przeciw anarchi­
stom, oraz pierwszą część artykułu 
w której mowa o banicyi.

P a r y ż , 24 lipca. Wczoraj otwartą *®' 
stała wystawa druków. Ogólnem jest zdam0. I 
iż oddział austryaeki jest najprzedniejszą 
ozdobą tej wystawy.

Londyn, 2 4  lipca. Z Ta-ku wysłań® 
do Korei 1 2 .0 0 0  wojska chińskiego i 8 ka- 
nonierek. Dowódca tej wyprawy otrzym® 
rozkaz rozpoczęcia ogn ia , gdyby Japoriezy 
sprzeciwiali się wylądowaniu.

Londyn, 24 lipca. Izba gmin, po trzy­
dniowej rozprawie, przyjęła w drugiem czy­
taniu bil o dzierżawcach irlandzkich, wy®® 
lonych ze swych dzierżaw.

Londyn , 24 lipca. Pogłoska o wyp° 
wiedzeniu wojny pomiędzy Chinami a 
nią, okazuje się nieprawdziwą, — położeń1 
jednakowoż jest krytyczne.

K onstantynopol, 24 lipca. St* 
dzono urzędownie pojawienie się cbole) 
w Adryanopolu.

W  T T  S  T  J i .  " W

Pałac sztuki.
D z i a ł  s t a r o ż y t n o ś c i .

Srebro.
„Jeszcze jedno... będzie kw ita!11 — 

jak woła Twardowski do niecierpliwiącego 
się biesa.

Jeszcze jeden-jedyny arty k u ł, a oto 
skończymy przegląd zgromadzonych zabyt­
ków dawnego złotnictwa , które tak świetną 
miało w naszym kraju tradycyę. Wszak na­
wet król Zygmunt III chętnie podobno zaba­
wiał się tą sztuką , która wprawdzie — jak 
powiada Łoziński — nie wydała u nas Cel- 
linich, Caradossów i Jamnitzerów , ale była 
najbardziej z pewnością rozwiniętą gałęzią 
przemysłu artystycznego w dawnej Polsce.

Mówiąc w poprzednim artykule o zło- 
tnictwie lwowskiem, wskazałem przy sposo­
bności na bardzo cenny okaz, na ową pię­
kną, wdzięcznie ornamentowaną puszkę na 
hostye, będącą własnością katedry lwowskiej. 
Pozostaje nam podnieść jeszcze kilka zabyt­
ków, z tegoż samego źródła pochodzących. 
Najpierw wpada nam w oczy pokaźna, boga­
to ornamentowana tablica srebrna pstro-zło-

cista — pobożne wotum, złożone przed wie­
ki w dawnej kaplicy Domagaliczowskiej we 
Lwowie. Na tło srebrne dłoń nieznanego 
mistrza rzuciła ze smakiem i fantazyą złoci­
ste, wypukło wykowane festony z liści, kwia­
tów, owoców. Wśród festonów, święta, cicha 
postać Chrystusa na krzyżu, z oczyma, w gó­
rę wzniesionemi, rzeźbiona okrągło (de ronię 

| bosso) w słoniowej kości.
Oryginalną formą zwraca uwagę płaska 

pozłocista puszka na hostye, w kształcie ser­
ca, z cyfrą Jezus Chrystus, z symbolicznymi 
gwoździami męki poniżej. Gałązki palmowe, 
lewek lwowski i gmerk, czyli herbik mie­
szczański, znajdujemy z drugiej strony pusz­
ki. Jest to prawdopodobnie jakieś votum 
ślubne.

Wskażmy dalej na bardzo interesujący 
pod niejednym względem pacyfikał gotycki 
z XVI wieku, srebrny, pozłocisty, z renesan­
sową ornamentacyą, z kartuszem renesanso­
wym, z misternym szlaczkiem ażurowym, etc. 
W gotyckiem Obramowaniu mieści się okrą­
gła szyba na relikwie, nad nią nisza, w któ­
rej św. Jerzy na koniu zabija smoka. Ecce 
Homo, wykonany au repousse, dopełnia ory­
ginalnej kompozycyi tego cennego zabytku.

Z żalem pominąć musimy cały szereg 
innych przedmiotów kościelnych, jak owe

wszystkie kielichy mszalne, sutą ornamenta­
cyą zdobne, śmiało skomponowane monstran- 
cye gotyckie, o smukłych wieżycach, pną­
cych się w górę, upstrzonych statuetkami 
Świętych Pańskich; bogate lampy, wykowa­
ne w liście i kwiaty, wdzięczne kadzielnice, 
krucyfiksy, i t. p.

Wszystko to nosi na sobie piętno róż­
nych ep o k , stylów , ciekaw e, bądź to 
pod artystycznym, bądź też pamiątkowym 
względem.

Prawie każdy okaz przypomina ci gło­
śne jakieś imię w dziejach , stawia przed 
oczy, jeżeli nie wyniosłą postać monarszą, to 
przynajmuiej jakiegoś potentata Rzeczypospo­
litej , możnego senatora , dostojnika kościel­
nego.... Oto np. nadesłany z Krakowa przez 
hr. Z. Sołtykową ołtarzyk domowy szafiasty, 
z Matką Boską , malowaną na blasze , opra­
wną na tle złocistem, w r a mki , emalią zdo­
bne. Czytasz umieszczony po bokach napis, 
i nagle czujesz coś jakby łzę pod powieką.

Napis bowiem objaśnia cię, że ołtarzyk 
jest pamiątką po nieugiętym w swych prze­
konaniach, wiernym Rzeczypospolitej, senato­
rze i biskupie krakowskim, Kajetanie Sołty- 
ku, który w pamiętnym roku 1767 podzielił 
smutny los Rzewuskich, Załuskiego....

W inne czasy, nierównie szczęśliwsze,

gdy jeszcze nad rzeczypospolitą nie szal® 
burza ostatecznej zagłady, przenosi nas Pi* 
kna tablica wotywna, pochodząca ze zbi 
Wł. Łozińskiego. Wyobraźmy sobie pl_®sYl 
rzeźbę, wykutą w srebrnej blasze. Król® ‘ 
Niebios roztacza wspaniały płaszcz pod * 
czącymi u Jej stóp Władysławem IV i 
żonką jego Cecylią Renatą. Dokoła dwór A 
dżina. Ten mały obok króla chłopaczek  ̂
stroju polskim, z różańcem w ręku — to 
pewne królewicz Zygmunt Kazimierz 
dysław ; młodzieniec w koronie — to 
zawodnie Jan Kazimierz, mała dziewek11 
obok królowej — pewnie królewna Marya11®
Z dwóch innych postaci, biskupa i senat®1 ’ 
w jednej dorozumiewasz się kanclerza kr° 
wej, Jędrzeja Leszczyńskiego, w drugi®) 
rzego Ossolińskiego.

Przypatrujemy się płaskorzeźbie z 
większem zaciekawieniem, że ma być 
wileńską. Wiadomo zaś, że obok złpt? cji 
krakowskich, lwowskich i najsłynniejszy . 
w całej Polsce lubelskich, wileńscy ^  
wyróżniali się zaszczytnie. .

Spójrzmy teraz na zabytki liturgj®, . 
odwiecznych mieszkańców ziemi naszej, . 
dów. Po raz to pierwszy Izrael, k ry ją i  
lękliwie ze swymi skarbami, wystąpi* p 
forum publiczne ; po raz to pierwszy w



sce wystawa starożytności wzbogaconą, zo- , 
stada szeregiem nieznanych, a wysokiej war­
tości okazów, wiążących się z dziejami na­
szego złotnictwa. Wiedzieć bowiem należy, 
zc prawie wszystkie te wspaniałe zabytki 
liturgiczne żydowskie, jakie z tak żywem za­
jęciem oglądamy, są roboty swojskiej. Sława 
robót tutejszych musiała być dość głośną i 
ustaloną, skoro dotąd jeszcze starowiercy z 
Belgii, z Niemiec przedmioty liturgiczne za­
mawiają w naszym kraju.

Wspaniale, imponująco przedstawia się 
wystawa starożytności żydowskich. Zajmują 
one całą trzecią salę. Ściany od góry do do- 
fo obwieszone bogatemi tkaninami, z których, 
jak to mówią, kapie złoto.... Na środku sali 
wielka witryna, a w niej piętrzą się świetne, 
oryginalne pod względem kształtu i orna­
mentyki, korony „światłości", pancerze czyli 
tarcze do tory, piękne świeczniki, kadzielni­
ce, balsamiczki, misterne wskazówki do ksiąg 
świętych etc. etc. Na stole pod jedną ze ścian 
cały rząd bardzo charakterystycznych, acz 
nmiej już świetnie zachowanych koron do tory.

Nie dziwię się, że prof. Exner z Wie­
dnia, zwiedzając tę jedyną w swoim rodzaju 
Wystawę, wyrażał się o niej ze szczerym za­
chwytem, że unosił się nad pięknością zgro­
madzonych tu zabytków. Niektóre są istotnie 
cudnej roboty, a wszystkie czarują szaloną 
ernamentacyą. Co tu za bogactwo fantazyi, 
Jak oryginalnie budowane są te wszystkie 
wspaniałe, o wydętych kopułach korony 
»swiatłości!“ Cały świat zamierzchłej trady­
cji, reminiscencye Wschodu, dalekich ziem, 
Wieków odległych; wszystko, o czem Izrael 
marzył w snach swej młodości, na co pa- 
hzał niegdyś własnemi oczyma; wszystko, o 
czem prawili mu prorocy i o czem z ksiąg 
świętych usłyszał — wszystko się tu mieści. 
Czegóż tu nie ma: owoce i kwiaty, zwierzę­
ca domowe i bajeczne gryfy skrzydlate, lwy 
w koronach, zagadkowe ptaki dzierżące perły 
w dziobach, smukłe jelenie, konie, opasłe 
w°ły, nawet.... niedźwiedzie wspinające się 
^  górę po ornamentacyjnych liściach! A da- 
iej, a wyżej świeczniki wieloramienne, arki 
Przymierza, tablice mojżeszowe, instrumenta 
muzyczne różnego kształtu , kapłani w po­
włóczystych szatach, z trąbami przy ustach, 
m^gnący poważnie galeryjkami pod szczytem 
aoPuł. Za nimi jakieś postacie biblijne, obcią­
ż ę  koszami winogron. A dalej fantastycznie 
Zagięte łuki , kręcone kolumny, nisze, 
ualdachiny, kokardy ze srebrnych wstęg, dzwo- 

dzwoneczki pod kopułami.... A dalej zna- 
zodya]jaj dziwaczne pod względem formy 

uapisy hebrajsk ie , emalie różnobarwne... 
Czasem na łukach jednej kopuły piętrzy się 
uruga mniejsza, wspina się fantastycznie ku 
górze, uwieńczona orłem na szczycie. Cza- 
sem na jakimś zabytku, jak n. p. na godnej 
Widzenia srebrnej tarczy do tory z herbem 
anina, spostrzegasz t. zw. „dartego orła". 

Wlelu przypuszcza, że to orzeł rossyjski. Tym­
czasem podziału tego dopuszczano się popro- 
mm dla symetryi w celach artystycznych..., 

Podawszy ogólną charakterystykę sta­
rożytności żydowskich — wymieniam cudną 

oronę do tory, srebrną pozłocistą z XVIII 
Wieku, będącą własnością zboru lwowskiego, 
^hgranem pokrytą, sadzoną kamieniami, 
dobną śliczną emalią, z wyobrażeniem arcy- 
apłanów, snu Jakóba i bukietów kwiatowych 
napisami hebrajskimi.

Niemniej piękną jest kadzielnica w for- 
7*1® wieży, cała filigranowo przejrzysta, prze- 
a icznie emaliowana, roboty nader kunszto- 
t Ki- — istne cacko artystyczne. Na ośmiu 
ąbliczkach emaliowanych mamy sceny z bi­

ta*’ ^ ama i Lwę, Samsona rozdzierającego 
a? gromiącego oślą szczęką Filistynów, u- 

ypiającego na łonie Dallili, Judytę i t. d.
■ Gwałtem ciśnie się nam pod pióro nie- 
J den  ̂jeszcze zabytek — ale musimy już 

do staropolskich sreber świeckich, 
.nir jest zasobny. Składają się nań przed- 

nioty użytku domowego, a więc wspaniałe 
nary starodaw ne, rzęsiście ornamento- 
ne, sadzone niekiedy monetami Zygmun- 

B atorych; wytworne kubki srebrne 
ijdzniaitszej formy, przepyszne tace, okryte 

stez,H figuralną, talerze pozłociste, kasetki,
 ̂ aroświeckie kałamarze, bogato rytowane, 

p„e^ n e  oprawy książek do nabożeństwa, pasy i 
zło SZczero-srebrne, z kunsztownych ogniw 
I ,z<?ne ; wreszcie cały szereg prześlicznych 
■Z srebrnych, noży, widelców etc. Obok

jrobow krakowskich, lwowskich, gdańskich, 
j ®SZcz% się ryzskie, norymberskie, elblązkie,
ur®zdenskie i t. d.
cza Ti?^*orom Adama ks. Sapiehy zawdzię- 
w awa rzadkiej piękności zabytek da-
orn z °̂*;nictwa, wspaniałą, bogatą, pysznie 
st„ amentowaną, dużą tacę srebrno-pozłoci- 
w ś 2 j?*ask°rzezką wykowaną (au repousse) 

ndkowem zagłębieniu, przedstawiającą 
mifin® z .towarzyszkami w kąpieli, oraz prze- 
wyiei10nie< ^ we? 0 Akteona w daniela. Po­
nów w®r^d głów skrzydlatych i maskaro-
nv W0 , kartusze z wyobrażeniem Dya- 

sa i innych ze świata mitologi- 
neS° postaci.

ro7v ir ,? ^  y  ce û zwiedzenia wystawy sta- 
znakomn01 Lwowie dr. Rosenberg,

1 badacz i znawca dawnego złotni-1

ctwa, wspaniała taca krasiczyńska zwróciła 
szczególniejszą jego uwagę.

Wśród wystawców w dziale sreber świe­
ckich spotykamy także krakowskie Muzeum 
narodowe, oraz Północne czeskie Muzeum w 
Libercu, które nadesłało ciekawy puhar sre­
brny z popiersiami sześciu obcych książąt, 
jak Fridericus I I  Elect. Garólus dux B ur- 
gundiae etc. gdy na spodzie tegoż pubara 
znajdujemy herb Rzeczypospolitej polskiej z 
herbem króla Stefana (?) pośrodku.

Pięknych puharów nie brak. Niektóre 
z nich wiążą się z pamięcią mężów w kraju 
zasłużonych, jak n. p. cenny puhar ze sło­
niowej kości, w złociste srebro oprawny, 
zdobny emalią niebieską i wypukłą rzeźbą 
(festyn żuiwiarski i winobranie), puhar, któ­
ry według podania należał niegdyś^ do Ste­
fana Czarneckiego, obecnie własność St. hr. 
Tarnowskiego z Krakowa.

Jest jeszcze inny tego rodzaju zabytek, 
srebrny-pozłocisty (własność Andrzeja ks. 
Lubomirskiego z Przeworska), wiążący się 
również z imieniem wielkiego wodza. Na 
pokrywie wieniec emaliowany z liści dębo­
wych i biały orzeł polski; pod wieńcem na­
pis : Grata Mitawa suo Liberatori Czarnie­
cki. (Wdzięczna Mitawa swemu oswobodzi- 
cielowi Czarnieckiemu). ,

Niepodobna nam każdego zabytku choc- 
by pobieżnie opisywać; wskazujemy przelo­
tnie tylko na okazy ciekawsze pod względem 
pamiątkowym, bądź też artystycznym. Do ta­
kich należy bardzo oryginalny puhar z orze­
cha kokosowego, misternie w srebro pozło­
ciste oprawny, z podstawą wytwornie deko­
rowaną w kwiaty, owoce,' ptaki, z rycerzem 
uzbrojonym w tarczę i dzidę na wierzchu 
pokrywy — własność p. Władysława Łoziń­
skiego.

Jakby dla uzupełnienia, mamy jeszcze 
ładną koneweczkę kokosową, bardzo gusto­
wnie w srebro pozłociste oprawną, roboty 
prawdopodobnie lwowskiej. Takie kubki o- 
rzechowe t. j. orzechy kokosowe oprawne 
srebrem w formie puharów lub koneweczek, 
były bardzo — zdaniem autora „Złotnictwa 
lwowskiego" - -  ulubione w grodzie naszym 
i wyrabiane w znacznej ilości.

Idźmyż dalej. Kędy oczy zwrócisz, wszę­
dzie uderza cię jakiś przedmiot doskonałą 
robotą, oryginalnym pomysłem, umiejętnem 
zużytkowaniem motywów dekoracyjnych. Fan­
taz ja  ówezesnego złotnika siliła się, aby rze­
czom użytku domowego nadać nietylko wy­
tworną, ale częstokroć także wyszukaną for­
mę. Oto n. p. kur srebrny-pozłocisty (wła­
sność p. Łozińskiego), wykowany naturali- 
stycznie i dłutowany. Przyglądasz się mu 
bliżej — i nagle spostrzegasz, że gdy brat- 
szlachcic zdjął kurowi głowę wraz z szyją, 
miał pyszny puhar, z którego mógł się ura­
czyć do syta. Podobnie pomyślaną jest pu­
szka na cukier miałki, z tą  tylko różnicą, ze 
skrzydła koguta są ruchome.

Gdzieindziej znów kubek srebrny przyj" 
muje kształty damy, trzymającej oburącz nad 
głową drugą ruchomą czarkę (własność p-
A. Cieleckiego z Porchowej). Kałamarze przy­
bierają również oryginalną formę. Jest n. p. 
jeden (ze zbiorów p. Wł. Łozińskiego) sre­
brny, częścią złocony, w kształcie baszty z 
blankami i trzema wieżycami, opatrzony her­
bem Lwowa i herbem Topór oraz cyfrą J. 0. 
Prawdopodobnie ofiarowany był przez miasto 
Lwów Jerzemu Ossolińskiemu.

Pamiątką po Radziwiłłach jest okazały 
róg bawoli, opatrzony herbem radziwiłłow- 
skim, oprawny w srebro złociste, wykowane 
i rytowane w Gdańsku, ze srebrną nogą or­
ła zamiast podstawy.

Wśród pasów dwa są osobliwsze: jeden 
ze zbiorów Wł. Łozińskiego, szczerosrebrny po­
złocisty z 44 ogniw i zapony złożony, bar­
dzo wdzięcznie dekorowany; drugi będący 
własnością St. hr. Tarnowskiego z Krakowa 
srebrny pozłocisty z renesansowymi motywa­
mi w ornamentacyi, z postaciami nagich ko­
biet i mężczyzn powtarzającemi się na ka- 
żdem ogniwie. .
* Oprawom książek do nabożeństwa chcieli­
byśmy przypatrzeć się bliżej, lecz brak cza­
su, więc wskażemy tylko na jedną, bardzo 
cenną, z herbami Rzeczypospolitej i Stefana 
Batorego po jednej stronie, z krzyżem pro­
mienistym, otoczonym cierniową koroną z 
drugiej.

W końcu słówko o takich rzeczach u- 
żytku domowego, jak starodawne a tak ory­
ginalne pod względem formy łyżki srebrne, 
noże, widelce, którymi posługiwał się przy 
ucztach ten surowy, a przecież — jak wi­
dać — rozmiłowany w pięknie Sarmata. Ba­
nalnych kształtów, którymi odznaczają się 
dzisiejsze tego rodzaju wyroby, nie spotkasz 
tu nigdzie. Zwłaszcza łyżki są bardzo wy­
tworne, dekorowane suto na trzonkach, zdo­
bne popiersiami królów, rycerzy, syren etc. 
wśród których wiją się pełne nieraz głębszej 
myśli senteneye, lub dosadne satyryczne, sta 
ro-polskim humorem tchnąee ucinki. W je­
dnym z poprzednich artykułów podałem nie­
które z tych wysoce charakterystycznych na­
pisów. Zwrócę dziś szczególniejszą uwagę pu­
bliczności na prześliczne, renesansowe łyżki 
srebrne, pozłociste, bogato rzeźbione, będące 

I własnością hr. Piotra Szembeka z Siemianic.

Znakomity znawca zabytków złotnictwa dr. 
Rosenberg i bawiący potem we Lwowie S. 
Drey, docent z M onachium, z wielkiem za­
ciekawieniem przypatrywali się tym przedzi­
wnym wyrobom artystycznym , opatrzonym 
stemplem inkameracyjnym l w o w s k i m .  Bar­
dzo ciekawą jest ornamentacya. Są tam mi­
sterne karyatydki, jest główka skrzydlata, a 
obok tego.... trupia główka z klepsydrą, ta r­
cza z herbem Szembeków, hełm rycerski z 
przejrzystą przyłbicą i chart w koronie. Ca­
łość bardzo ładna, bardzo interesująca.

J . Zd.

VII Zjazd lekarzy i przyrodników 
polskich.

Dzisiaj od godziny 8 do 10 zrana zwie­
dzali uczestnicy Zjazdu Muzeum hr. Dziedu- 
szyckiego, gdzie gości oprowadzał sam czci­
godny gospodarz. Z komitetu gospodarczego 
zaś obecni byli pp. radca dr. Merunowicz i 
prof. dr. Dunikowski.

*
Bankiet odbędzie się jutro o godzinie 7 

w hali koncertowej na W ystawie; strój ga­
lowy. Komitet uprasza o punktualne przyby­
cie, oraz o wykazanie się odznaką i kartą u- 
czestnictwa.

*

Kto z uczestników Zjazdu chce wziąć 
udział w wycieczce do zdrojowisk krajowych, 
która potrwa 8 do 10 dni, raczy się zgłosić 
do jednego z przewodniczących albo do rad­
cy Merunowieza lub prof. Dunikowskiego i 
zapisać na listę, a ponieważ lista ograniczo­
ną jest do 30 osób, przeto uprasza się o ry­
chłe zgłoszenia. Koszta, nie dające się z gó­
ry obliczyć, pokryte będą w drodze reparty- 
cyi. Ze strony komitetu towarzyszyć będzie 
uczestnikom jeden z lekarzy obeznany ze 
stosunkami miejscowymi — i udzielać obja­
śnień.

*

Jutro; we środę, od godziny 8 zrana 
będą uczestnicy Zjazdu zwiedzali nasze mia­
sto. Punkt zborny w kasynie Miejskiem.

W teatrze hr. Skarbka.
Wczorajsze przedstawienie „Kościuszki" 

dane ku uczczeniu Zjazdu lekarzy i przyrodni­
ków, przepełniło salę teatralną. Artyści grali 
z wyjątkowem ożywieniem i w prawdziwie 
uroczystym nastroju, zwłaszcza pp. Woleński, 
Żelazowski i Fiszer. Żywioł komiczny sztuki 
wybornie wyzyskali pni Gostyńska i p. Feldman. 
To też przedstawienie wczorajsze wywarło na 
licznie zgromadzonych uczestników Zjazdu 
głębokie i silne wrażenie.

Kroniczka wystawowa.
Komitet pań, zajmujący się przyjmowa­

niem dzieci, przyjedżających na Wystawę po­
daje do wiadomości, że czynność komitetu 
tego kończy się z d. 15 sierpnia, że zatem 
później przyjeżdżający nie mogą liczyć na 
pomoc komitetu. M. Łomnicka.

* **
Dziś wieczorem w restauracji Drehera 

na placu Wystawy odbędzie się zebranie to­
warzyskie uczniów b. głównej szkoły war­
szawskiej, którzy z okazyi Zjazdu przyrodni­
ków i lekarzy przybyli do Lwowa. Zebranie 
urządza p. Oskar Fabian profesor Uniwer­
sytetu lwowskiego.

*  **
Zjazd młynarzy galicyjskich, celem zor­

ganizowania związku odbędzie się we Lwo­
wie, z okazyi Wystawy krajowej, w dniach 
6 i 7 sierpnia.

* **
W powiecie czortkowskim organizuje się 

wycieczka dzieci szkolnych na Wystawę. W spra­
wie tej donoszą nam : P. Kazimierz Kuźmiń- 
sk- urzędnik centralnego Zarządu dóbr Ka­
rola hr. Lanckorońskiego zarządca jarmarku 
głównego w Ułaszkowcach, zebrał drogą skła­
dek tamże od kupców i obywatelstwa około 
150 złr. celem wysłania dziatwy szkolnej na 
Wystawę krajową. Czyn ten szlachetny p. 
Kuźmińskiego wobec licznych zajęć w cza­
sie jarmarku zasługuje na wszelkie uznanie. 
Oby takich ludzi więcej, zwłaszcza że nie 
pierwszy to wypadek zajęcia się p. Kuź­
mińskiego szlachetną sprawą. — Nadto za­
wiązał się w powiecie naszym (czortkowskim) 
komitet zbierający składki na powyższy cel do 
końca lipca'b. r. Nie wątpimy, że obywatelstwo 
nasze skłonne do ofiar zechce składać ła­
skawe datki do rąk przewodniczącego Rady 
szk. okr. czort. p. Wybranowskiego kierowni­
ka c. k. starostwa.

* **
Zjazd byłych uczniów Uniwersytetu ki- 

jowskiegó zgromadził wczoraj w lokalu lwow­
skiego Koła literacko-artystycznego około 50 
osób. Honory gospodarza domu robił wice­
prezes Koła, uczestnik zjazdu p. A. Skotnicki.

Między innymi przybyli: dr. Tretiak, dr. Woj­
narowski z Krakowa, prezes krak. Tow. le­
karskiego dr. Kwaśniewski, p. Maryan Du­
biecki z Krakowa, prezes p. Chamiec, inź. 
Syroczyński, hr. Męciński i wiele osób z za­
granicy. W czasie bankietu podniesiono wiele 
spraw żywotnych, oraz uchwalono powo­
łać do życia komisyę trzech, złożoną z 
pp. dr. Tretiaka, dr. Kwaśniewskiego i Ma- 
ryana Dubieckiego, króraby zajęła się w Kra­
kowie, miejscu najwłaściwszem do archiwal­
nych badań, zredagowaniem historyi Uniwer­
sytetu kijowskiego w czasach ostatnich.

Podczas uczty nadeszło wiele telegra­
mów z życzeniami od kolegów zamieszkałych 
w różnych częściach Europy, którzy na Zjazd 
przybyć nie mogli.

Kolega dr. Orzechowski z winnic 
swych z pod Bordeaus nadesłał na ucztę 
kilkanaście butelek wina, a poseł Popow- 
ski częstował likierem własnego wyrobu.

Dzisiaj.
I dzisiaj , podobnie jak w dniu wczo­

rajszym, upał iście tropikalny panuje wszech­
władnie , i w mieście i na wzgórzu stryj- 
skiem. Ani stały , ani chwilowy mieszkaniec 
Lwowa nie opuszcza tedy murów mieszkania, 
chyba po to jedynie , aby zażyć orzeźwiają­
cej kąpieli lub chłodzącego tuszu. To też 
elektryczne i nieelektryczne, ku Wystawie 
wiodące szlaki, słabym tylko tętnią ruchem; 
powozy przesuwają się zrzadka , a tramwaje 
elektryczne kursują wprawdzie dość regular­
nie , ale za to w połowie tylko zapełnione. 
Na placu Wystawy również nie wiele przed 
południem życia — znacznie mniej niż wczo­
raj, kiedy gośeiły na nim zastępy przyrodni­
ków i lekarzy z rodzinami,

Popołudniu jednak dekoracya się zmie­
ni i zmieni się też niewątpliwie fizyognomia 
placu ; palące promienie słońca ustąpią orze­
źwiającemu chłodowi wieczornemu, a plac 
zaroi się tłum am i, zwłaszcza że uczestnicy 
Zjazdu lekarskiego zapowiedzieli gremialne 
przybycie, i według program u, wieczór dzi­
siejszy cały na Wystawie spędzić mają.

W dniach najbliższych, term in jeszcze 
nieokreślony, zwiedzą WystawTę: włościanie 
z Pomorzan w liczbie 20, tudzież 24 dzieci 
szkolnych z Krasnego pod przewodnictwem 
nauczyciela.

Dziś wieczorem, o godz. 7, przybywa 
do Lwowa grono 80 osób z Trembowli, a to 
nauczyciele i uczniowie szkół tamtejszych i 
zabawią we Lwowie przez trzy dni. Zwiedzać 
będą Wystawę we środę i czwartek.

We czwartek, 26 b. m., przybywa do 
Lwowa 120 dzieci włościańskich z Podnie- 
strzan.

Korpus wakacyjny z Tarnowa, liczący 
120 głów, przybędzie d. 28, t. j. w sobotę.

* **
Praski Svetozor zamieszcza w ostatnim 

numerze ponownie illustracye widoków z n a­
szej Wystawy oraz pierwszy artykuł p. E
Jellinka nadzwyczaj wyczerpujący.

* **
Uczniów gimnazyalnych — w liczbie 

70 — przybywających do Lwowa z wycie­
czką poznańską, postanowił komitet obywa­
telski ulokować w domach prywatnych, gdzie-: 
by się czuli jak w domu rodzicielskim. Dy­
rektor dr. Marchwicki przyjmie u siebie 
ośmiu. Zgłoszenia osób chętnych przyjąć u 
siebie po kilku uczniów, przyjmuje dyrekcja 
Wystawy i redakeye pism codziennych.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 24 lipca 1894 r. godz. 2 

minut —, Alpejskie Towarzystwo górni­
cze 82-10, Węgierskie akcye kredytowe 
447 75, Akcye anglo - austryackie 162-— , 
Akcye banku Union 263 50, Akcye ko- 
kolei Karola Ludwika 217'25, Akcye kolei 
Północnej 318 —, Akcye kolei Południowej 
109-75. Losy tureckie 68'60, Akcye kolei pań­
stwowej 347-75, Akcye kolei Lwowsko-Czer- 
ńiowieckiej 281‘—, Akcye kolei węgierskiej 
Północno-wschodniej 96-50, Wiedeńskie losy 
komunalne 172"—, Akcye tytoniowe 212-—, 
Węgierskie obligacye indemnizacyjne 96'50. 
Akcye kolei Elbetal 267’—, Akcye banku dla 
krajów koronnych 250 30, 4-prc. węgierska 
renta złota 121-65, Akcye banku związko­
wego 137 25, Rubel papierowy 133-25, Wę­
gierska renta papierowa 96'25, Usposobie­
nie spokojne.

Telegramy zbożowe z dnia 23 lip­
ca 1894 r. W i e d e ń :  okowita per 10.000 
liter procent 17-80 do 18'— zł. B u d a ­
p e s z t :  Pszenica na jesień 6 68 do 6 69 
zł. rzepak po —'— zł. B e r l i n :  pszenica 
(nalistopad-grudzień) 134* — do —•— zł., żyto 
—•— d o — -— zł., spirytus 31 40 zł. P a r y ż :  
mąka na bieżący miesiąc 42-— fr.

Odpowiedzialny redaktor: Adam Krechowieckl.
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Buch pociągów kolejowych

ważny od 1 maja 1894 r. według zegaru lwowskiego.

U W A G A .

D o  Ł  w  o  w  a
przychodzą:

Z Krakowa, (Berliaa, 
W rocławia Wiednia) 

Z Warszawy . . .
Z Muszyny - Krynicy 

przez Tarnów (tylko 
od */« do włącznie 8,/? 

Z Muszyny-Kryniey i 
Chabówki p. Tarnów 

Z Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów lub 
Rzeszów (tylko od 
J5/, do włącznie 16/9) 

Z Muszyny-Kryniey p.
Stryj . . . .  

Z Nadbrzezia i Tarno­
brzega . . . ■ •

Z Podwołoezysk i Bro­
dów (na dw. główny) 

Z Podwołoezysk i Bro­
dów (na dw. Podzam.) 

Z Suczawy . . ’ •
Z Kimpolunga . • •
Z Radowiec . . - •
Z Berhometu n. 3. i 

Czudyna . . . .
Z Nowosieliey . ■ . 
Ze Słobody rungurskiej 

kopalni . . .
Z Husiatyna przez H a­

licz ..........................
Z Czortkowa przez Ha-

l i e z ...........................
Z Bełżca . . . .
Ze S okala ......................'
Z Lawocznego (Pesztu 

Miszkolca, Szerencsa 
Muhkasca, Chyrowa i 
Stanisławowa przez
S try j...........................

Ze Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory- 
■ławia przez Stryj 

Ze Skolego i Stryja

Pociągi P o c i ą g i Z e  I< w  o  w  a Pociągi P o c i ą g i
pospieszne osobowe odchodzą: pospieszne osobowe

Do Krakowa, (Wiednia,
3-08 6*01 936 6-46 9-36 Wrocławia, Berlina 300 10-46 5-26 11-11 7-31

6*01 936 6-46 9-36 Do Warszawy . . . 
Do Muszyny - Krynicy 

i Chabówki p. T ar­

1046 5-26 7-31

— — 9-36 -- —• nów lub Rzeszów . 
Do Muszyny - Krynicy

-- 10-46 — — 7-31

9-36 przez Tarnów (tylko 
od */« do włącznie 31/8) 

Do Muszyny - Krynicy
przez Tarnów . . -- — 5-26 —

— 6*01 — -- — Do Muszyny - Krynicy 
przez Stryj . . . _ _ 7-46

— — 910 12-46 — Do Nadbrzezia i T ar­
nobrzegu . . . . — 10-46 5-26 — —

— — — 6-46 — Do Podwołoezysk i Bro­
dów (z dw. głównego) 6-44 320 1016 10-56co 10-05 9-46 6-21 — Do Podwołoezysk i Bro­
dów (z dw. Podzam.) 6-58 3.32 1040 11-23 —

234 9-49 9 21 5*55 — Do Suczawy . . . . 6-51 — 10-51 3-31 11-06
1016 — 813 1*03 7*11 Do Czortkowa przez Ha­
10*16 — 8-13 — — licz . . . . . — — — 3-31 —
10*16 __ 813 — 7*1! Do Husiatyna przez H a­

licz ........................... 6.51 — — — 11.06
(0-16 — — — — Do Słobody rungurskiej
10-16 — — — 711 k o p a ln i ..................... — — 10-51 — 11.06

Do Nowosieliey. . . 6-51 — — — ’
10-16 — — — 7-11 Do Berhomethu n. S. i

Czudyna . . . . 6 51 — — — —
10-16 — 8 13 *■_ Do Radowiec . . . .  

Do Kim polunga. . .
651
6.51

— 10-51
3-31

11*06

— — — 1*03 — Do Sokala . . . . — — 9-56 7-21 —
— — — 5*21 Do B ełżca..................... — — 9-56 —
— — 8.24 5*21 — Do Borysławia p. Stryj 

Do Ławocznego (Mun-
— — 6 16 10-26 —

kasea, Szerencsa, Mi­
szkolca, Pesztu i Chy­
rowa przez Stryj) . — _ 6 "6 7.46

— — 9.10 12*46 — Do Stanisławowa przez
— — 2-38 — — S try j ...........................

Do Skolego Hrebenowa
— — 10‘26 7-46

i Chyrowa przez Stryj — — 10-26 — _
— — 9-23 — — Do Stryja i Skolego — — 3-41 — —

(Jodziny drukowane grubemi czcionkami ozna­
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do godziny 

min. 59 rano.*
W biurach informacyjnych sprzedają się wy­

dawane przez c. k. austr. koleje państwowe bezpo­
średnie karty jazdy i zestawione zeszyty poświadczeń 
do jazdy, jakoteź taryfy.

W biurze informaeyjnem e. k. austr. kolei
państwowych we W iedniu (I- Johannesgasse 29), ja-
koteż w biurze informaeyjnem c. k. austryaekich
kolei państwowych we Lwowie (ulica Trzeciego 
Maja 1. 3 Hotel Imperial) udziela się ustnych lub
pisemnych wyjaśnień w sprawach dotyczących służby 

k. austryaekich kolejach państwowych 0 ile 
podręczniki zezwalają, zasięgnąć tamże można infor- 
rnaeyj odnoszących się do reszty austro-węgierskieh 
i zagranicznych kolei.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są 
do nabycia w biurach informacyjnych, kasach sta­
cyjnych i u konduktorów.

Nadesłane.

Okulista dr. Teodor Bałłaban

>wej 1. 7 od godziny 10—12 przed połudn 
-5 po południu. Dla ubogich bezpłatnie od I 

godziny 9—10 rano. 187

dr. Kazimierz Trzcieniecki
ul. Kopernika 1. 14, II. piętro, 

sekundaryusz i lekarz na klinice laryngologicznej 
yewnętrznej profesora Sehróttera we Wiedniu po 
scioletnieh studyach speeyalnych, ordynuje od go- 
iny 11—12 przed południem i od 3—5 po połu­

dniu. Dla ubogich bezpłatnie. 553

Przyjechali do Lwowa
dnia 24 lipca 1894.
Hotel Wystawy Y

PP. ks. K. Belky z Koszyc, S. Orłowski Z 
Poznania, K. dr. Ramułt z Dębicy, W. Kamocki z 
Warszawy, E. ks. Slaski z Krzęcina, J. Tomaszewski 
z Wiednia.

Hotel Wystawy B.
PP. W. Leppert, A. dr. Gabszewicz i W. dr. 

Tyrehowski z Warszawy, P . Ulrych z Słotwiny, A. 
Kutzlnigg z Przemyśla, W. dr. Sękowski z Mińska.

Hotel Wystawy C.
PP. A. Bobrowski z Lublina; S. Starzeński i 

Warszawy, T. Betlcy z Janowa.
Hotel Garni.

PP . J. Vivien z Poznanki, J. Rogaliński z 
Król. Pols.

Wystawy i Muzea.
— Nieustająca wystawa zjednoczo­

nego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy placu iw . Ducha 1. 10, 1. piętro, jest 
otwarta codziennie od godziny 10 rano do 
godz. 5 po południu. — Wstęp od osoby ko­
sztuje w niedzielę 15 ct., w dni powszednie 
BO ct. Dla członków wstęp wolny.

— Muzeum im . Dzieduszyckid* 
przy ulicy Teatralnej 1. 18, otwarte dla pu­
bliczności w święta i niedziele od godziny 
10 do 11 przed południem, we środy i so' 
boty od godziny 11 do 3. Wstęp wolny.

— Muzeum Im ienia Lubomirskich 
otwarte codziennie od godziny 9 rano do 1 
z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych; W® 
wtorki zaś i piątki od godziny 3 do 5 p° 
południu.

C elifc  lwowsiiej Izby handlowej i przemysłowy. płacą zą5ąj*!
Kol. Gal. Lwów-Czem.-Jas. emisya a 300 

zł. 4 pr. w srebrze z r. 1884 . . . 88.— 89.—
z r. 1884 . . . 95.65 96.®
z r. 1866 . . . —
z r. 1872 . . .

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w sr. . 105.40 106.40 
Węg. regulaeya Cisy po 100 zł. 4 pr. 142.50 143

6. Losy.
Inst. kr. dla han. i pr. po 100 zł. a. w. 196.25 197.-'
Clarego po 40 zł. m. k.............................  58.— 58.75
Tow. źegl. par. na Dunaju po 100 zł. m. 140.— 146.- '
Keglewieha po 10 zł. m. k ..................... .........—
Losy m iasta Krakowa po 20 zł. a. w. 25 80 26.40 
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. . 24.50 25.25 
Pożyczka m iasta Budy po 40 zł. a. w. 60 — 6 4 -;
Palfiego po 40 zł. m. k............................. 58.75 59.73
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł. 18.— 18 60

n n węg „ po 5 zł 12.20 12.80
Fundacya szpitala Areyk. Rudolfa

po 10 zł. a. w.........................................—
Salina po 40 zł. m. k ........................ • 69.—
St. Genois po 40 zł, m. k ............................70.50
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. a. w.) 45.— 
Pożyczki Tryestu po 100 zł. m. k. . . 144.—

„ „ po 50 zł. a. w. . . 70.—
W aldsteina po 20 zł. m. k...................................
Windisehgratza po 20 zł. m. k. . . . —

7. W eksle (za 3 miesiące)
Augsburg na 100 w. p. n ........................—,—
Berlin za 100 marek w. p. n. . . —.—
Frankfurt za 100 marek w. p. n. . . —.—
Hamburg za 190 marek w. p. n.
Londyn za ft. szt............................
Paryż za 100 fr. ,

Lwów, d. 24 lipca 1894.

1. A kcye za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. 
Kol. lwow.-czer.-jas. po 200 zł. w. a. 
Banku hip. galie. po 200 zł. w. a. 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

2 . L ist. zast. za 100 zł. 
Banku hipot. 5 pr. w. a. w 40 1. „ „ 5 pr. w. a.

wylosowane z 10 pr. premią 
Banku hipot. 41/, pr. los. w 50 1. 
Banku kraj. 41/,pr. w. a. los. w 511.

„ 4°/0 pr. w. a. „ w 571. 
Tow. kred. galic. ziems. 4 pr. w. a. 

L emis.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. w. a. 

los w 41l/i lat 
4pr. w. a. los. w 521. 
4ł/,pr. w. a. los. w 561.

3. L isty  dłużne za 100 zł. 
Gal. zakł. kred. włoś. w likwidaeyi 

(daw. 5 pr.) 21/, pr. w. a. . . 
Ogól. roi. kred. Zakład dla G. i B. 

w likw. 6 r. w. a. los. w 15 lat
4 . Obllgi za 100 zł. 

indemniz. gal. 5 pr. m. k.
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a. 
Komunalne Banku kraj. 5% II. em. 
Pożyczki kr. 6 pr. w. a. . . .  
Pożyczki kr. 41/, pr. w. a.

» W » n
.  n „4°/0 koronowej

L osy miasta Krakowa . . . .  
„ ,  Stanisławowa . .

5. M onety .
Dukat cesarsk i................................
Napoleondor.....................................
Półim peryał.....................................
Bubel Tossyjski srebrny . . .

,  papierowy . . . 
100 marek niemieckich . . . .

&

p a c ą  żądają 
walutą austr. 

zł ct. zł. et.
215 80 218 80
280 - 283 -
405 - 415 -
------- 215 -

101 10 101 80

109 80 110 50
100 - 100 70
100 20 100 90
97 20 97 90

98 - 98 70

97 80 98 50
96 70 97 40

96 60 97 30
101 80 102 50
102 80 103 -
105 - —  ___

100 - 100 70
96 50 97 20
96 50 97 20
25 - 27 -
44 - 46 -

5 85 5 95
9 85 9 95

10.15 ------------

ł 32 — 1 35-
1 33 80 1 34 20

60 80 61 40

Knrs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 21 lipca 1894.

D ług p ań stw a . płacą żądają

Jednolity dług państwa w banknot.
m a j- l is to p a d ..........................................
lu ty -s ie rp ie ń ..........................................

Jednolity dług państwa w srebrze
s ty e z e ń - l ip ie c .....................................
kw iecień-październik ..........................

Losy z roku 1854 po 250 zł. m. k. 4 pr.
„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 5 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 5 pr. . .
„ „ 1864 po 1Ó0 zł...................

„ 1864 po 50 zł......................
Renty Com. po 42 litr. austr.
Listy zast. domen, państw, po 120

zł. p r.....................................................
Austr. renta zł. wolna od podat. 4 pr. 
Renta papierowa 5 pr. z r. 1861

98.45
98.45

98.65
98.65

98.40 98.60
98.40 98.60 

1 4 9 -  150.— 
147.75 148.25 
157.80 158.50 
197.50 198 — 
197.25 197.75

161.35 162.35 
122.40 122.60 

97.75 97.95

2. Obllgacye. indem. 5 pr. (za zł. m. k.

B u k o w in y ............................................... —.— —.—
G a l i c y i .................................................... — —.—
Niższej A u s t r y i ..................................... 109.75 110.75
S iedm iogrodu .......................................... —.— —.—
Węgier za 100 zł. w. a. 4 pr. . . . 95.40 9610

3. A kcye.

Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł. . 156 75 157.25
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . . 356 75 857 25
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. 731 — 735.—
Gal. banku hip. po 200 zł..................... —. — —
Gal. banku d. han. i prz. a zł.200wpl. 40 pr. —. — —.—
Gal. zakł. kred. ziem. a 200 zł. . . ------ —
Bank dla krajów koronnych a 200 zł. 247 80 248.30 
Bank austro-węgierski a 600 zł. . . 1002. 1008 —
Kol. A lbrechta 200 zł. w srebrze . . ------- —.—
Austr. Tow. żegl. par. dun. po 500 zł. mk. 437 — 438 — 
Kol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. mk. . —.— — 
Kol. Rzeszów Tam. (w. a.) a 200 zł. . —.— ------

płacą żądają
Północna kolej po 1000 zł. m. k. 3070.— 3090 — 
Kol. Kar. Lud w. po 209 zł. m. k. . . —. — — 
Lwów-Ozer. kol. I. po 200 zł. a. w. . 280.50 282.— 
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. a. w. —.— —.—
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. . 205 — 206 
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze . 204 25 205.25

4 . L is ty  zas taw n e  losowane.

Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla 
Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 prc. . — — .— 

Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 prc.
w złocie w 50 1.....................................  123.50 124.50

Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 prc.
a. w. w 50 1............................................ 98.70 99.50
„ „ „ „ „ 3 prc. . 116 25 116.75
„ „ „ „ 3 pr. emisya 1889 116 50 117.25

Gal. zak. kr. ziem. krak. los. w 181. 6 p r. —.— —.—
» ił n Ił łł w 20 1. 7 pr. —,— —
„ „ „ „ „ w 36 1. 6 pr. 1 0 2 .-  103.—

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pr. . . . 98.— 98.75
„ „ „ „ „ po 4 pr. w411. wyl. 98.— 98.40

„ » * po ÓJ/s pr. w
52 latach z w ro tn e ................................ 98.25 98.75

Banku kraj. 41/* pr. w. a. los. w 511/, 1. 100.— 100.40 
Obligi komunalne Banku krajowego

5 pr. w. a. I. e m isy i...............................  — —.—
Gal. banku hip. 5 pr. w 40 1. wyl. . 102.25 102 50
Banku aust: węg. 4l/s p r.........................  100.50 100 90
Węg. Zakł. kred. ziem. ake. w 39 1.

wyl. po 5 p re ..........................................  100.— 100.80
„ „ wyl. 4’/. pr. . 1 0 1 .-  101.30

» w 41 1. wyi. 
po 4 pre.................................................... 98. -  98.50

5. O bligaeye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)

Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. a. w. —.— —.— 
Tow. kol. żel. Rzeszów-Tarnów (w. ex.)

a 300 zł. 5 pr. w srebrze . . . .  —.— —.—
Kol. północna po 100 zł. em. 1886 4»/„ 99.50 100.80

po 100 zł. „ 1877 „ 1 0 0 .-  100.50
Kol. gal. Kar. Lud. emisya z r. 1881

po 300 zł. 41/, pr..........................................—.— —.—
dstto (Jaroaław-Sokal) . . —.— —.—

71-^71.50
4 8 .-

150 .-
7 3 -

.' 124 45 124 75 
49 45 -  49.52.5 -

K u r s
5 92. 
5.91 ■

l o t u .
Dukat cesarski mon...............................5.90 -

pełnej w a g i ...............................  5 89.
K o ro n a ............................................... — —..
20-frankówka . . . . .  990 5— 9.91.5 -
Rosyjski p ó łim p e ry a ł.....................—.— •------------ .— —
Talar z w ią z k o w y ...........................— •------------ .— —
S r e b r o ................................................—.—•------------ .— —

Licytacye.
L. 799 (4783 2 - 3 )

Na dniu 20 sierpnia i 24 września 
1894 o godzinie 10 przedpołudniem rozpi­
sano przymusową publiczną sprzedaż real­
ności pod 1. k. 207 whl. 139 w Ulanowie 
Salomona Langera własnej, na rzecz Elżbie­
ty Kuryłowicz pto. 150 zł.

Cena wywołania 50 zł.
Wadyum 5 zł.
Warunki licytacyjne można przejrzeć 

w Sądzie.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

Dr. Isaak Spira z Ulanowa.
Ulanów, dnia 10 czerwca 1894.

I,. 6027 (4693 2— 3)
Vom kk. Bezirksgerichte in Biała wird 

kundgemacht, dass behufs Aufhebung der 
Gemeinschaft die exekutive Feilbiethung der 
dem Karl Sommer und Genossen eigentbiim- 
lich gehorigen auf den Betrag von 2675 
fl. 30 kr. geschatzten Realitat G. E. Z. 329 
der Cat. Gmde. Biała bewilligt worden ist, 
und dass zur Yornahme die Feilbietungster- 
mine auf den 20 August und 10 September 
1894 jedesmal um 10 Uhr friih im Gerichts- 
bause in Biała angeordnet sind.

Ausrufspreis betragt, 2675 fl. 30 kr.
Yadium 268 fl.
Die tibrigen Feilbiethungsbedingnisse 

und der Grundbucbstand kónnen hierge- 
ricbts eingesehen werden

Flir unbekannte Glaubiger wird der 
hiesige Advokat Dr. Aronsohn bestellt.

Biała, am 20 Junł 1894.

L. 4309 (4495 2 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w Kolbuszowej 

podaje do wiadomości, że celem zaspokoje­
nia wierzytelności Schacbny Zangena z Ro­
zwadowa w kwocie 599 zł. 971ji ct. w. a. 
z pn. odbędzie się w tym sądne dnia 7 
września 1894 i dnia 12 października 1894 
każdym razem o godzinie 10 rano, egzeku­
cyjna sprzedaż przez publiczną licytacyę ca­
łej realności pod 1. k. 65 w Majdanie poło­
żonej, lwh. 274 ks. gr. gm.|kat. Majdan objętej, 
dłużniczki Ludwiki z Błaźkiewiczów Sikoro- 
wej własnej.

Cena wywołania 2975 zł.
Wadyum 298 zł.
Resztę warunków licytacyi, wyciąg hi­

poteczny i akt oszacowania przejrzeć można 
w registraturze tego sądu.

Kolbuszowa, 9 czerwca 1894.

L. 1117 (4698 2— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Wieliczce za­

wiadamia, że w celu zaspokojenia wierzytel­
ności Salomona S-hreibera i Andrzeja Firka 
w kwocie 35 zł. 70 ct. i 100 zł. z pn., w 
dniach 3 września i 4 października 1894 w 
sądzie o godz. 10 rano realność pod 1. k. 
143 w Zakliczynie Iwb. 143 ks. gr gminy 
Zakliczyn ob’ęta przez publiczną licytacyę 
sprzedaną będzie.

Cena wywołania wynosi 1659 zł. 50 ct.
Zakład 165 zł.
Wyciąg hipoteczny akt szacunkowy 

oraz resztę warunków licytacyjnych prze­
glądnąć można w registraturze sądu.

O tern zawiadamia sąd interesowanych, 
tych którymby rezolucya licytacyjna na czas 
doręczoną być nie mogła lub którzyby po 
dniu 26 listopada 1893 do hipoteki weszli, 
do rąk notaryusza Kazimierza Przychockiego 
w Wieliczce.

Wieliczka, dnia 20 maja 1894.

L. 5981 (4730 2 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Stanisławowie 

podaje do wiadomości powszechnej, iż roz­
pisał na skutek odezwy ck. sądu krajowego 
we Lwowie z dnia 31 marca 1894 1. 11752 
publiczną sprzedaż przymusową dóbr Koliń- 
C8 średnie objętych wykazem hipotecznym 1.

411 należących do Józefa Władyki przyzwó' 
loną przez powyższy sąd rekwirujący celeiU 
zaspokojenia dziewięciu ra t półrocznych od 
resztującej pożyczkowej sumy 5500 zł. w*1 
zalegających po 165 zł. wa. od 1 lipca 1889 
tudzież prowizyi zwłoki od pojedynczych ra-' 
od dnia przypadłości tychże aż do dnia u- 
iszczenia po 6„/° liczyć się mającej z dodat­
kiem nadzwyczajnym 1 °/0 i zobowiązać 
skryptem dłużnym objętych i kosztów przy­
znanych w kwoeie 24 zł. 36 ct. na rzec* 
galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
we Lwowie na dzień 29 sierpnia 1894 j  
27 września 1894 każdym razem o godz. ly 
zrana w b. I l i  sądu tutejszego (I piętro).

Cenę wywołania stanowi wartość dóbr 
Kolińce średnie przyjęta w sumie 21290 
wa. przy udzieleniu pożyczki.

Wadyum wynosi 2129 zł. wa.
Resztę warunków licytacyjnych, w y ­

ciąg hipoteczny i protokół opisania przyć®" 
leżności dóbr na licytacyę w y staw io n y ch - 
przejrzeć można w godzinach urzędowyzb *  
tut. registraturze.

Niewiadomym wierzycielom ustanowić" 
no kuratora w osobie tut. adw  dr. LiebeSf 
manna z zastępstwem tut. adw. dr. Sager®-

Stanisławów, dnia 5 maja 1894.



7
L- 2241 (4754 8 - 3 )

Mościski c. k. Sąd powiatowy ogłasza, 
źe na zaspokojenie dłużnej Isaakowi Silss 
Przez Arona i Jentę Feldmann kwoty 183 
ZŁ w. a. z pn. odbędzie się tamże w dniach 
2 sierpnia 1894 i 6 września 1894 o godz. 
10 rano egzekucyjna licytacya realności 
dłużników wyk. bip. 14 gminy Koniuszki 
°bjętej.

Na pierwszym terminie zostanie real- 
Dośó ta sprzedaną, tylko za cenę wywołania 
1880 zł. a. w. lub wyżej niej, na drugim i 
Diżej tejże.

Wadyum wynosi 188 zł.
Resztę warunków i aktów można przej- 

rzeć w sądzie.
Mościska, dnia 12 marca 1894.

L- 3472 (4761 3—3)
W c. k. Sądzie powiatowym Tyczyń­

skim celem zaspokojenia wierzytelności Cha- 
ima Tennenbauma w kwocie 75 zł. a. w. z 
PD. odbędzie się przymusowa publiczna 
sprzedaż realności pod 1. k. 277, 101 i 88 
Położonych whl. 60 i 569 i 374 ks. gł. gmi- 
Dy kat. Tyczyn objętych na imię Józefa Bła- 
tojowskiego, Ignacego Kozickiego i Jana 
Domino zaintabulowanych w dniach 13 sier- 
pnia 1894 i 3 września 1894 każdym razem
0 godzinie 10-tej rano.

Ceny wywołania 75 zł., 1087 zł. 50 ct.
1 215 zł.

Wadyum 1/10 część ceny wywołania.
Resztę warunków licytacyjnych w są­

dzie można przejrzeć.
Tyczyn, dnia 20 maja 1894.

L- 3611 (4751 3—3)
C. k. Sąd powiatowy w Kalwaryi za­

wiadamia, iż celem zaspokojenia wierzytel- 
Dości 38 zł. odbędzie się na rzecz pow. ka 
sy oszczędności w Wadowicach w tutejszym 
sądzie przymusowa sprzedaż 1/16 części po­
siadłości wyk. hip. 1. 46 gm. Kalwarya o- 
“jętej dłużniczki Katarzyny Kosek własnej 
w dwóch terminach mianowicie dnia 20 sier­
pnia i 24 września 1894 każdym razem o 
10 rano.

Wyciąg hipoteczny, protokół oszaeowa- 
nia i resztę warunków licytacyjnych można 
Drzejrzeć w registraturze.

Kuratorem wierzycieli niewiadomych 
stanow iony adwokat Bresiewicz.

Cena szacunkowa 84 zł.
Wadyum 9 zł.
Kalwarya, 22 czerwca 1894.

L. 2195 ' (4744 3— 3)
. C. k. Sąd powiatowy w Czarnym Du- 

j*ajeu podaje do wiadomości, iż celem zaspo­
kojenia wierzytelności Błażeja Czarnego w 
sumie 450 zł. w. a. z pn. odbędzie się w 
dniach 22 sierpnia i 19 września 1894 ka- 
zdym razem o godzinie 10 z rana przymu- 
8°wa publiczna sprzedaż 1/4 części realności 
b°d 1. k. 239 w Cichem położonej Jana Ma- 
eJ1 syna Stanisława własnej.

Cena wywołania 112 zł. 15 ct.
Wadyum 12 li.
Reszta warunków licytacyjnych w re- 

gistraturze do przejrzenia.
C. k. Sąd powiatowy.

Czarny Dunajec, dnia 20 czerwca 1894.

^  5617 --------------- (4748 3 3) 
C. k. Sąd powiatowy w Kamionce str. 

18Q Za’ PrzeProwa6zi dnia 22 sierpnia 
z i tylko za lub wyżej ceny szacunkowej, 
, aś dDja 27 września 1894 nawet niżej ta- 

°wej każdym razem o godzinie 10 przed 
Południem przymusową sprzedaż realności 
^ykazem hip. 27 gminy Jakimów Nuehima 
* astena własnej na rzecz Perli Botwein i 

Uaskla Hastena pto. 300 zł. a. w. z pn. 
Cena wywołania 150 zł.
Wadyum 15 zł.

. Dla niewiadomych z życia i miejsca 
^orzycieli ustanawia się kuratorem Dra 
arola Lenartowicza. 

t Kamionka str. dnia 28 czerwca 1894.

4929 (4759 3— 3)
j  . C. k. Sąd powiatowy w Ropczycach 
j® sza, że na zaspokojenie wierzytelności 
oA  .^ essera w kwocie 150 zł. wa. z pn 
. pędzi e  się w dniu* 20 sierpnia 1894 i w 
«uiu 24oniu 24 września 1894 każdym razem o go­
dzinie 10 rano egzekucyjna sprzedaż 12/16 
/ zęści realności wykazem hipot. 1. 70 ks.

gm. Cbechły objętej dłużników Jana i 
™ lktoryi Kosy darów własnej.
1 Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa 562 zł. wa.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiony zostfł adw. dr. Gustaw Ujejski 

Ropczycach.
Ropczyce, 12 maja 1894.

L- 10042 -----------  (4741 8 —3)
Wadowicki ck. Sąd miejsko delegowa- 

.ty ugłasza, iż celem zaspokojenia', należyto- 
jci Jana Muchy w kwocie 47 zł. z pn. od- 

? zie się ^  gmachu sądowym w dniach 21 
’ 'erpnia i 19 września) 1894 o godzinie 10 
344° ’ e£ zekucyjna licytacya realności: a) lwh.

i b) lwh. 499 tejże ks. gr. Jana Talagi 
własnej.

Cena wywołania ad a) 206 zł., ad b)
4 Zł

Wadyum ad a) 21 zł., ad b) 40 ct. 
Resztę warunków licytacyjnych przej­

rzeć można w registraturze.
Wadowice, 6 lipca 1894.

L. 3137 (4773 2 - 3 )
C. k. Sąd pow. miejsko-deleg. w No­

wym Sączu zawiadamia, że celem zaspoko­
jenia wierzytelności kasy oszczędności w 
Nowym Sączu, mianowicie zapadłych 6 rat 
kapitału po 16 zł. w, a. z zapadłym pro­
centem i reszty kapitału 48 zł. w. a. z pro­
centem 8°/0 i kosztami sądowemi i egzeku- 
cyjnemi odbędzie się w tymże sądzie licyta­
cyjna publiczna sprzedaż ciała hip. whl. 44 
gminy Poręba mała objętego, wedle karty
B. poz. 1 dłużników Wojciecha i Katarzyny 
Raezoniów własnego w dwóch terminach, 
mianowicie w dniu 24 sierpnia 1894 i w 
dniu 25 września 1894 każdym razem o 
godz. 10 rano.

Cena wywołania wynosi 542 zł. w. a.
Wadyum 54 zł. 20 ct. w. a.
Wyciąg hip. protokół oszacowania sprze­

dać się mającego ciała hip. tudzież resztę 
warunków licytacyjnych, przejrzeć można w 
Registraturze sądowej.

Nowy Sącz, 28 marca 1893.

L. 4020 (4785 2— 3)
Zbaraski e. k. Sąd powiatowy uwiada­

mia, że w celu zaspokojenia pretensyi Z a­
kładu kredytowego włościańskiego w likwi 
dacyi we Lwowie w kwocie 157 zł. 67 ct. 
z pn. odbędzie się dnia 17 sierpnia i dnia 
19 września 1894 każdym razem o godz. 10 
rano przymusowa sprzedaż realności pod 1. 
k. 432 w Zbarażu położonej wedle wyk. hip 
1008 księgi gruntowej dla gminy katastr. 
Zbaraż, Piotra Robaka własnej.

Na pierwszym terminie realność rze­
czona sprzedaną będzie tylko wyżej lub za 
cenęjszacunkową 510 zł., zaś na drugimtak- 
że niżej takowej.

Wadyum wynosi 51 zł.
Zbaraż, 15 czerwca 1894.

L. 4437 (4493 2— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Kolbuszowej 

podaje do wiadomości, że celem zaspokoje­
nia wierzytelności ck. uprzyw. gal. Zakładu 
kredytowego włościańskiego w likwidacyi 
we Lwowie w kwocie 200 zł. wa. z pn. od­
będzie się w tym sądzie dnia 7 września 
1894 i dnia 12 października 1894 każdym 
razem o godz. 10 rano, egzekucyjna sprze­
daż przez publiczną lieytacyę całej realno­
ści pod lkons. 53 w Omolesie lwh. 45 ks. 
gr. gm. kat Cmolas objętej, dłużnika Piotra 
Ziętka własnej.

Cena wywołania 430 zł. wa.
Wadyum 43 zł. wa.
Resztę warunków lieytacyi, wyciąg hi­

poteczny i akt oszacowania przejrzeć można 
w registraturze tego sądu.

Kolbuszowa, 9 czerwca 1894.

L. 7140 (4756 2—3)
O. k. Sąd powiatowy w Myślenicach 

podaje do powszechnej wiadomości, że w dniu 
24 sierpnia i 25 września 1894 o godz. 10 
rano odbędzie się w gmachu sądowym przy­
musowa sprzedaż połowy II ciała hipotecz- 
nego realności w Myślenicach położonej 
według whl. 23 ks. gr. tejże gminy objętej 
Zofii Cwierzowiczównej własnej na rzecz dr. 
Józefa Kromera o 1000 zł. w. a. z pn.

Cena wywołania 20 zł. w. a.
Wadyum 10 zł. w. a.
Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 

przejrzeć można w Registraturze sądowej.
Myślenice, d. 7 stycznia 1894.

L. 3127 (4494 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Kolbuszowej 

podaje do wiadomości, że celem zaspokojenia 
wierzytelności Banku krajowego królestwa 
Galicyi i Lodomerył z W ks. krakowskiem 
we Lwowie w kwocie 500 zł. wa. z pn. od­
będzie się w tym s*ądz>e dnia 7 września 
1894 i dnia 12 października 1894 każdym 
razem o godzinie 10 rano egzekucyjna sprze­
daż przez publiczną lieytacyę.

a) całej realności pod lkons. 150 we 
Widełce położonej lwh 152 ks gr. gm. kat. 
Widełka objętej, własnością solidarnego dłu­
żnika Józefa Płocha będącej i

b) całej realności pod lkons. 407 we 
Widełce położonej lwh. 305 ks. gr. gm. kat. 
Widełka objętej solidarnej dłużniczki Wikto- 
ryi z Pomykałów lśl. Orzechowej 2śl. Zy- 
gowej będącej.

Cena wywołania realności ad a w kwo­
cie 700 zł., aw. a realności ad b w kwo­
cie 400 zł. aw.

Wadyum co do realności ad a w kwo­
cie 70 zł., a co do realności ad b w kwecie 
40 zł. aw.

Resztę warunków lieytacyi, wyciąg hi­
poteczny i akt oszacowania przejrzeć można 
w registraturze tego sądu.

Kolbuszowa, 31 maja 1894.^  n  J UC *VJ C* I. Cyt* ŁAJ. U  O I j  i  . Ul J ł  f ł  l i  .

Zembrzycach małol. Guniów własnej

, .Gazeta Lwowska“ Nr. 168 z dnia 25 lipca 1894

L. 4329 (4570 2—3)
C. k. Sąd powiatowy w Kolbuszowej 

podaje do wiadomości, że celem zaspokoje­
nia wierzytelności Towarzystwa Zaliczko­
wego „Szczęść Boże1’ w Kolbuszowej w 
kwocie 90 zł. wa. z przynależytościami, od­
będzie się w tym sądzie dnia 7 września 
1894 i dnia 12 października 1894, każdym 
razem o godzinie 10 rano, egzekucyjna 
sprzedaż przez publiczną lieytacyę połowy 
realności pod 1. kons. 294 w Kolbuszowej 
położonej, 1. wyk. hip. 329 ks. gr. gm. kat. 
Kolbuszowa miasto objętej, solidarnej dłu­
żniczki Obany z Mantlów Steuerowej własnej.

Cena wywołania 350 zł. wa.
Wadyum 35 zł. wa.
Resztę warunków lieytacyi, wyciąg 

hipoteczny i akt oszacowania przejrzeć mo­
żna w registraturze tego sądu.

Kolbuszowa, 9 czerwca 1894.

L. 3881 (4496 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Kolbuszowej 

podaje do wiadomości, że celem zaspokoje­
nia wierzytelności galicyjskiego Zakładu 
kredytowego ziemskiego w likwidacyi we 
Lwowie w kwocie 359 zł. wa. z pn., odbę­
dzie się w tym sądzie dnia 7 września 
1894 i dnia 12 października 1894, każdym 
razem o godzinie 10 rano, egzekucyjna 
sprzedaż przez publiczną lieytacyę całej 
realności pod lkons. 286 we W idełce poło­
żonej, 1. wyk. bip. 265 I. i II. ciało hipo­
teczne objętej, własnością dłużnika Toma­
sza Smyrskiego będącej.

Cena wywołania 950 zł. wa.
Wadyum 95 zł. wa.
Resztę warunków lieytacyi, wyciąg h i­

poteczny i protokół opisania przynależno­
ści tej realności przejrzeć można w reg istra­
turze tego sądu.

Kolbuszowa, 8 czerwca 1894.

L. 872 (4836 1— 3)
W dniach 20 sierpnia 1894 i 20 wrze­

śnia 1894 o godz. 10 rano odbędzie się w 
tut. sądzie przymusowa sprzedaż realności 
pod lk. 84 lwh. 84 i 4/16 części posiadło­
ści lwh. 175 w Słonnem położonych, dłużni­
ka Tomasza Filasa własnych, na rzecz Sto­
warzyszenia pożyczkowego „Praca i Oszczę­
dność" w Jordanowie o 130 zł. aw. z pn.

Cena wywołania 381 zł. i 100 zł. 50 
ct. w. a.

Wadyum 38 zł. 10 ct. i 10 zł. 5 ct.
Resztę warunków przejrzeć można w 

registraturze tutejszej.
Kuratorem dła niewiadomych wierzy 

cieli ustanowiono c. k. notaryusza p. Piotra 
Michałka.

C. k. Sąd powiatowy.
Jordanów, dnia 24 czerwca 1894.

L. 3323 (4797 1—3)
W  c. k. sądzie powiatowym tyczyńskim 

celem zaspokojenia wierzytelności galicyj­
skiego Zakładu kredytowego ziemskiego w 
likwidacyi we Lwowie w kwocie 100 zł.j w. 
a. z pn. odbędzie się przymusowa publiczna 
sprzedaż realności w Budziwoju położonej 
whl. 368 ks. gr. gm. kat. Budziwoj objętej 
na imię spadkobierców śp. Franciszka Men- 
aonia zaintabulowanej w dniach 20 sierpnia 
i 17 września 1894 każdym razem o godz. 
10 rano.

Cena wywołania 1200 zł.
Wadyum 120 zł.
Resztę warunków w sądzie można przej­

rzeć.
Tyczyn, d. 20 maja 1894.

L. 1976 (4834 1— 3)
W e. k. Sądzie powiatowym w Busku 

odbędzie się zawsze o godzinie 10 rano 
dnia 21 sierpnia 1894 tylko powyżej ceny 
szacunkowej, zaś dnia 25 września 1894 na­
wet poniżej takowej licytacya połowy ciała 
hipotecznego wyk. 110 i całego ciała „hip. 
wyk. 255 dłużnika Ilka Kaczora własnych, 
na rzecz gminy Lisko pto 26 zł. 85 ct. zpn.

Cena wywołania wynosi 373 zł. 91 ct. 
względnie 16 zł. 46 ct.

Wadyum 37 zł. 39 ct., względnie 16 
zł. 46 ct.

Resztę warunków, akt oszacowania i 
wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tusądo- 
wej registraturze.

Dla nieznanych z życia i miejsca po­
bytu wierzycieli, tudzież dla wierzycieli h i­
potecznych po dniu 10 czerwca 1893 wpi­
sanych, ustanawia się kuratorem adw. dr. 
Schorra ze substytucją Karola Jabłońskiego.

Busk, dnia 17 lutego 1894.

L. 7160 (4860 1 -  3)
OBWIESZCZENIE.

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na drogę strategiczną bali- 
grodzką w sanockim okręgu budowniczym 
na trzechletni okres t. j. na lata 1895, 1896 
i 1897 odbędzie się dnia 8 sierpnia 1894 w 
c. k. Starostwie w Sanoku ponowna lieyta- 
cya ofertowa.

Koszta fiskalne dostawy szutru w roku 
1895 w ilości 2490 m 3 wynoszą 4875 zł. 90 
ct. w. a.

Warunki przedsiębiorstwa oraz prze­

gląd szutrowisk i kamieniołomów, jakoteż 
ilość szutru dostawić się mającego do po­
szczególnych kilometrów przejrzane być mo­
gą w godzinach urzędowych w wymienionem 
c. k. Starostwie, gdzie także w wyżej ozna­
czonym dniu najpóźniej do godziny 12 w 
południe wnoszone być mają oferty, sporzą­
dzone na blankietach urzędowych, których 
Starostwo bezpłatnie udzieli a zaopatrzone 
marką stemplową na 50 et. i we wadyum. 
wynoszące 5 prc. kwoty fiskalnej z wyraże­
niem cen jednostkowych nie tylko cyframi 
ale i literami.

Oferent winien na blankiecie, na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednost­
kową bez żadnych dopisków, wreszcie poło­
żyć datę i podpisać ofertę imieniem i 
nazwiskiem.

Oferty wnoszone być mogą na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeli­
by zaś oferta obejmowała kilka kamienioło­
mów lub szutrowisk, wtedy podać w niej na 
b żz  ceny jednostkowe dla każdego kamie­
niołomu lub szutrowiska osobno, albowiem 
zatwierdzenie ofert nastąpi bezwarunkowo 
według poszczególnych kamieniołomów lub 
szutrowisk.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych albo zswierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko­
misję przeprowadzającą lieytacyę zwrócone, 
oferty zaś niepodane w terminie lub złożone 
w innym urzędzie nie będą uwzględnione.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 19 lipca 1894.

L. 9436 (4847 1 - 3 )
W tut Sądzie odbędzie się o godzinie 

10 rano w dniu 6 sierpnia 1894 powyżej 
ceny szacunkowej, zaś w dniu 10 września 
1894 nawet poniżej takowej licytacya real­
ności według wyk. hip. 1. 496 ks. gr. gm. 
kat. Myszyn Jui y Obuszaka własnej na rzecz 
Leiby Slarca pto 20 zł. z pn.

Cena wywołania 1620 zł.
Wadyum 162 zł. a. w.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. r e ­
gistraturze.

Dla nieznanych z życia i miejsca po­
bytu i dla wierzycieli hipotecznych ustana­
wia się kuratorem p. Henryka Szeiba c. k. 
notaryusza w Peczeniżynie.

Peczeniżyn, 3 czerwca 1894.

L. 4279 (4851 1 - 3 )
Celem zaspokojenia pretensyi Salamona 

Lubasza pto 320 zł. w. a. z pn. odbędzie 
się w dniach 7 sierpnia 1894 i 7 września 
1894 o godzinie 9 rano w tut. Sądzie o go­
dzinie 9 rano w tut. sądzie egzekucyjna pu­
bliczna sprzedaż wierzytelności 1250 zł. w. 
a. z pn., dla której egzekucyjne prawo 
zastawu na rzecz Mozesa Sann jest zainta- 
bulowane na karcie ciężarów 3/10 części 
realności 1. wyk. bip. 141 ks. gr. gm. kat. 
Rymanów objętej, spadkobierców Dressli 
Moszkowicz własnych.

Cena wywołania 1250 zł., a wadyum 
60 zł. w. a.

Resztę warunków i wyciąg hipoteczny 
tudzież odnośny skrypt dłużny można przej­
rzeć w tus. registraturze.

Rymanów, 5 maja 1894.

L. 7456 (4830 1 - 3 )
W tut. Sądzie odbędzie się o godz. 10 

rano w dniu 14 sierpnia 1894 powyżej ceny 
szacunkowej, zaś dnia 14 września 1894 na­
wet poniżej takowej licytacya 1/2 realności
1. 258 według wyk. bip. 659 ks. gr. gm. 
Jezierzany Mendla Seidmana własnej, na 
rzecz wysokiego skarbu państwa pto 184 zł. 
38 ct. z pn.

Cena wywołania 500 zł.
Wadyum 50 zł.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

i wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. 
registraturze.

Dla wierzycieli hipotecznych, ustana 
wia się kuratorem adw. dr. Komerinera w 
Borszczowie.

Borszczów, 22 maja 1894.

L. 5852 (4717 1 - 3 )
W dniach 29 sierpnia i 28 września 

1894 każdym razem o godzinie 10 rano od­
będzie się w tutejszym sądzie publiczna li­
cytacja realności Gedajlego Hirsch wyk. 
nip. 1. 880 księgi gruntowej gminy Delatyn 
objętej, na zaspokojenie pretensyi Elki Gliick- 
stern w kwocie 150 zł. a. w. z pn.

Cena wywołania 550 zł.
Wadyum 55 zł.
Przy drugim terminie zostanie powyż­

sza realność także niżej ceny szacunkowej 
sprzedaną.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiono adw. dr. Izydora Berlsteina w 
Delatynie.

Protokół oszacowania, wyciąg hipoteczny 
oraz bliższe warunki licytacyjne przejrzeć 
można w tusądowej registraturze.

C. k. Sąd powiatowy.
Delatyn, 13 lipca 1894.



L. 2000 . (4786 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Żywcu ogłasza, 

iż w sprawie egzekucyjnej Apolonii Danko 
przeciw Wojciechowi Biernadowi o 2 zł. 42 
ct. a. w. z pn. rozpisaną została egzekucyj­
na sprzedaż realności dłużnika Wojciecha 
Biernada własnej połowy realności pod 1. 
wyk. hip. 15 ks. gr. gm. kat. Świnna obję­
tej, na dzień 29 sierpnia 1894 i na dzień 
11 września 1894 każdym razem o godz. 10 
rano.

Wadyum 11 zł.
Cena szcunkowa i wywołania 109 zł. 

38 ct.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

ustanowiony adw. dr. Bogdani.
Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 

hipoteczny i protokół oszacowania przejrzeć 
można w tutejszo-sądowej registraturze.

Żywiec, 30 maja 1894.

L. 3538 (4779 1— 3)
Sąd powiatowy w Milówce ogłasza, że 

w sprawie egzekucyjnej Wiktora Burdy prze­
ciw Adelli Quirini o 7000 zł. rozpisaną zosta­
ła egzekucyjna licytacya realności dłużniczej 
Adeli Quirini własnej w Milówce pod lk. 
116 położonej na dzień 28 sierpnia i na 
dzień 28 września 1894 każdym razem o 
godzinie 10 rano.

Wadyum 1665 zł.
Cena szacunkowa 16650 zł.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli u- 

stanowiony adw. dr. Roman Grabowski.
Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 

hipoteczny i protokół oszacowania można 
przejrzeć w tut. registraturze.

Milówkaa, 29 maja 1894.

L. 4346 (4740 1— 3)
C. k. Sęd miejsko-delegowany w W a­

dowicach podaje do wiadomości, iż celem 
zaspokojenia pretensyi Rozalii Gizowej w 
kwocie 318 zł. 28 ct. odbędzie egzekucyjną 
sprzedaż przez publiczną lieytacyę realności 
lwh. 23 gminy kat. Woźniki objętej w dniu 
27 sierpnia 1894 o godz. 10 przed południem 
tylko za, lub powyżej, zaś w dniu 24 wrze­
śnia 1894 także poniżej kwoty 863 zł. 74 
ct. jako ceny szacunkowej.

Wadyum wynosi 86 zł.
W arunki licytacyjne, wyciąg hipoteczny 

i akt oszacowania przejrzeć można w regi­
straturze.

Wadowice, 4 lipca 1894.

L. 5141 (4846 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Nadwórnie 

przeprowadzi na rzecz Mojżesza Forstera 
publiczną sprzedaż posiadłości objętej whl. 
147 ks. gr. gminy Nadworna Jośla Meilecha 
dw. im. i Feigi Ryfki dw. im. Wittelesów 
własnej, w dniach 22 sierpnia i 19 w rze­
śnia 1894 o godzinie 10 rano.

Cena wywołania 3037 zł.
Wadyum 303 zł. 70 ct.
Dla niew. wierzycieli ustanowiono ku­

ratorem adw. dr. Altera.
Resztę aktów przejrzeć można w re­

gistraturze.
Nadwórna, 5 czerwca 1894.

L. 7197 (4745 3 - 3 )
W  sprawie egzekucyjnej kasy pożycz­

kowej gminy Horodenki przeciw Mojżeszowń 
Nucie Rosenkranz pto 79 zł. 59 ct. z pn. 
odbędzie się przymusowa publiczna sprzedaż 
realności dłużnika whl. 2904 ks. gr. dla gm. 
Horodenka objętej w dwóch terminach dnia 
23 sierpnia i dnia 13 września 1894 o 9 
godz. rano w sądzie.

Na pierwszym terminie sprzedaną zo 
stanie realność za cenę szacunkową lub wy­
żej a na drugim także niżej ceny wywołania.

C. k. Sąd powiatowy.
Horodenka, 1 czerwca 1894.

, r ie Konkursa.
L. 54182 (4768 3—3)

W celu rozdania zapomóg z fundacyi 
jubileuszowej urzędników sądowych okręgu 
c. k. Sądu kraj. wyższego we Lwowie ogła­
sza się niniejszem konkurs do 15 września 
1894.

Do korzystania z dobrodziejstwa tej 
fundacyi uprawnione są wdowy i sieroty po 
najuboższych urzędnikach sądowych okręgu 
lwowskiego c. k. sądu krajowego wyższego 
XI, X i IX klasy rangi.

Podania zaopatrzone w świadectwo u- 
bóstwa i dokumenta wykazujące, że mąż 
względnie ojciec był urzędnikiem sądowym 
powyższego okręgu i wskazanej klasy rangi, 
wniesione być '• ają w terminie oznaczonym 
do dziennika podawczego c. k. Namiestnictwa.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 9 lipca 1894.

L. 47933 (4857 1—3)
Ogłoszenie konkursu.

W celu obsadzenia posady stałego słu­
gi II kategoryi dla grubszych posług domo­
wych przy ck. bibliotece uniwersyteckiej we 
Lwowie, ogłasza niniejszem ck. Namiestni­

ctwo konkurs, z terminem do wnoszenia po­
dań do 1 września 1894.

Do posady tej przywiązaną jest płaca 
etatowa w rocznej kwocie 250 zł., dodatek 
aktywalny w kwocie 62 zł. 50 ct. i ubranie 
służbowe.

Prawo do wolnego mieszkania nie przy­
sługuje słudze II kategoryi.

Ubiegający się o tę posadę winni udo­
wodnić znajomość języka polskiego w słowie 
i piśmie, wykazać wiek swój, stan i fizyczne 
uzdolnienie do pełnienia obowiązków sług 
dla grubszych posług domowych , tudzież 
wykazać dotychczasowe swoje zatrudnienie i 
zachowanie się.

Kandydat, który posadę tę otrzyma, 
będzie obowiązany spełniać wszystkie czyn­
ności stróża przy ck. bibliotece, zatem za­
miatać i czyścić podłogi, ścierać kurze, no­
sić wodę i drzewo, palić w piecach i t. p., 
wreszcie zbłatwiać czynności kursora biblio­
tecznego i wszelkie inne, które mu poruczo- 
ne zostaną.

Podania należycie udokumentowane 
wnosić należy w termine wyżej określonym 
do ck. Namiestnictwa na ręce ck. Biblioteki 
Uniwersytetu we Lwowie, a to jeżeli kom- 
petent znajduje się w służbie publicznej, za 
pośrednictwem swej władzy przełożonej.

Przy obsadzeniu tej posady mają pier­
wszeństwo, w myśl ustawy z dnia 19 kwie­
tnia 1872 Dz. p. p. N. 60, wysłużeni pod­
oficerowie c. i k. arm ii, posiadający przepi­
sany certyfikat władzy wojskowej, obok wy­
maganej w konkursie kwalifikacji.

Dopiero w braku takich kandydatów 
stanu wojskowego, mogą być uwzględnieni 
także in n i , należycie ukwalifikowani kom- 
petenei.

Lwów, dnia 20 lipca 1894.

L. 2024 (4801)
W c. k. Zakładzie karnym dla męż 

ezjzn w Stanisławowie jest do obsadzenia 
jedna posada dozorcy więziennego drugiej 
klasy z roczną płacą 260 zł. tudzież 25 pro­
centowym dodatkiem aktywalnym, dzienną 
porcyą chleba, dla nieżonatych z pomie-zka- 
niem w kasarni, dla żonatych pomieszkanie 
tylko w razie gdyby w zakładzie znalazło 
się wolne, nareszcie ubraniem skarbowem 
wedle przepisu.

Nominacya nastąpi prowizorycznie, a 
po upływie roku stanowczo, gdy mianowa­
ny odpowie zupełnie powołaniu swemu i zda 
dobrze egzamin z przepisów służbowych.

Ubiegający się o te posady mają się 
wykazać certyfikatem, że podług ustawy z 
dnia 19 kwietnia 1872 (Dz. u. p. XXXIX 
98) prenotację do służby rządowej uzyskali, 
tudzież że władają językami krajowymi w 
słowie i piśmie, nareszcie że nie przekroczy­
li 35 roku życia.

Kompetenci, w Stanisławowie mieszka­
jący mają świadectwem lekarza zakładu kar­
nego, inni zaś świadectwem lekarza w rzą­
dowej służbie stojącego udowodnić, że do 
służby dozorcy więziennego są fizycznie zdol­
ni, tudzież mają się wykazać, czem się obe- 
nie trudnią.

Na kompetentów nieżonatych i młod­
szych weźmie się szczególny wzgląd.

Podania własnoręcznie pisane, mają 
być wniesione w tutejszej dyrekcji do dnia 
1 września 1894.

O. k. Dyrekcya zakładu karnego dla 
mężczyzn.

Stanisławów, dnia 21 lipca 1894.

prasowe.
L. 14567 (4799 1— 3)

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości !
C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

orzekł na mocy §§ 489 i 493 p. k. i § 37 
u. pr., że treść artykułów umieszczonych w 
Nr. 5 czasopisma : „Naród“ z dnia 15 lipca 
1894 pod napisem „korespondencje z Li- 
manowy" i pod napisem „Posensches Sensen- 
mannerlied" zawiera znamiona występku z 
§ 302 uk. zaś treść artykułu pod napisem 
„Pan Prezydent Ministrów Wekerle przyje- 
dzie do Lwowa na wystawę" zawiera zna­
miona zbrodni gwałtu publicznego z § 99 
uk. zatem usprawiedliwioną jest zarządzona 
przez c. k. Prokuratora rządowego konfiska­
ta tego czasopisma.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tego artykułu a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 20 lipca 1894.

Kuratei
L. 3 i 74 (4772 1 - 3 )

Eliasza Rożka z Dryszezowa uznano za 
obłąkanego, kuratorem ustanowiono Iwana 
Hałuszkę z Dryszezowa.

C. k. Sąd powiatowy md.
Brzeżany, 31 marca 1894.

O. k. Radca Sądu krajowego.

L. 2355 (4778 1 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w Kalwaryi ogła­

sza, że Michał Styczeń z Jaśkowie uznanym 
został za marnotrawcę a kuratorem jego jest 
Szymon Krawczyk z Jaśkowie.

Kalwarya, 30 maja 1894.

L. 9656 (4782 1— 3)
Piotr Osudar z Ostryni został uznany 

za marnotrawcę; kuratorem ustanowiono 
Kieryłę Osudara z Ostryni. %

C. k. Sąd powiatowy.
Tłumacz, 9 lipca 1894.

L. 4372 (4788 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Żywcu ogłasza, 

iż Joanna Wojciechowska z Żywca uchwałą 
c. k. Sądu obwodowego w Wadowicach z dnia 
5 maja 1894 1. 2538 za umysłowo chorą 
uznaną została.

Kuratorem dla niej ustanawia się Te­
odora Lintschera z Żywca.

C. k. Sąd powiatowy.
Żywiec, dnia 26 maja 1894.

L. 13365 (4696 1 - 3 )
Zawiadamia się, że Hryń Popiel Kisz­

czak gospodarz z Popiel za marnotrawcę 
uznany i że dlań Pańko Wynar z Popiel 
kuratorem ustanowiony został.

C. k. Sąd powiatowy.
Drohobycz, 2 lipca 1894.

L. 4583 (4742 1 - 3 )
Marya Czaus z Ostrowa uznana raar- 

notrawczyuią.
Kuratorem dla niej ustanowiono Iwana 

Toporowskiego z Ostrowa.
O. k. Sąd powiatowy.

Bełz, dnia 13 maja 1894.

L. 4998 (4743)
Naścia Owihun z Podhorodyszcza uzna­

na za marnotrawczynię.
Kuratorem ustanowiony Hryńko Owi­

hun.
C. k. Sąd powiatowy.

Bobrka, dnia 27 maja 1894.

L. 2634 (4753 1 - 3 )
Jan Stanasiuk z Dolnicza uznany mar­

notrawcą, kuratorem mianowany Michał Ma­
linowski z Dalnicza.

O. k. Sąd powiatowy.
Mosty wielkie, dnia 10 kwietnia 1894.

L. 5758 (4794 1—3)
Antoni Wiejowski z Kołaczyc uznany 

umysłowo chorym a kuratorem dla niego 
ustanowiono Pawła Sękowskiego z Kołaczyc. 

C. k Sąd powiatowy miej. del.
Jasło, 9 czerwca 1894.

L. 8511 , (4795 1— 3)
Mieczysław Swiderski z Łużny lat 28 

liczący uznany został umysłowo chorym.
Kuratorem jego ustanowiony został To­

masz Gwiklik wójt z Łużny.
C. k. Sąd powiatowy.

Gorlice, dnia 30 czerwca 1894.

L. 1920 (4837 1 - 3 )
Teresa Spytkowska z Pisar uznana 

marnotrawną.
Kuratorem jej Wawrzyniec Spytkowski 

z Pisar.
C. k. Sąd powiatowy. 

Krzeszowice, 4 kwietnia 1894.

L. 6667 (4839 1— 3)
Marcina Ochocińskiego z Szczurowic 

uznano marnotrawcą i kuratorem ustanowio­
no Emiliana Maksymiec z Szczurowic.

C. k. Sąd powiatowy.
Łopatyn, 14 lipca 1894.

L. 6662 (4840 1— 3)
Marcina Witrykus z Toporowa uznano 

marnotrawcą i kuratorem ustanowiono Józe­
fa Babijczuka z Toporowa.

C. k. Sąd powiatowy.
Łopatyn, 14 lipca 1894.

L. 891 * (4845 1 - 3 )
Iwan Mełnyk syn Malesyma z Oucyło- 

wa uznany marnotrawcą.
Kuratorem ustanowiony Fedor Wasy- 

łytczuk z Oucyłowa.
O. k. Sąd powiatowy.

Nadwórna, 10 lutego 1894.

L. 7322 (4850)
O. k. Sąd powiatowy w- Ropczycach 

ogłasza, że dla Antoniego Strzałki z Niedź­
wiady uchwałą c. k. Sądu obwodowego w 
Tarnowie z dnia 7 czerwca 1894 1J 11124 
marnotrawcą uznanego ustanowiono kurato­
rem Michała Bieszczada z Niedźwiady. 

Ropczyce, 4 lipca 1894.

L. 11941 (4859 1—3)
Michał Maksymiszyn z Remenowa dla 

marnotrawstwa wzięty w kuratelę.
Kuratorem ustanowiony Matwij Kowa- 

liszyn.
C. k. Sąd powiatowy miej. del. 

we Lwowie, 12 czerwca 1894.

L. 5394 , (4787 1 -3 )
C. k. Sąd powiatowy w Żywcu ogłasza, 

że uchwałą c. k. Sądu obwodowego w Wa­
dowicach z dnia 2 czerwca 1894 1. 3201 
uznaną została Teresa Luranc, córka ś. P- 
Antoniego Luranca z Łodygowic za umysło­
wo niedołężną.

Kuratorem dla tejże ustanowiono Ję­
drzeja Luranca z Łodygowic.

Żywiec, 12 czerwca 1894.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 23201 (4643 8 -3 )

C. k. Sąd krajowy jako Trybnnał han­
dlowy w Krakowie zawiadamia niewiadome­
go z miejsca pobytu Zygmunta Atteslaudera, 
ze przeciw niemu wniósł Stanisław Attes- 
lauder pozew de praes. 1 lipca 1894 1. 23201
0 wydanie nakazu zapłaty sumy w ekslow ej 
1000 zł. w. a. z przyn. i że wydany w sku ­
tek tego pozwu nakaz zapłaty z dnia 6 lipca 
1894 1. 28201 doręczony został ustanowio­
nemu dla tegoż kuratorowi adwok. dr. Zy­
gmuntowi Eibenschiitzowi ze substytucją 
adw. dr. Michała Mtinza w Krakowie i p°* 
leea Zygmuntowi Atteslauderowi, aby temuż 
kuratorowi potrzebnych środków obrony do­
starczył lub innego pełnomocnika sobie obrał
1 sądowi o tem doniósł, w przeciwnym bowiem 
razie skutki z tego zaniedbania wyniknąć 
mogące sam sobie przypisze.

Kraków, dnia 6 lipca 1894.

L. 28838 (4702 3 - 3 )
C. k. Sąd krajowy we Lwowie wsku­

tek prośby ck. prokuratoryi skarbu imieniem 
skarbu pocztowego z dnia 12 lutego 1894
1. 7610 wzywa posiadacza obligacyj indemni- 
zacyjnych nr. 2070 Galicji zachodniej z dnia 
1 listopada 1853 i nr. 44941 Galicyi wscho­
dniej z dnia 1 listopada 1853, każdej po 100 
złr. mk. zawinkulowanych jako kaucya słu­
żbowa śp. Teodora Boczarko, byłego kondu­
ktora pocztowego, ażeby te obligacye W 
przeciągu jednego roku , 6 tygodni i 3 dni 
sądowi przedłożył, gdyż po bezskutecznym 
upływie tego terminu takowe na żądanie 
ck. prokuratoryi skarbu imieniem skarbu po­
cztowego we Lwowie za umorzone uznane 
zostaną.

C. k. Sąd krajowy.
Lwów, dnia 9 czerwca 1894.

L. 12153 (4780 2—3)
O. k. Sąd powiatowy w Peczeniżynie 

oznajmia z życia i miejsca pobytu niewia­
domemu Hryciowi Fedorakowi Petra z Łu- 
czy, że dnia 13 lipca 1894 do 1. 12153 
Abraham Blecber z Jabłonowa pozew prze­
ciw niemu o zapłacenie kwoty 12 zł. a. W- 
wniósł, na który termin do rozprawy ustnej 
według postępowania drobiazgowego na dzień 
21 sierpnia 1894 o godz. 9 rano wyznaczo­
no i że dla niego Mikołaja Stefanków z Łu- 
czy kuratorem ad actum ustanowiono.

Wzywa się więc, ażeby temu kuratoro­
wi środków dowodowych dostarczył lub i»l 
nego zastępcę tut. sądowi oznajmił, inaczej 
sprawa niniejsza z ustanowionym kuratorem 
wedle obowiązujących w Galicyi ustaw prze­
prowadzoną będzie a skutki zaniedbania sam 
sobie przypisać będzie musiał.

Peczeniżyn, 13 lipca 1894.

L. 41674 (4767 2—3)
OBWIESZCZENIE.

Wskutek reskryptu wysokiego c. k. Mi­
nisterstwa handlu z dnia 7 lipca 1894 1- 
21139 p; daje się niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że od 1 sierpnia 1894 począw­
szy mogą być wysełane do c. k. urzędów 
pocztowych w Beirucie, Konstantynopolu, 
Salonikach i Smyrnie polecone listy za po- 
wziątkiem do kwoty 500 zł., 1250 franków.

Na poleconych listach powziątkowycb 
do rzeczonej miejscowości należy kwotę 
powziątkową uwidocznić w walucie frankowej- 

Zresztą do powyższych posyłek znaj­
dują zastosowanie zawarte w rozporządzeniu 
wysokiego c. k. Ministerstwa handlu z dnia 
23 lipca 1892 1. 26522 przepisy tyecące się 
w ogóle obrotu powziątkowego poczty li' 
stowej.

Lwów, 17 lipca 1894.

L. 23472 (4644 2 - 3 )
O. k. Sąd krajowy jako Trybunał han­

dlowy w Krakowie zawiadamia niewiadome­
go z miejsca pobytu Zygmunta Atteslaudera, 
że przeciw niemu wniósł Stanisław Attes- 
lauder pozew da praes. 3 lipca 1894 1. 23472
0 wydanie nakazu zapłaty suiny wekslowej 
1000 zł. w. a. z pn. i że wydany wskutek 
tego pozwu nakaz zapłatę z dnia 6 lipe» 
1894 1. 23472 doręczony został ustanowio­
nemu dla tegoż kuratorowi adwok dr. Zy* 
gmuntowi Eibenschiitzowi ze substytucyą 
adw. Dra Michała Mtinza w Krakowie i P°' 
leca Zygmuntowi Atteslauderowi, aby temuż 
kuratorowi potrzebnych środków obrony do­
starczył lub innego pełnomocnika sobie obrał
1 sądowi o tem doniósł, w przeciwnym bo­
wiem razie skutki z tego zaniedbania wy­
niknąć mogące sam sobie przypisze.

Kraków, dnia 6 liDca 1894.



L- 1-3790 (4787 2—3)
0. k. Sąd obwodowy w Tarnowie za- 

Wladarnia niewiadomego z życia i miejsca 
P°bytu Mikołaja W endekera przedtem w 
Goleszowie zamieszkałego, że w sprawie 
in tabu low an ia  Józefa i Barbary Pazdrów 
Za właścicieli części majętności tabularnej 
Goleszów, ustanowiono dla niego kuratora 
ad aetum w osobie adw. dr. Jana Steca z 
^'ibstytucyą adw. dr. Wojciecha Busia i że 
kuratorowi doręczono tus. uchwałę z dnia 
19 kwietnia 1894 1. 7565.

Tarnów, unia 12 lipca 1894.

Ł- 22479 (4645 3 - 8 )
0. k. Sąd krajowy jako Trybunał han­

dlowy w Krakowie zawiadamia niewiadomego 
a miejsca pobytu Zygmunta A tteslaudera, 
Ze przeciw niemu wniósł Jakób Judkiewicz 
Pozew de praes. 26 czerwca 1894 1. 22479 
® w danie nakazu zapłaty sumy wekslowej 
1000 zł. wa. zpn. i że wydany wskutek tego 
Pozwu nakaz zapłaty z dnia 80 czerwca 1894 
doręczony został ustanowionemu dla tegoż, 
kuratorowi adw. dr. Zygmuntowi Eibenschii- 
G°wi, ze substytucją adw. dr. Michała 
miiuza w Krakowie i poleca Zygmuntowi 
■^■tteslauderowi, aby temuż kuratorowi po­
trzebnych środków obrony dostarczył lub 
hinego pełnomocnika sobie obrał i Sądowi 
0 tem doniósł w przeciwnym bowiem razie 
skutki z tego zaniedbania wyniknąć mogące 
s&m sobie przypisze.

Kraków, dnia 80 czerwca 1894.

L. 23721 (4642 2—3)
C. k. Sąd krajowy jako Trybunał han­

dlowy w Krakowie zawiadamia niewiadomego 
z miejsca pobytu Zygmunta Atteslandera, że 
Przeciw niemu wniósł Powszechny Zakład 
kredytowy w Krakowie pozew de praes. 5 
lipca 1894 1. 23721 o wydanie nakazu za­
płaty sumy wekslowej 600 zł. a. w. z pn., i 
Ze wydany wskutek tego pozwu nakaz zapła- 

z dnia 6 lipca 1894 1. 23721 doręczony 
został ustanowionemu dla tegoż kuratorowi 
adw. Dr Zygmuntowi Eibenschutzowi ze sub- 
stytucyą adw. Dra Michała Munza w Krako­
wie i poleca, aby temuż kuratorowi potrzeb 
nych środków obrony dostarczył lub innego 
Pełnomocnika sobie obrał i sądowi o tem do­
niósł, w przeciwnym bowiem razie skutki z 
lego zaniedbania wyniknąć mogące sam sobie 
przypisze.

Kraków, dnia 6 lipca 1894.

L. 14830 (4600 2— 3) 
O. k. Sąd powiatowy w Stryju oznaj­

mia niewiadomemu z miejsca pobytu Chai- 
rrrowi Schiff, że przeciw niemu wydaną zo­
stała uchwała dozwalająca prowizoryczną 
egzekucyę na rzecz Hermana Heinbacha na 
ruchomości dla sumy 1000 zł. aw. zpn i do­
ręczono ustanowionemu kuratorowi jego adw. 
dr. Bylinie w Stryju, i wzywa tegoż Chairna 
Schiffa, by ustanowionemu kuratorowi środ­
ków obrony dostarczył lub innego zastępcę 
Wymienił.

O. k. Sąd powiatowy.
Stryj, 6 lipca 1894.

K 2382 (4601 2 - 3 )  
Tarnobrzeski Sąd powiatowy zawiada­

mia niewiadomą z życia i miejsca pobytu 
Annę Sadowską, iż w sprawie hipotecznej 
Narządu funduszu przedsiębiorstwa regulacyi 
rzeki Łęgu o współprawa własności parc. 
gr. 839/4 w Gorzycach położonej na rzecz 
tegoż przedsiębiorstwa ustanawia kuratorem 
ad actum dr. Winklera adwokata w Tarno­
brzegu i temuż doręczono rezolucyę tus. 
z dnia 5 września 1880 1. 10310 w tej 
sprawie wydaną a dla niej przeznaczoną. 

Tarnobrzeg, 15 marca 1891.

L- 6191 (4710 3—8)
Zawiadamia się nieobecnego, w Ame 

ryce przebywającego Michała Gawrońskiego 
przeciw niemu Franciszek Wojciechowski 

wniósł pozew de praes. 8 czerwca 1894 1.
6291, na skutek tego termin do obrony 
ha dzień 21 sierpnia 1894 wyznaczono.

Wzywa się go przeto, by na termin 
sam stanął lub ustanowionemu dla niego 
kuratorowi adwokatowi dr. Chwalibogowi w 
•jaśle potrzebnych informacyi udzielił, gdyż 
Raczej skutki niekorzystne sam sobie przy­
pisze.

C. k. Sąd powiatowy miej. deleg.
Jasło, 80 czerwca 1894.

Ł- 2565 (4768 1—3)
C. k. Sąd powiatowy w Czarnym Du­

najcu wzywa niewiadomych z życia i miej 
Sca pobytu spadkobierców śp. Anny Czyżo- 
Wej „Babusowej", zmarłej w Załucznem bez- 
kustamentalme , aby swe prawa do spadku 
Pomienionego w sądzie tutejszym w przecią­
gu jednego roku od dnia ogłoszenia niniej- 
Szego edyktu zgłosili i wykazali, gdyż w ra- 
Zl.e przeciwnym spadek ten przyznany zosta­
nie tylko tym , którzy do takowego się o- 
swiadczyli.

C. k. Sąd powiatowy.
Czarny Dunajec, 2 lipca 1894.

L. 4252 (4831 1 - 3 )
Yon Seite des kk. Bezirks Gerichtes 

in Borszczów, wird der Catharina Podłubna 
dereń Wohnort unbekannt sei, biemit kund- 
gegeben, dass iiber Einscbreiten des Beri 
Sehiffmann zur Hereinbringung der Forde- 
rung von 7 fl. óW. mit dem hg. Bescbeide 
vom 20 August 1893 Zl. 10148 die Intabu- 
lirung des exekutiven Pfandrec-htes im La- 
stenstande der Grundbuchskorperseinlage 
Zi. 86 der Catastralgemeinde Zalesie bewil- 
ligt, und dass zu ihrer Yertretung Dr. Or­
łowski aus Borszczów bestellt wmrden ist, 
welchem der diesbeziigliehe Tabularbescheid 
zugestellt wird.

Borszczów, den 5 April 1894.

L. 14740 ('i 791 1— 3)
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Tarnowie zawiadamia niewiadomego z poby­
tu Izraela Ripnera , iż dlań w sporze weks­
lowym towarzystwa wzajemnego kredytu w 
Dębicy przeciw nieobjętej rnasie spadkowej 
Samsona Rechta , niewiadomemu z pobytu 
Izraelowi Ripnerowi i Józefowi Wegowi ad­
wokata dr. Rosta w Tarnowie z substytucją 
adwokata dr. Salomona w Tarnowie kurato­
rem ustanowił i temuż nakaz zapłaty z dnia 
19 lipca 1894 1. 14740 doręczono.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Tarnów, 19 lipca 1894.

L. 6645 (4774 1 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy miej. deleg. w 

Rzeszowie podaje do wiadomości, iż dnia 29 
stycznia 1894, wniosła kasa pożyczkowa gmi­
ny Kraczkowa przez Jana Skamrę , wójta, 
przeciw niewiadomym z miejsca pobytu Lei- 
bie G oldblatt, Chanie G ettenberg , Chai 
Seitebach , Chanie D ebel, Pessli Rubin i 
Malce Pasternak , podanie o egzekucyjne o- 
szacowanie realności pod lk. 84 lwh. 88 w 
Kraczkowy położonej, dłużników własnej, ce­
lem zaspokojenia sumy 109 zł. i że dla tych­
że egzekutów ustanowiony został kurator w 
osobie dr. Jakóba Uberalla, adwokata w 
Rzeszowie.

Wzywa się zatem powyższych egzeku­
tów Leiba Goldblatta i spólników, aby usta­
nowionemu dla nich kuratorowi udzielili ze 
swej strony środki obronne lub też innego 
pełnomocnika sądowi przedstawili w ciągu 
roku od daty niżej umieszczonej.

C. k. Sąd pow. miej. del.
Rzeszów, 5 lipca 1894.

L. 3550 (4856 1— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Zabłotowie za­

wiadamia niewiadomą z życia i miejsca po­
bytu Annę Ostafljczuk, iż Wasyl Ostafljczuk 
wflmsł przeciw Jelenie Kutasz , Maryi Iwa- 
niuk , Parasee jjKutasz, Annie Ostafljczuk, 
małolet. Michałowi i Kostynowi Ostafliczu- 
kom pozew de praes. 18 listopada 1889 1. 
8905 o uznanie własności do 3/4 części re­
alności pod lk. 38 w Trościańeu, oddanie 
posiadania lub zapłacenia 300 zł. i termin 
do wniesienia współobrony względnie dalszej 
rozprawy na dzień 16 sierpnia 1894 o g. 9 
rano wyznaczono, jako też, ze ustanowiono 
dla niej kuratorem adwokata dr. Simonowi 
cza w Zabłotowie, do którego w celu strze 
żenią swych praw wcześnie zgłosić się ma, 
względnie na terminie tym sama jawić się 
może.

C. k. Sąd powiatowy.
Zabłotów, 18 maja 1894.

L. 6610 (4844 1 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w Nowymtargu 

zawiadamia niewiadomych z miejsca pobytu 
Michała Rychtarezyka, że Katarzyna z Wa­
cków Gurosiowa wytoczyła przeciw niemu i 
spólnikom pozew ustny de praes. 29 kwie­

tnia 1894, 1. 4530 o własność realności lwh. 
39 w Gronkowie i wykreślenie dotychcza­
sowych wpisów hipotecznych jako niewa­
żnych.

Do rozprawy ustnej wyznaczono pono­
wny termin na dzień 23 sierpnia 1894 o 
godz. 9 z rana i ustanowiono dla Michała 
Rychtarezyka kuratorem dra Kazimierza No­
wotnego adwokata w Nowymtargu.

O. k. Sąd powiatowy.
Nowytarg, d. 30. czerwca 1894.

L. 6541 (4796 1 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w Podgórzu za­

wiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Jana Turowskiego, że Artur Pem per wniósł 
przeciw niemu skargę pto 94 zł. 6 ct. którą 
z terminem do rozprawy na dzień 28 sier­
pnia 1894 o godzinie 9 rano, ustanowionemu 
kuratorowi adw. dr. Feuereisenowi w Pod­
górzu doręcza.

Podgórze, dnia 12 czerwca 1894.

L. 22478 (4646 1 - 3 )
C. k. Sąd krajowy jako Trybunał han­

dlowy w Krakowie zawiadamia niewiadome­
go z miejsca pobytu Zygmunta Atteslaude­
ra, że przeciw niemu wniósł Jakób Judkie­
wicz pozew de praes 26 czerwca 1894 1. 
22478 o wydanie nakazu zapłaty sumy 
wekslowej 1000 zł. wa. z przyn. i że wy­
dany wskutek tego pozwu nakaz zapłaty z 
dnia 30 czerwca 1894 1. 22478 doręczony 
został ustanowionemu dla tegoż kuratorowi 
adw. dr. Zygmuntowi Eibensckiitzowi ze 
substytucję adw. dr. Michała Mttaza w Kra­
kowie i poleca Zygmuntowi Atteslauderowi, 
aby temuż kuratorowi potrzebnych środków 
obrony dostarczył lub innego pełnomocnika 
sobie obrał i sądowi o tem doniósł, w prze 
ciwnym bowiem razie skutki z tego zanied­
bania wyniknąć mogące sam sobie przy­
pisze.

Kraków, dnia 30 czerwca 1894.

L. 9848 (4647 1—3)
G. k. Sąd krajowy w Krakowie wsku 

tek podania Adolfa Bradaczka wzywa każ­
dego posiadacza książeczki wkładkowej po­
wiatowej kasy oszczędności w Krakowie nr. 
9301 na imię Adolfa Bradaczka wystawio­
nej, a na kwotę 170 zł. opiewającej, aby z 
pomienioną książeczką w przeciągu sześciu 
miesięcy od ostatniego ogłoszenia w „Gaze­
cie Lwowskiej/ tem pewniej się zgłosił, ile 
że na ponowne żądanie proszącego takowa 
za umorzoną uznaną zostanie.

Kraków, 6 kwietnia 1894

L. 17020 (4648 1— 3)
Wskutek prośby Debory HirschpruDg 

c. k. Sąd krajowy w Krakowie wzywa każ­
dego posiadacza książeczki wkładkowej To­
warzystwa kredytowego rękodzielników i 
przemysłowców w Krakowie nr. 237 tom 4 
na imię Debory Hirschprung zapisanej a na 
resztująeą kwotę 278 zł. 27 ct. opiewającej, 
aby w przeciągu roku od ostatniego ogło­
szenia niniejszego w „Gazecie Lwowskiej" 
tem pewniej ją  okazał, gdyż inaczej na po­
nowne żądanie proszącej książeczka ta za u- 
morzoną uznaną zostanie.

Kraków, dnia 1 czerwca 1894.

L. 22114 (4649 1— 3)
O. k Sąd krajowy jako Trybunał han­

dlowy w Krakowie zawiadamia niewiadome­
go z miejsca pobytu Zygmunta Atteslaude­
ra, że przeciw niemu wniósł Jakób Judkie­
wicz pozew de praes 23 czerwca 1894 1. 
22114 o wydanie nakazu zapłaty sumy wek­
slowej 337 zł. 50 ct. wa. z przyn., i że wy­

dany wskutek tego pozwu nakaz zapłaty z 
dnia 26 czerwca 1894 1. 22114 doręczony 
został ustanowionemu dla tegoż kuratorowi 
adw. dr. Zygmuntowi Eibenschutzowi ze 
substytucją adw. dr. Michała Munza w K ra­
kowie i poleca, aby temuż kuratorowi po­
trzebnych środków obrcny dostarczył lub 
innego pełnomocnika sobie obrał i sądowi 
o tera doniósł, w przeciwnym bowiem razie 
skutki z tego zaniedbania wyniknąć mogące 
sam sobie przypisze.

Kraków, dnia 26 czerwca 1894.

L. 2228 (4634 1— 3)
Dla niewiadomych z miejsca pobytu 

Lejzera i Mojżesza Linkerów ustanawia się 
kuratorem ad actum p. Karola Pospołę z 
Grybowa celem doręczenia tut. rezolucyi lii- 
pot. z 31 maja 1894 1. 2228 i dalszych w 
sprawie egzekuc. Eliasza Reicha pko Abra­
hamowi Einchornowi pto 500 zł. a. w. z pn. 
i poleca się wymienionym nieobecnym, aby 
ustanowionemu kuratorowi podali środki o- 
biony swych praw, lub innego pełnomocnika 
sobie ustanowili, gdyż inaczej złe skutki 
swego zaniedbania sami sobie przypiszą. 

Grybów, 31 maja 1894.

L ‘ „ (4622)
G. &. Sąd powiatowy w Mostach Wiel­

kich; zawiadamia niewiadomych z miejsca 
pobytu Chaima Leibę Tauber i Michała Kat- 
ner, że celem doręczenia im uchwały doz­
walającej na adnotacyę prośby Bezaliela i 
Estery małż. Langweber o wydzielenie par­
celi bud. 72 z wykazu bip. 972 gminy Mo­
sty wielkie Izraela Roth własnego bez prze­
niesienia ciężarów z dnia 20 czerwca 1888
1. 3369 ustanowił kuratorem P.; Józeia Ta- 
bińskiego ck. notaryusza w Mostach.

O. k. Sąd powiatowy.
Mosty Wielkie, 31 marca 1893.

Doniesienia prywatne.

Obwieszczenie 898

Niniejszem mam zaszczyt zaprosić 
P. T. Członków Towarzystwa wyrobu 
i ' sprzedaży szat liturgicznych w Kro­
śnie na

W alne Zgromadzenie
które odbędzie się dnia 9 sierpnia 1894 
ct godzinie 4 po południu w sali Rady 
powiatowej w Krośnie.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z ostatnie­

go Walnego Zgromadzenia.
2. Zmiana zamknięeia rachunków 

za rok 1892.
3. Sprawozdanie Dyrekcyi z zam­

knięcia rachunków 1893.
4. Wnioski co do rozdziału czy­

stego zysku i udzielenie Dyrekcyi ab- 
solutoryum,

5. Wybór jednego członka Rady 
nadzorczej.

6. W ybór komisy i kontrolującej.
7. Wnioski członków,
Krosno, dnia 20 lipca 1894.

Preses Rady nadzorczej
August Gorayski m. p.

42845
K. k. osterreichische Staatsbahnen.

Oflert-Ausscnreibimg.
C. k. austryackie koleje państwowe.

Zur Ausiustung der im October 1894 zur Eroffuung gel&n 
gender kk. Staatsbahnlinie Stanislau-Woronienka wird die Liefe- 
rung der erforderlichen Aufschrifts-Tafeln (aus Zinkguss) im aporo- 
ximativen Kośtenbetrage vom 1100 fl. im offentlichea Offertwege 
vergeben.

Die zur Lieferung ausgeschriebenen GegenBtande miissen 
yerpaekt und franco eiaer Statiou der kk. Staatsbahnen bis lang- 
stens 15 September 1894 geliefert werden.

Offert Formularien und Lieferbediognisse sowie die speziel- 
len Bestimmungen fur die Einbringung der Offerte, kónnen bei 
der gefertigten kk. General-Direction (Funfhaus, Westbahnhof, 
FachabtheilungIL) ferner bei denkk. Eisenbahn-Betriebs-Directicnen 
Krakau, Lemberg und bei der kk. Eisenbahn Bauleitung Stani.flau 
eingesehen, und bezogen werden. Die Piane liegen daselbst zur 
Einsieht auf.

Die beztiglichen Angebote siad rersiegelt spatestens bis 4 
August 1794, 12 Uhr Mittags, bei der kk. General Direction der 
osterreiehisehen Staatsbahnen in Wien einzureichen.

Die Eioffnung der eirigelangten Offerte wird zwei Stunden 
nach Scbluss des Einreicbungstermines durch die hiezu bestimmte 
Gommision bei der gef. General-Direction stattfiuden.

Es stebt den Offerenten frei, dieser Offerteróffnung anzu- 
wohnen.

Wien, im Juli 1894.

K. k. General-Direction der dsterr. Staatsbahnen.

Rozpisanie ofert.
(4764 1—3)

Dla zaopatrzenia mającej się w październiku b. r. otworzyć 
c. k. państwowej linii kolejowej Stanisławów Woronianka, zostanie 
w drodze publicznej licytacyi oddaną dostawa potrzebnych tablic 
cynkowych z napisami, w przybliżonej sumie 1100 zł. wa.

Przedmioty, na które rozpisuje się dostawę mają być dosta­
wione opakowane i franco 'na jednej ze stacyi kolei państwo­
wych najpóźuiej do dnia 15 września 1894.

Formularze na oferty, warunki dostawy jakoteż szczegółowe 
postanowienia dla składania ofert mogą być obejrzane i nabyte u 
podpisanej ck. Jeneralnej dyrekcyi (Funfbaus, dworzec kolei za­
chodniej, fachowy oddział I I )  jakoteż w c. k. dyrekcjach ruchu 
w Krakowie i Lwowie i u kierownictwa budowy w Stanisławowie. 
Plany są tam również wyłożone.

Dotyczące opieczętowane oferty mają być wniesione najpó­
źniej do dnia 4 sierpnia 1894 o godzinie 12 w południe w c. k. 
Jeneralnej dyrekcyi austryackich kolei państwowych w Wiedniu.

Otwarcie złożonych ofert przed dotyczącą kom isją podpisa­
nej Jeneralnej dyrekcyi nastąpi w 2 godziny po ostatecznym ter­
minie wniesienia.

Oferentom wolno jest być obecnymi przy otworzeniu ofert.

Wiedeń, w lipcu 1894.

C. k. Jeneralna D yrekcya austr. kolei państwowych.



Ludwika Stadtmullera m Lim.
J O ro f c a k e  w g g le s s e s a S a  

»d wyraaxi petitem  centa, tłustym  
i! centy.

r ^ n a k o m i t e  t a t k i  nieklejone Niemojowsbiego 
zbadane przez miejskie laboratoryum, są do na­

bycia we wszystkich trafikach. 330

W a ż n e  d l a  r e k o n w a l e s c e n t ó w .  Tylko 
naturalne wina zdrowotne białe i czerwone 

z własnej piwnicy węgierskiej poleca handel Leonar­
da Soleckiego, ul. Batorego 1. 2 we Lwowie. 884

Dyetaryusz manipulacyjny
obznajomiony z prowadzeniem działów manipulacyj­
nych, a mogący wykazać się ehlubnemi świadectwa­
mi, a posiadający nader szybkie, czytelne, wyraźne, 
okrągłe pismo, poszukuje posady przy e. k. Sądach 
lub "c. k. Starostwach. Zgłoszenia pod literam i A. Z.

poste restante Leżajsk. 896
m m m m m m B sm sm ssB m ssm sm m

G ł o s y  s i e r ó t !
Polecam  najgoręcej p. B . K. o fic ja lis tę  pryw a­
tnego, ojca trojga małych sierót bez matki, którego 
wściekły wilk przed dwoma laty na Bukowinie po­
szarpał. Otóż nieuleczalna dotąd choroba doprowa­
dziła tego uczciwego człowieka do ruiny, a nędza 
przerażająca w każdym zakątku. Spodziewam się, 
iż  serca "litościwe podzielą ból i  g łód  tej ro­
dziny, która dotąd pozostaw ała na opiece konf. 
św. W incentego a P aulo  i pospieszą z pomocą temu, 
który z dopustu Bożego padł ofiarą i dziś pozostaje 
w rozpaczliwem położeniu ubóstwa. — Za praw dzi­
w ość ręczę, ks. Ł ukasz Bobrowicz. — Ł askaw e  
datki dla nieszczęśliwego przyjmie J. Czernicki, 

E yack  1. 28. 897

„Gazeta Lwowska"
jest także do nabycia 

w handlu korzennym i pokoju do śniadań

Mayera
róg ulicy Łyczakowskiej 

i Czarnieckiego.

H.
878

B I U R O

E ą i J I T A B Ł E
u l. W a ło w a  1 .  £ 3  (483)

udziela wyjaśnień co do uieprseśeigcionej 
przez żadne inne Tuwarzystwo tontyny zy 

sków przy ubezpieczeniach życiowych.

Wyższy niemiecki
Instytut naukowy żeński

P h .  P u  l i  «
przypomina P. T. interesowanym, że jak do­
tychczas tak i nadal można po ukończe­
niu nauki szkolnej pobierać w języku nie­
mieckim dalszą naukę w takim  zakresie, 
że po jej ukończeniu można zasiąść 

id o  e g z a m in u  n a u c z y c ie l s k ie g o .
Przypominając P. T. interesowanym 

ten dział naszego Zakładu, zwracamy uwagę, 
że udzielamy nauk tak dochodzącym panien­
kom jak i na pensyi do nas oddanym.

Słabość męska
skutki szczególniej tajuyeh grzechów m łd o śc i 
oraz innych nadużyć niszczących zdrowie, jak 
pewno i trwale usunąć, poucza jedynie w 
licznych wydaniach rozpowszechniona już 
książka ilustrow ana:

Dr. Retau’a
Ochrona ‘własna
Cena wydania polskiego zł. 1.

Cena wydania niemieckiego zł. 2. 
Tysiące znalazło w i iej objaśnienie swych 
cierpień, a za użyciem knracyi w książce tej 
zaleconej, zupełną swą siłę męską odzyska. 
Za nadesłaniem frauko należytości, otrzyma 
się książkę w kopercie frauko przez magazyn 
R F. feierey w Lipsku (Yeilags-M agazin 
Leipzig, Neumarkt 34 [w Niemczech]). 326

Fałszowany jedwab
Należy wzór czarnej materyi jedwabnej, którą się chce ku­

pić, spalić a fałszowanie natychmiast się w ykaże: Prawdziwy, 
czysto farbowany jedwab natychmiast sm zwinie, zgaśnie i nie 
zostawi wiele popiołu jasno brunatnego koloru.

Fałszowany jedwab (który prędko się stłuszeza i łamie) i o- 
woli się dalej pali, zwłaszcza końcowe włókna się dalej palą (je­
żeli bardzo farbą są nasiąknięto) i pozostanie ciemno brunatny 
popiół, który się nie zwija ale kruszy. Zgniótłszy popiół prawdzi 
wego jedwabiu sproszkujemy go, z fałszywego nie.

F a b r y k a  j e d w a b i u  G . H e i m e b e r g  (c. i k. dost. 
nad.) Z u r y c h ,  przysyła każdemu wzory prawdziwych materyi 
i dostarcza całe suknie i sztuki wolne od eła i porta do mieszkania.

90 __

C re m e  I r i s
Specyfik na piegi.

Połączenie nader szczęśliwe do wydelikaeen a 
naskórka, w ygub ien iu  p iegów , przeciw opa­
leniu słonecznemu, pryszczykom, trądzikom itp. 
nieczystościom skory. U życie pojedyncze, 
sk u tek  n iezaw odny! Juź po użyciu jednego 
słoika kremu, piegi b led n ą , a przy dłuższem 
użyciu zupełnie znikają. Każdy słoik kremu 

IRIS opatrzony jest marką ochronną

apteki pod „Srebrnym Orlem“
Z y g m u n ta  R u c k e ra

we Lwowie,
Cena słoika 80 ct. w. a.

Zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą.
8-51

i n n o T U T E K
n i e k l e j o n y c h

z doskonałej francuskiej bibułki

po złr. 1 i wyżej
poleca fabryka

F. N iża ło w sk i
L w ó w -  823

Przy odbiorze 5000 sztuk poczta franko.

BENEDYKT K0PERNICKI
optyk i mechanik „pod Kopernikiem*4

Lwów, plao św . Dnoha (604 
(ul. Teatralna !. 6 naprzeciw głównego odwae.ou),

poleca w wiel­
kim wyborze i po 
cenach najtań­
szych : okulary, 
y.v>kiery, loruety 
binokle, daleko- 
widze,barometry, 

ciepłomierze. Urządzenie dzwonków elektrycznych. 
Wszelkie reparacje uskuteczniają się najrychlej i naj­
taniej Zamówitniaz prowincyi załatwiam odwrotnie

Kołdry szyte
z jedwabnego atlasu od 
zł. 11 50 z 

nego od zł. 
poec a

we L w ow ie,
plac Kapitulny. 

M a te r a c e
włosienfip od zł. 16, 
18, 24 i wyżej. 875

Uzdrowisko i zakład wodoleczniczy

Zuckmantel Szląsk anstryacki
Hydroterapia, gimnastyka lecznicza, masaż, elektroterapia, kąpiele elektryczne dwu- 
.komórkowe, kuracja dyet.etyezna i terenowa. — Wspaniałe powietrze górskie i leśne. 
Nowozbudowany wspaniale urządzony dom mieszkalny z ogrzewaniem centralneiu. — 
Ceny mierne. — Prospekty darmo i opłatnie. — Właściciel i kierownik-lekarz dr. 
L u d w ik  S e h w c in b u rg  długoletni asystent prof. W internitza w Wien-Kaltenleutgeben.

460

# 0 . k. dostawca dworów f | | | |p  
patent i nrzywilej

„EXSICCAT0R“
5 medali, 2 dyplomy i herb. ;

ITeiJlwa Yfilgoć, niszczy radykalnie 
grzybek drzewny itp. 

Broszury ilustr. niezbędne dla 
każdego wysyłam  franko. 

A g e n t ó w  p o s z u k u j ę .
Adres dla pism i telegramów: 

„ E X M IC C 4 T O B “ W ien .
w Krakowie 

nie posiadam filii.

m m  U f f i  MiTfflON
pochodzi z przedystylowania wina czystego z winogron zbieranych
w okolicach miasta Cognac. To właśnie stanowi jego smak i wyż­
szość, albowiem wódki w yrabiane z win pochodzących z jakiejkol­
wiek innej okolicy nie posiadają nigdy ani tego delikatnego smaku, 
ani zapachu, który stanowi właśnie zaletę wódek i winogron z pro­

wincyi zwanej Cognac we Francyi.
Prawdziwy Cognac Aleksandra Matignon & Comp.

w  Cognac. 7„:j
WK LWOWIE dostać można u pp. H ausera i Hieniecldego.
W KRAKOWIE w handlu p. A. llawędki i w głównych handlach 

win i likierów.

zwinąwszy swój zakład wodo­
leczniczy na Kiselco otworzył

P e n s j o n a t
we własnym budynku 
przy placu ś w. Zofii na- | | ' v 
przeciw wchodu do par- m I 
ku Kilińskiego i wstępu 

na Wystawę krajową.
Własne łazienki

§| d la procedur liyCropa- 
H  ty c z n y c h . 838
,  ---------------------- H i l i i

Bezpośredni import
chińsko-rossyjskiej herbaty
i kawy w najlepszych jakościach.

H e r b a t a
ciemno naciągająca z miłą wonią. 
’/s kl. Congo . . . z ł .  1.60

„ Souchong . . „ 2. --
„ Familijnej . . „ 3 .—
„ elange de Moska*,, 4 .— 
„ Melange de Londre „ 4 .— 
„ Wysiewek herbaeian. 1.30 
„ Wysiewek własnych „ L.60

L’rzy odbiorze trzech funtów opła­
cam do każdej pocztowej stacyi.

I t a w y
prowadzę w gatunkach szlache­
tnych, czysto, aromatyczne, opła­
cone do każdej pocztowej stacyi, 

woreczek A1/, kigr. 
Caracas wyśmienita . zł. ...—
Cuba gruboziarnista . „ 9.50
Ceylon . „ 10.—
Ceylon gruboziarnista . „ 10.40
Ceylon najprzedniejsza. „ 10.70
Mocca arabska . . „ 10.70
Jaw a złota gruboziarn „ 10.70

572poleca handel

Karola Balia bana we Lwowie.
Łaskawe zlecenia z prowincyi uskutecznia się natychmiast.

fi.

K a n to r  wymiany
. i f i  galic. akcyjnego Banku Mpteczigo

P o w s z e c h n a  W y s t a w a  k r a jo w a .  
Bloki i karty wstępu poj edyncze

p o  c e n ie  b io k a w e j ,
Katalogi, Przewodniki,

Łosy po 1 ał. 
Wszystkie pism a europejskie, 

Biuro dzienników i ogłoszeń Ludwika Plohna
ulica Karola Ludwika i, 9,

K io s k  n a  W y s t a w ie  obok  b r a m y  g łó w n e j .
734

kupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju papiery i mouety po 
kursie dziennym najdokładniejszym nie licząc żadnej prowizji. 

Jaka debrą i pewną lokacyę poleca s
•Sl,L preŁ iisśiy Sai]»o&ee%ne
3 pre. h!{bżteez»« premlowawe
h pre, listy k IjwtettMke prem ii 
ff prt*. Idsty To warz. te redytswego i łe m »b i«g «
Ł  pre. listy R anku  kratowego
»V o ofolig. komunalne ISanką krajow ego.

;A 4 l/% p r e ,  |?€Ći.ś k rajow ą ę.alicy
4  pre, pożyezk-ę kraj. gafie, kt>r«nawą,

*** 4  pre. proplnaeyjn^ -.Talf e j  j tką
Jgf 5 pre- pnżjc*.k«? propIttacyJną

4 l/t pre. peiyezk^ w ig ie rsk ie j kolei państwowej 
4\U  pre. pożyetzkę propIm «e,yj w ą w ig ierską  
4 prc. w ig ie rsk ie  OuUgaeye in*ientn.tz&eyj*® e,
które to papiery j& koteż i wszelkie renty anstryaekia Kantor wymiany Banku hipo­

tecznego zawsze kupuje i sprzedaje f>© c e n a c h  n ą j k o r s y s t a i e j m y e h .  
U w a g a . K antor wymiany B an tu  hipotecznego przyjmuje od P. T, knoującyeh wszelkie w y­

losowane a ju ż  p ła tn e  m iejscow e papiery wartościowe , tudzież zapadłe kupony 
za gotów kę, bez w szelk iego potrącen ia , zaś zam iejscow e, jedynie za potrąceniem 
rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały sie kupony, dostarcza nowych arkuszy 
kuponowych, za wzrotem kosztów, które sam ponosi. (39)

Z  d r u k w a i  W Ł  Ł o s iń s k ie g o  «L  C s a n r ie e k is - o  i .  \% 4 o »  W e rn e r* . |S a r a p b *  W L  J .  W e b e r ,) P*pier % f&brfki ps&pieru J Fijałkowskich.


